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Hankou
Chińskie Verdun

Przeciwnatarcie wojsk republikańskich
na froncie Estramadury

Mussolini długo poczeka na złoża rtęci w Almadenie

MARSZ. CZANG - KAI - SZEK

K om unikat chiński donosi: w a l. 
ki pod  H ankou w eszły  w  stadium  
decydujące. P ro sta  d ro g a  do H an . 
kou okaza ła  się dla Japończyków  
nie do przebycia . K ontrofensyw a 
chińska, pop row adzona  od Gasza 
na nie tylko za trzym ała  Japończy­
ków  w  m iejscu, lecz zm usiła ich 
naw et do cofnięcia się na flan . 
kach.

Jak już podaliśmy na froncie 
Estramadury trwają krwawe w al­
ki o  najbogatsze na św iecie złoża 
rtęci, znajdujące się w  rękach 
wojsk republikańskich. Faszyści mi 
mo sw ej przewagi liczbow ej od 
miesiąca nie posunęli się na tym 
froncie ani o krok naprzód, a na 
wielu odcinkach republikanie prze 
szli do przeciwnatarcia i usuwa­
ją faszystów  z pozycyj zdobytych  
przez nich w  poprzednim okresie, 
zadając im wielkie straty.

Krwawe walki toczą się obecnie 
na północ od linii Castuera —  AI- 
maden. W ojska gen. Franco, któ 
re na tym odcinku przeszły do na­
tarcia zostały pobite na głowę.

Na odcinku południowo zachód 
nim od Puebla de Alcocer, faszy­
ści zostali zepchnięci na drugi 
brzeg rzeki Rio Zujar. Republika­
nie ścigając oddziały faszystow ­
skie przeprawili się na drugi brzeg  
rzeki, gdzie umocnili swoje nowe 
pozycje.

Na odcinku środkowym tego  
frontu, ataki faszystów  zostały od 
parte. W  niektórych punktach, 
republikanie przeszli do przeciw­
natarcia.

PRÓBY WŁOSKICH I NIEMIEC­
KICH BOMB W HISZPANII
Podczas wczorajszego nalotu 

trzech trzymotorowców włoskich 
na miasto Rosas, zostało zrzuco­
nych 26 bomb. Jak wynika z

przeprowadzonych badań 4 z rzu­
conych bomb napełnionych było 
płynnym powietrzem i jest pocho 
dzenia niemieckiego, 16 bomb wy  
buchowych o w adze 100 klg. każ 
da — pochodzenia w łoskiego, 6

Młoda gwardia lotnkza
Republiki Hiszpańskiej

Z aostrzen ie blokady
na południowym chińskim wybrzeżu

Japońsk ie okręty  w ojenne w zię­
ły  pod o b strza ł i częściow o zbu­
rzyły południow o chiński port 
C zao jang  w  pobliżu Sw atau. Incy 
dent ten w skazuje na zaostrzenie 
b lokady  na południow o chińskim 
w ybrzeżu. M iałoby to na celu 
rów nież przecięcie d róg  w odnych, 
z  których korzysta centralny

doRząd chiński i doprow adzenie 
końca kwestii Hankou.

W zdłuż w ybrzeży żó łte j rzeki 
w kręgu Puczau praw dopodobnie 
rozegra się w najbliższej p rzysz­
łości w ielka bitw a. W edług w ia 
domości otrzym anych w Tokio, 
Chińczycy w  północnej części pro 
wincji Honan zgrom adzili siły, li- 
czące przeszło 100.000 żołnierzy.

Mahatma Gandhi
oskarżony o „faszyzm i zamiary dyktatorskie"

Nareszcie pokój
między Boliwia i Paragwajem

Z La Paz donoszą, że boliw ijski 
kongres narodow y ratyfikow ał 101 
głosami przeciwko 9 tra k ta t poko­
jowy, podpisany przez Boliwię i 
Paragw aj w Buenos Aires. Prezy­
dent repub lik i p łk . G erm an

ustawę, wchodzącą niezwłocznie 
w życie, uchwałę 0 ratyfikacji 
trak ta tu  pokojowego. Boliwijskie 
m inisterium  obrony państwa za­
rządziło wycofanie wojak z po­
granicza oraz ogólną redukcję sił

Busch ogłosił natychm iast jako zbrojnych Boliwii.

R a t  K a n a d y
zmarł w nędzy po wykonaniu 500 egzekucji

^  jednym  ze szpitali M ontrealu I nowigko kata. W ykonanie wyroku 
zm arł w nędzy A rtu r Ellis. nieo- j śmierci należy do miejscowego sze

l7 fa  który otrzym uje na ten celfic ja lny  kat K anady. Podczas swo­
jego „urzędow ania” w ykonał on 
przeszło 500 egzekucji, pobierając 
za każdą 100 dolarów prócz kosz­
tów przejazdu  i u trzym ania. Ofi­
cjalne w K anadzie nie istnieje sta*

100 doi. Szeryfowi wolno się kimś 
zastąpić, ale w ciągu ostatnich 
dziesiątków la t zastępow ali się sze­
ryfowie K anady jedynie Ellisein.

Mahatma Gandhi po raz pierwszy 
podczas swej działalności został o. 
skarżony przez swych zwolenników 
o zamiary dyktatorskie i wprowa­
dzanie „metod faszystowskich" do 
polityki. Tio wydarzeń, które poprze 
dziły tę sensacyjną kampanię prze­
ciw Gandhiemu jest następujące:

Dr. Khare, premier rządu central­
nych prowincyj w Indiach brytyj. 
skich złożył na ręce gubernatora dy­
misję wskutek nieporozumień w ło­
nie gabinetu. Gubernator stosownie 
do zwyczaju parlamentarnego po­
wierzył dr. Khare, jako przywódcy 
partii kongresowej (najliczniejszego 
ugrupowania w parlamencie) pono. 
wnie misję tworzenia rządu. Dr. 
Khare misję przyjął i miał stanąć 
przed parlamentem, aby uzyskać vo- 
tum zaufania. Wówczas Gandhi, ja­
ko prezes komitetu wykonawczego 
kongresu hinduskiego wezwą) dr. 
Khare do podania się do dymisji. 
Premier Khare ustąpił i równocze­
śnie Gandhi zmusił go do zrzeczenia 
się funkcji prezesa grupy parlamen. 
tarnej partii kongresowej.

To postępowanie Gandhiego, któ­
ry zignorował tradycje parlamentar­
ne, obalając jako polityk stojący 
poza parlamentem premiera — wy­
wołało wśród posłów wzburzenie, po­
słowie parlamentu centralnych pro­
wincyj oskarżają Gandhiego o sto­
sowanie metod dyktatorskich i „fa­
szystowskich", bowiem ministrowie 
hinduscy zamiast być kontrolowani 
przez parlament a pośrednio przez 
wyborców stają się zależni od Gan­
dhiego i jego otoczenia. Postępowa­
nie to uderza więc w parlamentarny 
samorząd Indyj, o który sam Gan­
dhi i partia kongresowa walczyli z 
Anglią.

W odpowiedzi na te zarzuty Gan­
dhi oświadczył, że dopóki kongres 
hinduski jest narzędziem do walki z 
Anglikami, to każdy członek kongre­
su, nawet zajmujący wysokie stano 
wisko czy w  rządzie, czy w parła' 
meneie musi być jemu, Gandhiemu, 
posłuszny. „Nic mnie nie obchodzą 
zasady demokratyczne i procedura 
parlamentarna" — oświadczył po­
dobno Gandhi. (PAT.)

Góra się obsuwa
Z G uada la jara  (s tan  Jalisco  w 

M eksyku) donoszą, że z m iejsco­
wości Colotlan nadeszły  a larm u­
jące w iadom ości o obsuw aniu  się 
góry  Cerro C anteras, w ysokiej na 
100 m., położonej w  pobliżu miej 
scow ości H uejuean. O bsuw anie

się to nastąp iło  po kilkudniowych 
grzm otach podziem nych. Odłam y 
skał zasypały  cały rejon dokoła 
H uejuean i przecięły d rogę G ua­
d ala ja ra  —  Z acatecas. D otych­
czas b rak  szczegółów  co do licz­
by ofiar j w ysokości szkód.

Trzęsienie S U  Ekwadorze
W edług otrzym anych wiadomo­

ści z Quito, w skutek gwałtownego 
trzęsienia ziemi zostały doszczęt­
nie zburzone m iasteczka Al an gasi 
i El Tingo. Wszyscy mieszkańcy

w ym ien ionych  m iejscow ości zm u­
szeni b y li w yem igrow ać do innych  
okolic . O fia r  w ludz iach  n ie  by­
ło .

pozostałych —  były to bomby za­
palające. W iększość bomb spad­
ła poza obręb miasta, w obec cze­
go straty ograniczają się jedynie 
do 6-ciu rannych, wśród których 
3 kobiety.

KOMUNIKAT URZĘDOWY 
O SYTUACJI NA FRONCIE 
Radio barcelońskie nadało nastę 

pujący komunikat ministerium ob ­
rony Hiszpanii.

Na froncie Ebro walka w  Sier­
ra Pandols trwa nadal.

Na froncie Levantu odparliśmy 
ataki nieprzyjacielskie.

Na froncie Estramadury wojska 
faszystow skie usiłowały napróżno 
atakować dwukrotnie stanowiska  
nasze na zachód od rzeki Zujar.

Na froncie Andaluzji wojska re 
publikańskie zajęły dwie pozycje 
na północ i południe od szczytu  
Conjuro i zdobyły na odcinku Mo 
tril m iejscowość Calahonda.

Posterunek
republikański

na  f ro n c i e  E s t r a m a i J u r y

Lot Hughesa
na tijpsokości 9.500 m.
Lotnik Howard H ughes wystar­

tował wczoraj wieczorem z K ali­
fornii do Nowego Jorku . D okona 
on próby z apara tem  tlenowym  

na wysokości około 9.500 metrów.

Bilans bi f krwawszy
W obec opublikow ania przez p ra  

sę europejską danych o stra tach  
w ludziach za ubiegły m iesiąc w 
P alestynie, ta jn a  naczelna rad a  a .  
rab sk a  p rostu je  te  w iadom ości w 
części, dotyczącej A rabów  i An­
glików . Zabitych i zm arłych od 
ran A rabów  było nie 148 a  240, w 
tym  są skazani na śm ierć przez 
w ładzę m andatow ą o raz  zdrajcy, 
zabici z w yroków  Rady. Rannych 
było ,nie 256 a 580. Rozbieżności 
te tłom aczyć m ożna tym , że liczby 
u rzędow e nie uw zględniają , bo nie

m ogą, rannych i zabitych, których 
pow stańcy  unoszą ze sobą, ja k  nie 
uw zg lędn ia ją  rów nież ofiar k a r . 
nych ekspedycyj o raz sądów  p o ­
tow ych. Co do s tra t ze strony  
angielskiej, a w ięc policji i w ojska 
bez w zględu na narodow ość, A ra . 
bow ie ob liczają je  na przeszło 60 
— tych, których dosięgły  kule lub 
bom by bojow ców . N aczelna R a . 
da, nie m ając w yczerpujących d a ­
nych, podaje liczby pom niejszone 
do pełnych dziesiątków .

Trzecia pow ódź
w ciągu sześciu tygodni

W skutek  ulewnych deszczów  
część m iasta  Kobe w  Japonii zna 
lazła się po raz trzeci w  ciągu 
ostatn ich  6-ciu tygodni, pod w o­

dą. Zalanych jest przeszło 10.000 
dom ów. K om unikacja kolejow a 
pom iędzy Kobe a Szim onoseki zo 
sta ła  p rzerw ana .

Woda zalała Kopalnię
W kopalni glinki fajansow ej w 

S. M artinno do Cam po, w P o rtu ­
galii, podczas p racy  w  szybie o 
g łębokości przeszło 50 m tr. w ytry 
sło gw ałtow n ie  źródło za lew ając 
w  czasie kilku m inut szyb  do wy

sokości przeszło 10 m tr.
Z p racu jących  w  szybie 9  Tobo. 

tników  zdołało  się u ra to w ać  6-ciu. 
T rzej pozostali znaleźli śm ierć w 
zalanym  szybie.

Europejska Komisja dunajowa
W obecności delegatów W. Brytanii, 

Francji i Rumunii podpisano w Sinaia 
układ, dotyczący zakresu władzy europej­
skiej komisji dunajowej. Komunikat 
ministerium spraw zagranicznych Rumu­
nii głosi, iż dzięki temu nowemu akto­
wi znikają postanowienia dawnych trak­
tatów, które nie godziły się z pełna su 
werennością Rumunii.

Nowy układ przewiduje jurysdykcję 
rumuńską i zapewnia władzom rumuń- i

skim wykonywanie prac technicznych w 
rejonie ujścia Dunaju, jak również w 
strefie morskiej Dtunajn, pomiędzy Brai* 
lą a Suliną. Dalej układ zawiera posta­
nowienia, dotyczące sytuacji prawnej u- 
rzędników, budżetu, utrzymywania la­
tarń i t. d. Układ pozostaje otwarty dla 
każdego państwa, reprezentowanego w 
komisji dunajowej, bądź dla państwa, 
które będzie dopuszczone do tej komisji 
w przyszłości.
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Lord Runciman zaproponuje
rozbicie Czechosłowacji «ą kilka kantonów

skich — stwierdza Reuter — że i ty za podstawę do dyskusji, 
plain ten byłby przez nie przyję- ■ (PAT)

Rząd czeciwsławacii m ianuje
Niemców na stanowiska w administracji

bliższej radzie ministrów ma być 
omówiona sprawa mianowania 
przedstawiciela Niemców sudec­
kich na prezesa sądu okręgowego 
w Cheb (Eger).

Nad granica
W piątek dwa niemieckie sa­

moloty przeleciały granicę Cze­
chosłowacji. Oba ukazały się w 
rejonie miejscowości Habardice 
koło Frynlandu.

Korespondenci prascy prasy nie 
mieckiej utrzymują, że lord Run­
ciman zamierza w niedalekiej przy 
szłości przedłożyć Rządowi cze­
skiemu i Partii Niemców sudec­
kich obszerny memoriał, przewidu 
jący rozwiązanie kwestii niemiec­
ko - sudeckiej. Memoriał ten, któ­
ry prasa niemiecka nazywa elabo­
ratem, ma być gotów za 10 do 14 
dni.

Zdaniem niektórych korespon­
dentów — lord Runciman ma za­
proponować rozbicie Czechosło­
wacji na kilka kantonów.

M. in. byłyby utworzone 3 okrę 
gi niemieckie, w których Czesi 
i inne narodowości korzystałyby 
z tych samych praw, co ludność 
niemiecka w okręgach narodo­
wych czeskich. Okręgi korzysta­
łyby z samorządu podobnie, jak 
to jest w północnej Irlandii. Okrę 
zi narodowościowe wvsvłać inaia 
posłów do parlamentu w Pradze, 
który byłby odpowiedzialny za 
sprawy obrony finansów i poli­
tyki zagranicznej.

Daje się wyczuwać w kołach cze

Barbarzyńskie
bombardowanie

Barcelony
Prasa francuska donosi z Bar. 

celony, że w piątek rano miasto 
uległo bombardowaniu przez sa­
moloty armii gen. Franco. Z ood 
ruin wydobyto dotychczas 200 za­
bitych i 100 rannych.

W Pradze ogłoszono komuni­
kat, według którego Rząd czeski 
zgmierza w najbliższym czasie za­
mianować przedstawicieli Niem­
ców sudeckich na wyższe stanowi­
ska w administracji państwowej. 
Wśród tych stanowisk ma być sie­
dem urzędników w ministerstwie 
poczt. Ministerstwo spraw wew­
nętrznych ma zamianować dwóch 
Niemców endeckich na stanowiska 
starosty, przy czym jednym z tych 
starostw ma być powiat Ascli, bę­
dący — jak wiadomo — kolebką 
ruchu henleinowekiego. Na naj-

HESKIE I ŻEŃSKIE 
KURSY 6IHNUJALNE

K U R S Y |  
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prof. M. KONOPNICKIEGO
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NAUCZANIE JĘZYKÓW: niemieckiego, francus­
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KANCELARIA KURSÓW JEST CZYNNA OD GODZ. 4—8 i pół wieczór.

z imperializmem
i ni
Trzeciej Rzeszy'*

W  centralnym organie młodzie­
ży niemieckiej „W ille und M acht“ 
ukazał się artykuł Virginio Gaydy

Nowa Prezydenta Roosevelta
w eszła do historii Imperium Brytyjskiego

M owa Prezydenta Roosevelta 
na uniwersytecie w Kingston (O n­
tario) spotkała się w  Londynie z 
życzliwym przyjęciem. Ustęp, w 
którym Prezydent oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie będą stały 
z założonymi rękami, jeżeli Kana­
da zostanie zagrożona, przyjęty 
został z zadowoleniem.

Święto lotnicze Z .S .S .R .
W związku z rozpoczętym dn. 

18 b. m. świętem lotniczym na 
całym obszaurze Z. S. R. R. odby­
wają się wiece i demonstracje lot- 
niazych sił sowieckich. W Mo­
skwie odbył się wielki obchód lot­
niczy, na którym przemówienia 
wygłosili „bohater Związku So­
wieckiego” lotnik Czkałow, który

w r. 1937 przedsięwziął lot Mo­
skwa — Ameryka i pułkownik lot­
nictwa Stłnakow. Przemówienia 
te utrzymane były w niezwykle 
agresywnym tonie 5 skierowane 
były przede wszystkim przeciwko 
Japonii, jak również zawierały 
„braterskie pozdrowienia” dla 
lotnictwa chińskiego. (ATE).

Atak samolotów gen. Franco
na własność angielską

BOMBARDOWANIE PORTU 
GRANDIA 

Port Grandia na południe od 
Walencji, który jest własnością 
prywatnego towarzystwa angiel­
skiego, by! bombardowany w pią. 
tek w południe przez 3 samoloty 
powstańcze, które rzuciły przeszło 
50 bomb. Szereg domów zostało 
zniszczonych.
DALSZE TOPIENIE STATKÓW.

Parowiec angielski „Stanbrock", 
trafiony bombą lotniczą wczoraj 
rano w czasie bombardowania

przez samoloty powstańcze Vail 
carca, zatonął.

„Daily Telegraph" pisze: Dekla 
racja, że Stany Zjedn. nie będą 
stały bezczynnie, jeśli Kanada zo­
stanie zagrożona, jest wyrazem 
przekonania Prezydenta, że w 
sprawach pokoju I wojny nie mo­
żna rozdzielić tych dwóch krajów 
kontynentu amerykańskiego.

„M anchester Guardian" oświad 
cza, że mowa Roosevelta jest naj­
bardziej znamienną enuncjacją, ia 
ką poczynił on na tem at spraw  za 
granicznych od czasu swej słyn­
nej mowy w  Chicago w  paździer­
niku ubiegłego roku. Mowa ta  jest 
rozszerzeniem doktryny M orroe 
na Kanadę. Roosevelt ostrzega mo

żliwych agresorów przed poczyna 
niami w Północnej Ameryce i za­
pewnia Rząd brytyjski, iż w razie 
wojny Anglia nie będzie potrzebo 
wała przyjąć na siebie wyłącznej 
odpowiedzialności za obronę Ka­
nady. Roosevelt podkreślił rów­
nież zainteresowanie Stanów Zje­
dnoczonych wydarzeniami w Eu­
ropie.

„Daily Herald" pisze, że mowa 
weszła do historii Imperium Bry­
tyjskiego. Znaczy ona, że Stany 
Zjedn. potraktują atak na Kanadę 
tak samo, jakby potraktowały a. 
tak na własny kraj.

Pomoc robotników Harsylii
dla Hiszpanii Republikańskiej

W ielkie w rażenie wywołała de­
pesza wysłana do m inistra pracy 
przez przedsiębiorców i praco­
daw ców  portu w Marsylii, dono­
sząca, że syndykat robotników 
portowych, który nie zgadzał się 
na arbitraż w sprawie nadliczbo­

wych godzin pracy w niedzielę o- 
raz w ciągu nocy, upoważnił 
swych członków do pracy w go­
dzinach nadliczbowych oraz noc­
nych na korzyść statków wiozą, 
cych ładunek przeznaczony dla 
republikanów hiszpańskich.

Wojsko angielskie wałcza
z terrorystam i arabskimi

na tem at obecnej sytuacji politycz 
nej w Europie. Trudność rozw ią­
zania problemu sudeckiego widzi 
autor w  zaślepieniu m acarstw , u- 
dzielających swego poparcia Cze­
chosłowacji, a niechcących w i­
dzieć rzeczywistych przyczyn kon 
fliktu. Niemcy i cały naród nie­
miecki wychodzą z założenia na­
turalnych i niepozbywalnych praw 
narodu. Państw a zaś sprzeciwia­
jące się koncepcji niemieckiej 
stoją na stanow isku politycznych 
praw  sztucznie utworzonego pań­
stwa. W tym konflikcie Italia so­
lidaryzuje się całkowicie z naro­
dowymi dążeniami niemieckimi i 
sądzi, iż problem ten powinien

być załatw iony w  drodze bezpo­
średniego porozumienia między 
Niemcami sudeckimi a Rządem 
praskim, Rzeszą i Czechosłowa­
cją.

Italia — zdaniem Gaydy — nie 
widzi żadnego powodu do popie­
rania Czechosłowacji, która z jed­
nej strony nie potrafi wypełnić 
przypadającej na nią w Europie 
środkowej misji, z drugiej zaś pro 
wadzi politykę w rogą wobec na­
rodowych interesów włoskich. Dla 
tego też Italia zdecydowana jest 
zachować wobec konfliktu tego 
neutralność, jaką zachowała w o . 
statnlch czasach wobec spraw au­
striackich.

Stanów Zjednoczonych
W  Los Angeles odbędzie się do 

roczny zjazd legionu am erykań­
skiego. Z tej okazji wojskowe w ła 
dze Stanów Zjednoczonych zarzą­
dzają w Los Angeles wielką kon­
centrację samolotów wojskowych 
najnowszego typu. Liczba samolo 
tów zgromadzonych w Los Ange­
les wyniesie przeszło 300 i okre­

ślona jest przez departament woj. 
ny, jako „największa koncentra­
cja broni lotniczej w historii Sta.
nów Zjednoczonych". Koncentra.
cja lotnicza traktow ana jest jako
m anifestacja propagandow a na 
rzecz konieczności zbrojeń lotni­
czych.

Synod biskupów w Fuldzie
W  piątek zakończył się w  Fał­

dzie synod biskupów katolickich 
Rzeszy, który rozpoczął się w śro­
dę. Obradom przewodniczył kard. 
Bertram, arcybiskup W rocławia. 
Udział wzięło 28 dostojników ko­
ścielnych. Jak słychać, jednym z 
głównych przedmiotów obrad by­

ła spraw a wychowania młodzieży 
i szkół wyznaniowych. Biskupi a .
ustriaccy udziełu w obradach nie 
wzięli, a Baw aria reprezentow ana 
była tylko przez obserw atora. P ra  
sa niemiecka synod w Fuldzie cał­
kowicie przemilczała, nie wspomi­
nając o nim ani jednym słowem.

W  całej Palestynie w ciągu o . 
statniej doby toczyły się walki 
między wojskami brytyjskimi a

Trzy katastrofy
w czasie raidu motocyklowego

W piątek w Wilnie zakończył się pią- 
ty etap motocyklowego raidu szlakiem
Marszałka Piłsudskiego.

W czasie raidiu uległ pod samym 
Wilnem wypadkowi zawodnik wileń­
ski — Maksymowicz. Wjechawsry na 
przebiegającego drogę psa, Maksymo­
wicz wywrócił się i  złamał nogę.

Kierownik patrolu WKS Kraków 
Znamierowski pod Czortkiem wjechał 
na drzewo i rozbił maszynę.

W Grodnie, w czasie przejazdu za-

Nasza rubryka
WOJEWÓDZKIE BIURO FUNDU­

SZU PRACY na m. sł. Warszawę poleca 
na praktyki zawodowe otaz do wszel­
kich prac stałych i dorywczych chłop­
ców i dziewczęta w wieku 15 do 18. 
Pozatym poleca wykwalifikowanych goń 
ców wyszkolonych na dwumiesięcznym 
kursie, który obejmował wiadomości ze 
znajomości miasta, maszyn biurowych, 
działalności poczty, banków, biur po­
dróży i t. p. Zgłoszenia: Jasna 18 — 20, 
telefon 3.31-09 godz. 8 — 15.

75 GROSZY GODZINA. MATURZY­
STKA udziela lekcji wszystkich przed­
miotów, przygotowuję do egzaminów. 
Uczę starszych ułatwioną metodą. Chę­
tnie przyjmię kilkugodzinną kondycję 
jako nauczycielka. Dzwonić 5.83-78. Pro- 
eić nauczycielkę.

wodników, jeden z członków komitetu 
organizacyjnego raidu, kpt. Jerzy Gost- 
kiewvez, jadąc motocyklem, wpadł na
przejeżdżający autobus. Po przewiezie­
niu do szpitala miejscowego, okazało 
się, że kpt. Gostkiewicz odniósł b. po­
ważne obrażenia czaszki oraz uległ zła­
maniu rąk i nóg.

Wojska tureckie
wracają do ‘ '

W sobotę o godz. 8-ej nastąpi 
wejście nowego garnizonu turec­
kiego do Adrianopola. Jak  w iado­
mo, mocą układu zaw artego w ba 
lonikach pomiędzy Bułgarią a 
Ententą Bałkańską anulowane zo­
stały postanow ienia dem ilitaryza. 
cyjne w strefach przygranicznych 
grecko .  bułgarskiej 1 turecko- 
bułgarskiej. Opinia publiczna w 
Turcji w yraża żywe zadowolenie 
z powodu pojawienia się załogi tu 
reckiej w starej fortecy A driano. 
pol.

powstańcami arabskimi. Zostało 
zabitych dwóch lotników i trzech 
żołnierzy brytyjskich oraz 37 A ra­
bów. Krwawe starcie miało miej­
sce w czwartek w nocy w pobli­
żu Akra. Zabity został jeden sier­
żant i dwaj żołnierze brytyjscy. 
Ranni zostali major, trzech pod­
oficerów i 9-ciu szeregowców. Je­
den z samolotów, które brały u- 
dział w walce, spadł. Oficer lotnik 
oraz jeden szeregowiec lotnik zo­
stali zabici. Setki żołnierzy brytyj 
skich, posługując się psami poli­
cyjnymi, wspomagani przez lot­
nictwo, osaczają terrorystów  a- 
rabskich w okolicach Athilt na

południe od Haify, oraz pod Na­
blus.

Chcąc zapobiec powtórzeniu się 
licznych incydentów w okolicy 
Nablus, brytyjskie władze wojsko­
we przeprowadziły aresztowanie 
wszystkich mężczyzn w Nablus, 
t. j. około 5.000 i umieściły kh  
w wojskowym obozie koncentra­
cyjnym. Bezpośrednim powodem 
tego zarządzenia był rabunek w 
filii Barclay Bank. Po aresztowa­
niach dokonano rewizji we wszy­
stkich domach. Przeprowadziw­
szy drobiazgowe śledztwo, władze 
wypuściły 2-000 aresztowanych na 
wolność.

Japonia dziękuję Włochom
„Popolo d‘Italia“ ogłasza wy­

wiad swego korespondenta z ja­
pońskim premierem ks. Konoye. 
W ywiad posiada charakter orę­
dzia do narodu włoskiego. M. in. 
premier japoński stwierdza, że po 
kój na Dalekim W schodzie będzłe

mógł być przywrócony tylko dzię­
ki obaleniu Rządu Czang - Kai-
Szeka. Japonia jest głęboko wdzię 
czna Włochom za okazane jej 
zrr zumienie oraz za poparcie in­
teresów japońskich na konferencji 
9-piu mocarstw.

„Pużyczki" b. junaków
Pieniądze znalazły sie nad Wisła

Józef Rybarozyk, nigdzie nie 
meldowany wraz ze swym kolegą, 

1 Konstantym Grzeszczykiem, zam.

Opowieści drutów telegraficznych
AFERA SKARBOWA W PARYŻU 
Władz* wykryły szkodliwą działal­

ność sze*egu cudzoziemskich biur wy­
miany i drobnych banków w Paryżu, 
które dopuszczały się przestępstw skar­
bowych, narażając ponadto kredyt pań­
stwa oraz stałość waluty francuskiej. 
Minister spr. wewn. nakazał natychmia­
stowe wydalenie winnych, jako uciążli­
wych cudzoziemców oraz polecił wszraę 
cle śledztwa przeciwko 18-tu drobnym 
bankom.

GRECKA PROCHOWNIA 
WYLECIAŁA W POWIETRZE 

Z powodu niewykrytych przyczyn wy­
leciał w powietrze skład amunicji w 
wiosce Cordillo koło Salonik, zawiera­
jący znaczną Ilość materiałów wybu­
chowych jeszcze z okresu wojny świa­
towej. Siła wybuchu zniszczyła prawie 
całą wioskę.

WYBUCH WULKANU 
W piątek nastąpił wybuch wulkanu, 

położonego w pobliżu miejscowości ką­

pielowej Karalzawa w Japonii. Nad 
kraterem wznosi się słup dymu wyso­
kości 1500 metrów. Rozlegają się silne 
huki podziemne.

WYROK NA FASZYSTÓW 
BRAZYLIJSKICH 

W procesie przeciwko imtegralietom 
oskarżonym o dokonanie w maren r. b. 
próby powstania, zapadł wyrok, mocą

I
w Szanghaju

W części francuskiej koncesji 
w Szanghaju wybuchł bunt jeń­
ców chińskich, internowanych po 
upadku Szanghaju. Straże fran­
cuskie wystrzeliły parokrotnie na 
postrach, jednakże jeden chińczyk 
został zabity a drugi ranny.

którego 29 oskarżonych skazano na ka­
ry więzienia od 3 miesięcy do 2 i pół 
lat. 25 oskarżonych zostało uniewinnio­
nych.

RYNEK FILMOWY W JAPONII 
OPANOWANY PRZEZ NIEMCY 

Ze względu na oszczędność dewiz 
wstrzymano wszelki import filmów za­
granicznych do Japonii. Jednak w ra­
mach umowy handlowej między Niem­
cami a Mandżukuo sprowadzona będzie 
do Mandżukuo większa ilość filmów 
niemieckich wartości 400.00 jen. Filmy 
te następnie przesłane będą do Japo­
nii, będąc jedynymi filmami zagranicz­
nymi na rynku japońskm.

WIZYTA LOTNIKÓW POLSKICH 
W BUŁGARII 

Eskadra 11 samolotów wojskowych 
polskich, dowodzona przez gen. Ray­
skiego wylądowała w piątek w Sofii. 
Lotnicy polscy rewizytują lotników buł­
garskich, którzy odwiedzili Warszawę 
w roku zeszłym.

we wsi Wy o muszy n, gm. Myszy­
niec, służyli razem w hufcu juna­
ckim, który obozował w losie mię­
dzy Kiwercami a Równym. Po 
wystąpieniu z hufca postanowili, 
mając wiele wolnego czasu, wy­
brać się pieszo w tamte strony, 
aby odwiedzić znajomych- W cza­
sie drogi usiedli w lesie, by od­
począć i zasnęli- Gdy Grzeszczyk 
obudził się, spostrzegł, że przyja­
ciela koło niego nie ma, natomiast 
znalazł kartkę, w której Rybar- 
czyk piisze, że skradł mu 50 zł. i 
wrócił do Warszawy. Pieniądze 
zwróci mu przy pierwszym spot­
kaniu. Rzeczywiście Grzeszczyk 
miał kieszeń przeciętą i wyjęty 
portfel.

Po powrocie do Warszawy, idąc 
Wybrzeżem Gdańskim, Grzeszczyk
natknął się na R y b a rc z y k a  idące­
go w towarzystwie kobiety. Wez­
wał policjanta i kazał go areszto­
wać. Rybarczyka przeprowadzono 
do 2 kom. P. P., gdzie zwrócił ko 
ledze „pożyczone” 50 zł.
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W odpowiedzi

na próby dywersyjne
Stosunki wzajem ne Polskiej 

P artii Socjalistycznej i Stronni­
c z a  Ludowego są określone pe- 
wnem i założeniami, k tóre ustali­
liśmy wspólnie, którym  niejedno 
krotnie dawaliśmy wyraz, k tó ­
re są proste i jasne.

Te założenia, chociaż tak pro­
sie i jasne, nie mogą ani rusz do 
trzeć do świadomości wielu kół 
politycznych i wielu organów pra 
sowych.

Powtórzę więc raz jeszcze je ­
den w formie najbardziej „popu­
larne j” :

1) polski ruch socjalistyczny i 
polski ruch ludowy —  to dwa ru­
chy zupełnie samodzielne; każdy 
z nich posiada w łasną ideologię, 
w łasną doktrynę, własne metody 
działania; żaden z nich nie chce 
„komenderować" sąsiadem ; mo­
gę stwierdzić z czystym  sumie­
niem, że szczerość i rzetelność 
cechują te nasze stosunki wza­
jemne; jest to w alor dość rzad­
ko, niestety, spotykany w życiu 
politycznym;

2) obydwa ruchy spotkały się 
ze sobą na pewnym wspólnym  
odcinku  drogi historycznej; cho­
dzi o zagadnienia obrony naro­
dowej, dem okracji i wyjścia po­
za ram y dzisiejszego systemu 
rządzenia poprzez swobodne i de 
mołcratyczne wybory.

W alkę o rozumne rozwiązanie 
tych  zagadnień podjęliśm y 
wspólnie, bo, jak się okazało, 
jednakowo  ujm ujem y ich wagę i 
kierunek dróg, jakiemi Polska 
■winna kroczyć —  naszym  zda­
niem — w najbliższym  okresie 
swoich dziejów.

To wszystko. I to w ydaje mi 
się czym ś bardzo dużym .

*•
*

Tę jasną i prostą sytuację zro 
zumiało Stronnictwo Narodowe 
i zrezygnowało odrazu z pomy­
słów, by wciągnąć ruch ludowy 
do zaprzęgu prądów  faszystow­
skich czy faszyzujących. Tej ja­
snej i prostej sytuacji nie mogą 
albo nie chcą zrozumieć rozmaite 
drobne grupki, obce życiu m as 
polskich, przyzwyczajone do 
„kanapowego" i „dyw ersyjne­
go" rozstrzygania (jeżeli to wo-

góle można nazwać — rozstrzy­
ganiem) problemów napraw: 
wielkich, naprawdę poważnych.

Z tych to właśnie szczątko­
wych  środowisk, intrygujących 
-— że tak powiem -— zawodowo, 
a nie umiejących znaleść dla sie 
bie samodzielnego m iejsca w rze 
czywistości polskiej, — w ypły­
w ają ustawicznie próby „pokłócę 
n ia“ Stronnictwa Ludowego z Pol 
ską P artią  Socjalistyczną.

B yw ają próby „zasadnicze": 
oto PPS. jest „wrogiem Kościoła 
Katolickiego", a chłopi - ludow­
cy — to wierni katolicy. „A rgu­
m ent" pachnie naftaliną, bo p a­
m ięta la ta  osiemdziesiąte stu le­
cia ubiegłego. Nigdy ruch socja­
listyczny nie był żadnym  „wro­
giem Kościoła"; można te histo­
rie opowiadać wśród dewotek w 
Pacanowie, albo.... w lokalu re 
dakcy j nym—n ieste ty !-—, .Małego 
Dziennika", — poza tym  już 
nigdzie, a przynajm niej nie tam, 
gdzie istnieje jaki taki p rzynaj­
mniej poziom kulturalny.

Bywają wszakże i metody., je­
szcze brzydsze. Do takich na le­
ży rozreklam owany przez „Głos 
Narodu" w numerze * dn. 18 sier 
pnia artykuł p. Edw arda Brożka 
p. t. Jak PPS, traktu je Stron. 
Ludowe. Na artykuł ten  odpowia 
da tuż obok ze słusznym  oburze­
niem tow. A. Ciołko6z, bo p. Bro 
żek uznał, za dopuszczalne opisy 
wać na  szpaltach „Głosu Naro­
du" w  formie zupełnie przeina­
czonej swoje rozmowy prywatne  
w łaśnie z tow. Ciołkoszem.

J a k  nam  kom unikują z kierow ­
nictw a S tr. Ludowego, p. Brożek 
nie jest żadnym  „starym  działa- 
czem ludowym" (wbrew uroczy­
stemu wstępowi redakcji „Głosu 
N arodu"), i Stronnictwo Ludo­
we nie bierze na siebie, oczyw i­
ście, żadnej odpowiedzialności 
za „wynurzenia" p. Brożka. Nie­
mniej akcja owych kół „kanapo 
wych" jest charakterystyczna,

V
Traktujem y te wszelakie „pró­

by dyw ersyjne" ze spokojną po­
godą. Bo Sens sytuacji polega nie 
na tym, że istn ie ją przyjazne i o- 
parte na zaufaniu wzajemnym
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„Rewelacje11 p. Brożka
W krakowskim „Głosie Narodu" 

z dnia 18 b. m. pojawiły się ob­
szerne „wynurzenia" niejakiego p. 
Edwarda Brożka.

„Wynurzenia" te zajmują się 
sprawą stosunku PPS. do Stronni­
ctwa Ludowego i mają za przed­
miot przede wszystkiem moją oso* 
bę.

Zupełną nowością w „rewela­
cjach" p. Brożka jest posługiwa­
nie się jako materiałem — osobi­
stymi rozmowami. Jest to przejaw 
obyczajów w stosunkach pomiędzy 
ludźmi — dość... niezwykły.

Pół biedy, gdyby rozmowy te od 
dane były wiernie i ściśle. Nieste. 
ty p Brożek popuścił cugli fanta­
zji. Jeżeliby warto było zajmować 
się tymi urojeniami, to bez trudu 
można by świadkami 1 dokumen­
tami wykazać, jak bardzo zawo­
dzi p. Brożka pamięć i... dobra wo­
la.

Ale nie warto zajmować się re­
welacjami p. Brożka i jego osobą. 
Jest ona dostatecznie znana chło­
pom - ludowcom. Zbożny trud p.
Brożka zasiania nienawiści i nieu. 
fności pomiędzy PPS. a Stronnic­
twem Ludowym znajdzie w łaściw ą  
ocenę wśród ukrytych przyjaciół

p. Brożka. Oszczędzę mu wstydu, 
wskazywania ich palcem.

ADAM CIOŁKOSZ.
Kraków, 18 sierpnia 1938 r.

stosunki pomiędzy kierownic­
twem Stronnicwa Ludowego a 
kierownictwem Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Sens sytuacji 
polega na tym, że robotnik - so­
cjalista i chłop - ludowiec, for­
nal - socjalista i chłop - ludo­
wiec, chłop - socjalista i praco­
wnik umysłowy — ludowiec do­
szli „w terenie" do wniosku 
wspólnego, że oto m ają przed 
sobą
wspólny szm at drogi dziejow ej, 
który nazywa się:

D E M O K R A C JA , W OLNOŚĆ , 
P R A W O .

M. N IE D Z IA Ł K O W SK I.

I
N óżyki i apara ty

- E C L I P S E -
sq  r e w e l a c jq  w g o len iu

Pokwitowanie
DLA K. W.

Od Z. N. L- Zł. 20.

Hitlerowcy gdańscy
i  li iii

Z pędzącego pociągu wyrzucono polskiego kolejarza.
Kola obcięły mu oblo nogi I lewa ręko

Cała opinia polska jest jednolita 
w swoim oburzeniu wobec zbrod­
ni RZECZYWIŚCIE BESTIAL­
SKIEJ, dokonanej w nocy z czwart 
ku na piątek na osobie

TADEUSZA WINNICKIEGO 
polskiego pracownika kolejowego 
z Torunia, przebywającego chwi­
lowo w Gdyni.

Nasz korespondent gdyński tak
opisuje przebieg zdarzenia.

Na odcinku Gdańsk — Gdynia, 
służba kolejowa znalazła na torze 
mężczyznę w mundurze adjunkta 
Kólejowego, leżącego w kałuży 
krwi.

Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala. Stan był tak  ciężki, że 
nie można było narażie prowadzić 
żadnych dochodzeń w celu ustale­
nia przyczyń strasznego wypadku.

Nie można było także wobec 
braku jakichkolwiek dowodów oso 
blstych ustalić tożsamości ofiary. 
RANNY MIAŁ ODCIĘTA LEWA 
RĘKĘ I  DWIE NOGI DO KO­
LAN. Dnia 19 po południu ranny 
odzyskał przytomność i zeznał co 
następuje!

Nazywam się Tadeusz Winnicki, 
jestem adjunktem kolejowym 
zam. W  Toruniu, ul. Kościuszki 72.

Miałem 2 dni urlopu. Chciałem 
je spędzić nad morzem. Mając pra 
wo jazdy także I pociągami towa­
rowymi, wsiadłem do pociągu 
idącego z Gdyni do Gdańska.

ELEKTROWNIA MIEJSKA
podaje do wiadomości PP. Abonentom, że

biura Filii ill-ei Elektrowni.
mieszczące się dotychczas przy ulicy Śniadeckich 5

z  d n . 2  2  i l t r s d  l a  b.  r.
zastana przeniesione do nowego lokalu

W tych dniach nareszcie ogło­
szona została uatawa o poprawie 
finansów kom unalnych, uchwa­
lona w ostatniej sesji nadzwyczaj­
nej Sejmu i Senatu przy ożywio­
ne j dyskusji parlam entarnej i 
prasowej.

W edług opin ii znawców zagad­
n ien ia  — Ustawa ta przypom ina 
przysłowiowy m ały deszcz z wiel­
k iej chm ury. Porów nanie to wy­
daje się trafne wobec n iejedno­
krotnych, oficjalnych zapowiedzi 
większych zm ian w skarbowosci 

nieuporządkow ania ani w sesji 
jesiennej, an i W ostatn iej, nad­
zwyczajnej Sejm u i Senatu tej 
kwestii w najistotniejszym  zakre­
sie

O statnia ustawa z 12 sierpnia 
1938 r. jest 44-ą, czy też 45-tą

płyn  przy poceniu pach 
p ro szek  przy  poceniu n6g od POTU

Amerykańskie dedwdy
Według ostatnich danych ame­

rykańskiego ministerium skarbu 
88 proc. podatników zarabia w 
Stanach Zjednoczonych poniżej
5.000 dolarów rocznie, 8 proc. od
5.000 do 10.000 dolarów, 4 proc. 
od 10.000 do 100.000 a nawet i 
więcej.

Cieiekawy jest przyrost 
amerykańskich bogaesów.

liczby
Ilość

osób zarabiających rocznie 100 
tys. dolarów wykazuje się stale 
ód 1907 roku do 1935 roku cy­
frą 4.691 osób. W kartotekach 
ministerium skarbu w Stanach 
Zjednoczonych figurują również 
podatnicy, których dochód roczny 
waha się w granicach 4 do 5 mi­
lionów dolarów.

Robotnicy czytajcie
i popierajcie swoje pisma

zmianą głośnej dziś ustawy 0 fi­
nansach kom unalnych z roku 1923.

N iestety, jeszcze nie skończono 
z istniejącym  systemem skarbowo- 
ści kom unalnej, zagmatwanym 
wielką ilością chaotycznych prze­
pisów prawnycłl, niezwykłe skom­
plikow anie Zazębiających się z 
ciężkim systemem danin państwo 
wy eh.

Całość tworzy nieprzeniknioną 
dla obywatela „wiedzę tajem ną", 
jest wielką udręką dla tych, któ­
rzy muszą mieć z tymi przepisami 
do czynienia w codziennej pracy 
zawodowej, albo — co jeszoee gor- 
*że — uczyć się tego nieprawdo­
podobnego mozołu, od początku, 
nie wywołującego dumnych wspo­
mnień. Kupa rupieci myślowych, 
bez najmniejszego śladu wątka lo­
giki, bez określonej lifnii, bez dy­
szla w działaniu, pretensjonalnie 
nazywana skarbowoŚcią komunal­
ną, lub nawet prawem o finansach 
komunalnych. Ten wielki sto* 
rupieci jest niewzruszoną twierdaą 
ignorancji, dyletantyzmu i biuro­
kratycznego oportunizmu różnych 
niepowołanych reformatorów ko­
niunkturalnych.

Wiele się mówi o samorządzie 
dziś i wczoraj, o stosunku do niego 
czynników oficjalnych, o ich lojal­
ności i szczerości, ale nic bardziej 
plastycznie nie obrazuje sposobu 
traktowania samorządu, jak  obo­
wiązujące ciągle przepity prawne 
o finansach komunalnych.

Do istniejącego „prawa o finan­
sach komunalnych** miałaby dobre 
zastosowanie zachęta: „można się 
uśmiać i cały dom rozweselić za 
jedne 20 groszy", wykrzykiwana 
przez ulicznych przekupniów  nad 
koszykami z m akulaturą.

Z. Ż.

Obsługa tego pociągu była Gtlań 
ska, sześciu członków drużyny, jak 
ustaliłem, należało do Partl Hitle­
rowskiej.

W czasie rozmowy kolejarze 
gdańscy lżyli naród polski, wy­
śmiewali armię i marynarkę pol­
ską, zapowiadali już w niedługim 
czasie „powrót" Pomorza do Rze­
szy.

Zostałem obrażony w mych n- 
czuciach narodowych 1 Obrażono 
mnie osobiście. Zareagowałem na­
tychmiast groźbą złożenia raportu 
władzom kolejowym. W tym mo­
mencie zadano mi cios, który 
mnie oszołomił i w czasie pełnego 
biegu pociągu wyrzucono z wa­
gonu służbowego".

Wyrzucony z wagonu Winnicki 
wpadł pod koła pociągu, zdążają­
cego z Gdańska do Gdyni. Stan o- 
fiary jest w chwili, gdy piszemy, 
bardzo ciężki.

Wiadomość o tej ohydzie, jak 
błyskawica, obiegła całą Gdynię.

Grupy osób stawały na chodni­
kach, komentując straszny wypa­
dek.

Wzburzenie ludności jest wiel­
kie.

Polski Związek Zachodni wy­
dał w tysiącach egzemplarzy ulot­
kę zapowiadając WIELKI WIEC, 
który odbędzie się w niedzielę, dn. 
21 sierpnia o godz. 12.30 na placu 
przed kinem „Morskie Okó“.

Odezwa wzywa Polaków do ma­
sowego udziału w wiecu.

„Trzeba —- czytamy w ulotce 
kolportowanej w mieście — poło­

żyć wreszcie kres haniebnym wy­
brykom rozwydrzonego prusa- 
ctwa. Polacy! Obrażono naszą du­
mę Narodową!"

Rada Związków otrzymała spe­
cjalne zaproszenie do wzięcia u- 
działu w manifestacji.

Na wiecu z ramienia Rady 
Związków Zawodowych będzie
przemawiał tow. Kazimierz Rusi­
nek.

Komitet gdyński Polskiej Partii 
Socjalistycznej wezwał członków 
Partii do masowego przybycia na 
wiec i przyłączenia się do zbioro­
wego protestu przeciwko gwałtom 
i zbrodniom hitlerowskim.

V
„I.K.C." Informuje, te  USTALO­

NO JUŻ NAZWISKA obsługi po- 
ciągu, z którego wyrzucono Win­
nickiego. Są to HITLEROWCY 
GDAŃSCY. Państwowe władze 
polskie ujęły sprawę w sposób 
bardzo stanowczy. Należy, jak nas 
informują, oczekiwać ze strony 
polskiej kroków NAJZUPEŁNIEJ 
ZDECYDOWANYCH, by winni po 
nieśli zasłużoną karę.

Zbrodnia, której ofiarą padł Win 
nicki, nie jest pierwszą zbrodnią 
hitlerowców gdańskich. Wystar­
czy przypomnieć nazwisko tow. 
Wiechmanna. Nadszedł czas, by 
całość „gospodarki" partii narodo 
wo - „socjalistycznej" w Gdańsku 
stanęła na pierwszym planie zain­
teresowań i Polski 1 innych kra­
jów.

Czy to stary czy to młody— 
mmw iedza PINGWIN lody
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Tajne strefy 
fortyfikacyjne w Niemczech

Donieśliśmy niedawno, że Niem 
cy tworzą szereg tajnych stref for­
tyfikacyjnych. do których nie wol­
no wkroczyć cudzoziemcom pod­
czas podróży w Niemczech. Ang:d  
skie władze wojskowe otrzymały 
dokładne mapy tych stref.

Jest ich sześć.
Pierwsza obejmuje Nadrenię i 

ciągnie się wzdłuż granicy francu­
skiej i belgijskiej.

Druga strefa liczy około 100 ki­
lometrów na prawym wybrzeżu 
Renu, od rzeki do granicy szwaj­
carskiej.

Trzecia: pas ok. 40 kilometrowy 
wzdłuż granicy czechosłowackiej, 
od miasta Hof do miasta Cham.

Czw arta: cały obszar wzdłuż 
Odry, czyli całe pogranicze nie­
miecko - polskie od strony Zacho­
du.

Piąta: części graniczne w Pru­
sach Wschodnich.

Szósta: wyspy północne Bor- 
kum, Norderney, Helgoland i Sylt. 
Poza tym oba porty wojenne Wil- 
Heltnsftaven i Kilonia.

Piękne w ł o s y  
podnoszę urodę

Niezrównany s h a m p o o  
dla j a s n y c h  w ł o s ó w

kfamfinlL
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WRZESIEŃ-TO MIESIĄC PROPAGANDY
naczelnego organu 
Świata Pracy w Polsce

„ ROBOTNIKA “
„N aprzodu1, „Gazety Robotniczej", „ ło d z ian in a" , 
„R obotnika Poznańsko-Pom orskiego", „Robotnika 
R adom ia, Kielc i Skarżyska", „R obotnika P iotr- 
kow skiego", „R obotnika B iałostockiego", „Robo­

tn ika Z agłębia i C zęstochow
Nie s|° ’ą Jf- ^a.mi niczyje kapitały. Nie stoją za nami żadne 

^czynniki obce‘ i żadne „czynniki postronne0.
Jesteśmy pismem.

POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ,
Służymy jej chwałą okrytym sztandarom — sztandarom So­

cjalizmu, Niepodległości i Wolności, Stoi za nami jedna tylko, 
ale największa, siła twórcza Ojczyzny —

CZŁOWIEK PRACUJĄCY.
Zwracamy się dzisiaj

do wszystkich ludzi pracy
i do wszystkich ludzi, wolnych na duchu, 

w Polsce.
Chcemy stworzyć wielką

polską prasę socjalistyczną,
W dniu 1 Maja osiągnęliśmy nakład 110.000 egzemplarzy. 

Nasz nakład codzienny dobiega 40.000, w niedziele i święta jest 
hlisiki 60.000.

To dużo. Ale i zamało.
IW ciągu września musimy dokonać 

skoku naprzód.
Zadanie bezpośrednie — to

100.000 KAŻDEGO DNIA.
O te 100 000 zwracamy się do Was.
Bo to od Was tylko zależy.
Jednajcie nowych stałych prenumeratorów! Róbcie propa­

gandę na każdym zebraniu, w każdym środowisku, przy każdej 
sposobności!

Jeżeli to zrobicie, wtedy osiągniemy
100.000 CODZIENNIE.

IW miesiącach jesiennych nasz organ centralny Polskiej Partii 
Socjalistycznej rozszerzy swoje szpalty i powiększy zakres swo­
jej pracy.

Otrzymaliśmy zgodę na stałe współpracowmictwo ze strony 
czołowych przedstawicieli

DEMOKRACJI EUROPEJSKIEJ.
Możemy liczyć na stałą współpracę pisarzy

CAŁEJ DEMOKRACJI POLSKIEJ,
których nazwiska znajdują się na szpaltach naszych obok na­
zwisk pisarzy polskiego ruchu socjalistycznego.

Wysiłkiem wspólnym stworzymy
WIELKĄ POLSKĄ PRASĘ SOCJALISTYCZNĄ

we wspólnej służbie idei przebudowy społecznej, wolności i pra­
wa człowieka.

Zwracamy się do Was o pomoc we wrześniu. Powodzenie 
akcji zalezy od Was, Podejmijcie wysiłek propagandy. Wszę­
dzie. Na każdym zebraniu. Przy każdej sposobności. W każ-
p S ię  Y wszelkie szanse- Wygramy tę kam-

Liiczymy na Was, towarzysze i przyjaciele!
Polskę Pracującą stać — NA WIELKI LOT!
Gdy w grę wchodzą sprawy obrony narodowej, gdy w Sre 

wchodzą sprawy wolności człowieka, — musimy dźwignąć
WIELKĄ NASZĄ PRASĘ

bez kapitałów, i bez subsydiów, bez p om ocy z zewnątrz, — 
naszą własną jodynie ofiarnością.

TEGO DOKONAMY W CIĄGU WRZEŚNIA.
Więc pamiętajcie:

nowi prenumeratorzy! 
nowi czytelnicy!

To jest zadanie WRZEŚNIA.
To zadanie powinno być wykonane,

REDAKCJA CENTRALNA*
Warszawa, Warecka 7, tel. 5-06-70.

ADMINISTRACJA CENTRALNA*
Warszawa, Warecka 7, tel. 5-13-80.

WRZESIEŃ MUSI NAM DAC

100.000 nakładu codziennego
SO C JA LIZ M — NIEPODLEGŁOŚĆ— WOLNOŚĆ

1*9 ZAUCZkA

RATA
KW jCM .

Najlepiej nabedziesz w l-mie

OMEG A -P L A T E R  ««««»««.

„Mała Ententa“ a Wągry
W najbliższych dniach ma na. 

stąpić porozumienie państw  Ma­
lej Ententy z W ęgrami. Na wzór 
porozumienia państw  Ententy Bał 
kańskiej z Bułgarią, zawartego 
31-go lipca r. b. — o czym już pi. 
saliśmy — M ała Ententa i W ęgry 
mają się zobowiązać do pokojo­
wego załatwienia sporów wzajem 
nych; Mała Ententa uzna praw o 
Węgier do dozbrajairia się i tym

samym przekreśli wszystkie o g ra ­
niczenia, nałożone na W ęgry 
przez trak taty  pokojowej Mała 
Ententa zagw arantuje W ęgrom w 
swych krajach praw a mniejszości.

To porozumienie Małej Ententy 
z W ęgrami będzie jednym z naj 
dziwniejszych wydarzeń czasów 
obecnych. Przecież Mała Ententa 
powstała, jako przymierze trzech 
państw  — Czechosłowacji, Jugo.

ZYGMUNT PEKRUL

się m ogą w  starciu wielorybów 
mocarstwowych, z którymi dlate­
go starają  się być w zgodzie i że 
one same tylko drugorzędną tu 
grają rolę. Ale państw a te rozu­
mieją też, że same mogą się stać 
pastw ą jednego czy dwóch wielo­
rybów i dlatego radeby przynaj­
mniej zawiesić między sobą spo­
ry.

Rzecz jasna, że taki układ nie­
agresji jest tylko jakby „negatyw . 
ną“ obroną przed imperializmem 
hitlerowskim, że nie przedstaw ia

Zmarły przed tygodniem sekre­
tarz OKR. PPS. w  Płocku, sekre­
tarz Związku Zawodowego Robot 
ników Rolnych —  oddział płocki, 
działacz TUR. i Robotniczego T o­

warzystwa Przyjaciół D zieci

Zgon tow. Zygmunta Pekrula 
(„Ignacego11) jest, jak pisaliśmy, 
stratą niepowetowaną dla całego 
naszego ruchu nie tylko w  Ziemi 
Płockiej, ale j w  całej Polsce.

DOLEGLIWOŚCI $  ODCISKI,
zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć

S& „ U  N I C U M “
IłNICUM -  KREM to doskonały i nieza­
wodny środek przeciw p o c e n i u  nóg, rąk 

i pach.
DO N A B Y C I A  w A P T E K A C H  

i DROGERIACH.
Sprzed awców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukujemy 

Chem. Labor. „UNICUM11 wł. B. Jurkiewicz Poznań-5.

Otwarcie nowej placówki
la k  się dowiadujemy, w ubiegłym 

tygodniu nastąpiło otwarcie wspania­
łego raidio-salonu przy ni. Hożej 42 
p. f. Mieczysław Kawa.

Wyjątkowo fachowa i  grze cana ob­
sługa. Dostosowane do możliwości 
płatniczych klijenta warunki ratalne 
(zaledwie 10 zł. miesięcznie — bez 
zaliazki) umożliwiają nabycie pierw­
szorzędnego radioodbiornika,

Na uznanie również zasługuje fakt, 
że f-ma Mieczysław Kawa w pierw­
szym okresie postanowiła każdemu ze 
swoich klijentów założyć bezpłatnie 
antenę. *

A zatem okazja nielada. Zapamię­
tajcie adres:

Mieczysław Kawa — Hoża 42.

«tfcutfua?

sławii i Rumunii — przeciw W ę­
grom, pragnącym  odwetu n a  tych 
trzech państw ach za stracone w 
wojnie światowej ziemie. I oto te­
raz Mała Ententa godzi się na do­
zbrojenie W ęgier, na przekreśle­
nie traktatów  pokojowych, i za­
wiera z W ęgram i układ n ieagre. 
sji. Czy uzbrojone W ęgry będą 
dla Małej Ententy mniej niebez­
pieczne od nieuzbrojonych? Czy 
Węgry faszystowskie stojące bli­
sko osi Berlin — Rzym, nagle 
sprzeniewierzyły się swym przyja 
ciołom i wyrzekły się swych ce.

By odpowiedzieć na te  pytania, ^45 .0 LU GfcOW
stwierdźmy przede wszystkim, 
że obecna Mała Ententa i obecne 
W ęgry nie są już tym, czym były 
przed kilku laty, przed zwycię­
stwem Hitlera. M ała Ententa ist­
nieje tytko formalnie, ale nie p rz e d  ---------- —. .
staw ia żadnej siły, zdolnej do PRZY P R Z E Z i ą B I 
wspólnego działania Z d r u g i e j l f e g Y B i £ I K A E A R
strony W ęgry już się dozbroiły *_____________________________
dozbrajają, nie pytając o to Małej 
Ententy.

O panowanie Austrii przez Niem 
cy również poważnie zmieniło u- 
kład sił nad Dunajem.

Jeżeli więc teraz Mała Ententa 
i W ęgry przekreślają układy po . 
kojowe, to tylko potwierdzają no 
wy stan rzeczy i nie w prow adza­
ją nic nowego.

Ale skąid się bierze układ nie­
agresji? Nie mamy danych do 
przypuszczenia, że układ zawiera 
się pod naciskiem zzewnątrz, że 
nie jest układem dobrowolnym. A 
w  takim razie byłby to układ ko­
rzystny dla Małej Ententy, zw ła­
szcza dla Czechosłowacji, w  tak 
trudnej znajdującej się sytuacji. Co 
praw da, wobec niebezpieczeń­
stw a niemieckiego „dodatkow e11 
niebezpieczeństwo węgierskie w y­
daje się już drobnostką, a z drugiej 
strony W ęgry mogą sobie powie­
dzieć, że jeżeli Hitler napadnie Cze 
chosłowację, to one „za jednym za 
machem11 również skorzystają. Ale 
to jeszcze nie tłomaczy potrzeby 
zaw arcia układu nieagresji; prze­
ciwnie: raczej przem aw ia przeciw 
tej potrzebie.

Otóż sądzić można, że układ 
nieagresji ma inny cel. Bez wzglę 
da na różnice, dzielące państw a 
Małej Ententy ze sobą, oraz z Wę 
grami, wszystkie one — copraw - 
da w stopniu różnym — obaw ia­
ją się imperializmu Niemiec hitle 
rowskich. Obawia się Rumunia, 
obaw ia się Jugosław ia, o Czecho­
słowacji nie trzeba mówić. Oba 
wiają się też W ęgry. Skorzysta, 
łyby chętnie ze zniszczenia Czecho 
slowacji przez Niemcy, ale po tym 
zniszczeniu znalazłyby się same 
„pod nożem1* hitleryzmu.

To wspólne niebezpieczeństwo 
sprzyja atmosferze odprężenia mię 
dzy M ałą Entemtą a W ęgram i i 
zbliża je  ze sobą. Państw a te 
zdają sobie sprawę, że wobec na­
prężenia ogólnego w  Europie ich 
wzajemne pretensje rozstrzygać

żadnej siły pozytywnej, zdolnej 
oprzeć się nawale hitlerowskiej. 
Siły takiej małe państw a Europy 
środkowej same nie stworzą, a na
sojusz z mocarstwami zachodnimi 
również nie idą — z obaw y przed 
„osią11 i z sympatii (z wyjątkiem 
Czechosłowacji) dla faszyzmu.

Porozumienie „Małej Ententy11 
z W ęgram i w  małym tylko stop­
niu zaważyć może na szali wyda> 
rzeń współczesnych. Jest ono je­
dną z oznak w zrastających trud­
ności środkowo - europejskich i 
próbą ucieczki przed tymi trudno­
ściami przez mało znaczące ukła­
dy.

(jmb.).

lq  priyczynq  pow staw ania rói» 
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D ziesięć lat
f i lm u  d ź w i ę k o w e g o

Pierwszego m aja 1928 roku wy­
świetlony został w nowojorskim 
kinie „Roxy11 pierwszy film dźwię 
kowy: „Śpiew ający błazen11. Fo 
raz pierwszy ekran przemówił i 
równocześnie zdarzyła się rzecz 
dziwna: bohaterem dram atu, mimo 
zachowania wszystkich pozorów, 
stał się nie człowiek, ale pipsen- 
ka—słlawny później „Sonny boy11.

Fakt, że dziesiąta rocznica tego 
niecodziennego zdarzenia minęła 
w ogólnym zapomnieniu, jest nie­
zmiernie charakterystyczny dla 
stosunku współczesności do osią­
gnięć techniki i wiedzy ścisłej.

Uwierzywszy w nieograniczone 
możliwości laboratorium  fizyczne­
go, przyjmujemy jego dary radoś 
nie, ale bez wzruszeń, użytkuje­
my przedmioty, cudowne w swej 
skomplikowanej budowie, nie usi­
łując wniknąć w myśl iich twórcy, 
przyzwyczailiśmy się do niespo­
dzianek najbardziej niepraw do­
podobnych i nauczyliśmy się o- 
puszczać stare  etapy bez żalu i 
sentymentu.

T ak  właśnie — obojętnie a  na­
wet z niejaką niewdzięcznością 
żegnaliśmy się z filmem niemym. 
Zaledwie skonkretyzowana zosta­
ła jego estetyka i terminologia, 
zaledwie uporano się z młodą pro 
blematyką, a już cały tak mozol­
nie wzniesiony gmach zapadł się 
w przesztość. Film niemy prze­
szedł do historii, a raczej do la­
musa. Dźwiękowiec postawił nas 
w obliczu zupełnie nowych zagad 
nień: zburzył samym swym uka­
zaniem się wzajemny układ pier­
wiastków konstrukcyjnych kina, 
porzucił stare ideały „koncentracji 
widzialności11 i ukazał nowy cel 
artystyczny: syntezę dźwięku i o- 
brazu.

Szczególny jest ten związek mu­
zyki i filmu. Niewątpliwy meza­
lians dla muzyki s ta ł się dla fil­
mu wybornym mariażem, wnoszą­
cym w posagu nieograniczone i 
nigdy nie wyczerpane bogactwo 
wyrazu artystycznego.

Obie muzy, tworząc z materiaJu 
krańcowo różnego — kino z odcin­

ków widzialnej rzeczywistości — 
muzyka z elementów * sobie tylko 
właściwych spotkały się w jedy 
nym punkcie przecięcia ich dale­
kich dróg, we wspólnym warunku 
istnienia: tv ruchu. I ten  jeden 
moment wystarczył, by móc uczy­
nić muzykę, a raczej elementy mu­
zyczne nieodłącznymi tow arzysza­
mi filmu. Problem to w istocie 
nie nowy, gdyż film konsekwent. 
nie niemy nie istniał nigdy. Nawet 
w okresie największego rozkwitu 
„czystej w idzialności11 ilustracja 
muzyczna, mimo całej swej przy­
padkowości i nieudolności ok aza ­
ła się konieczną „przypraw ą11, bez 
której niemy, dwuwymiarowy 
świat, wychylający się ze srebrne 
go okna ekranu, pozostałby m ar­
twą i zimną zjawą.

Oczywiście, jak  długo ilustracja 
muzyczna ograniczała się z k o ­
nieczności do przymusowej roli de 
koracji, czy kulis dźwiękowych, 
absorbujących jedynie podświado­
mość widza, tak długo nie mogło 
być mowy o twórczym, kształcą, 
cym wpływie muzyki na utwór fil. 
mowy. Dopiero m echaniczna syn; 
chronizacja taśmy filmowej i płyT 
ty muzycznej umożliwiła całkowi­
te zespolenie muzyki z akcją i pre 
cyzyjne opracowanie szczegółów. 
Odtąd mogliśmy równocześnie wi­

dzieć i słyszeć orkiestrę czy śpie­
waka, mogliśmy nie tylko podzi­
wiać „św iatła wielkiego m iiasta11, 
ale i słyszeć jego symfonię. Przed 
mioty i obrazy dobrze znane zdo­
były nową dynamikę, nowy wyraz. 
Znikła „m artwa natura11. Nieru- 
chome, „niefotogeniczne11 sprzęty: 
płoty i garnki, wnętrza i  dalekie 
przestrzenie zwróciły się do nas 
nieznanym dotąd profilem. Stare 
dachy Paryża i u tajona poezja 
starej W arszaw y przemówiły w 
rytmie towarzyszącej muzyki.

Muzyka obdarzyła film sw ą zdol 
nością assocj,acyjną i symboliką 
swych tonów, co więcej — o fia ­
rowała mu swą nieporównaną u* 
miejętność odtworzenia dynamiki 
naszych uczuć i wieczystej fluk­
tuacji psychicznych stanów.

źe  kompozytor filmowy najczę­
ściej nie wykorzystuje fantastycz­
nej wprost obfitości barw  m alar­
stwa dźwiękowego, że zmuszony 
jest obracać się w ciasnej sferze 
wyrazu muzycznego jest już winą 
sposobu produkcji filmowej, prze­
rostu strony komercjalnej i nie- 
współmierności wzajemnej celów 
handlowych i artystycznych.

Jeśli jednak mimo to film dźwię

(DOKOŃCZENIE OBOK).
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Estetyka wnętrza mieszkaniowego
W związku z nowoczesną archi­

tekturą przychodzi nam zapewne 
często na myśl, jakie powinno być 
mieszkanie nowoczesne, które spei 
niając swe użytkowe przeznacze­
nie i zapewniając nam konieczne 
wygody, nie raziłoby naszego do­
brego smaku i pocizucia estetycz­
nego i to niezależnie od stopnia

jak najwięcej światła, — nigdy go 
nie za wiele — ozy to w pałacu 
bankiera, czy też w mizernym 
drewniaku robotnika.

Podobnie rzecz się przedstawia 
ze światłem sztucznym. Sądzę, że 
nasze poczciwe żarówki elektrycz 
ne, imitujące świece, czy lampy 
naftowe — muszą wkrótce znik-

B. I Ł. INŻ. BRUKALSCY: WNĘTRZE WILLI NA ŻOLIBORZU

zamożności mieszkańców. Bo na­
wet najuboższe mieszkanie, kąt 
oieledwie — może na nas wywrzeć 
korzystne wrażenie nie tylko schlu 
anością swych ścian i urządzenia., 
lecz także dobrze pomyślanym 
skomponowaniem wnętrza.

Przede w szystk im  musimy p a­
miętać o tym, że każde mieszkanie 
Jest niejako odzwieroiiadlemiem psy 
chiki jego właściciela. Demaskuje 
pno jego tryb życia, jego przyzwy 
czajenia i rodzaj jego zamiłowań 
w każdej dziedzinie. A więc koł- 
tuństwo i pretensjonalność miesz­
kańców odbija się na wyglądzie 
mebli, ozdób, na każdym nieledwie 
sprzęcie codziennego użytku — z 
czego powstaje atmosfera trudna 
wprost dio zniesienia. Z drugiej 
znów strony, mieszkanie prawie 
nagie, ale posiadające piękne pro 
porcje, jeśli obok prostoty mebli 
i sprzętów zdobią je gustownie i z 
artyzmem rozmieszczone kwiaty 1 
książki, daje wrażenie bardziej 
estetyczne od przeładowanych wąt 
pliwej wartości antykami aparta­
mentów.

Mieszkanie powinno w zupełno­
ści odpowiadać zwykłym funkcjom 
codziennego życia, a stare, nieo- 
palane w zimie, a latem spowite 
w pokrowce i zasłony, salony „na 
pokaz" — zdobią już dzisiaj miesz 
kania rzadkich dziwaków i dirob- 
nomieszczańskiej kołtunerii. Sło­
wem — „dulszczyzna" w urządze­
niu mieszkania jest dzisiaj bar­
dziej, niż kiedykolwiek kompromi­
tująca — żyjemy bowiem w cza­
sach, gdzie zdrowotność i higiena 
mieszkań mają swe pełne uzasad­
nienie w stylu nowoczesnych 
wnętrz mieszkaniowych, znacznie 
weselszych i o wiele przytulniej­
szych od ciemnych czeluści miesz­
kalnych z końca ub. stulecia.

Szlachetność i wykwint ŵ  urzą­
dzeniu wnętrza, podnosi również 
w wysokim stopniu odpowiednie 
rozplanowanie światła dziennego i 
sztucznego. W studni podwórzo­
wej warszawskiego siedmioplętro 
we go drapacza, najwytworniej u- 
rządzone wnętrze robi wrażenie 
przygnębiające. A więc światli

nąć. Obecny stan techniki oświe­
tleniowej umożliwia nam organi­
zację sztucznego oświetlenia na 
zgoła innych podstawach. Zamiast 
więc lamp, żyrandoli, świeczników 
i t. p. niepotrzebnych, a kosztow­
nych gratów — światło elektrycz­
ne winno napływać ze źródeł u. 
krytych, rozpływając się w przes­
trzeni równomiernie i nie rażąc 
wzroku. Będziemy zatym mieli 
(i mamy już!) świecące sufity i 
ściany — co przy odpowiedniej po 
lichromii wnętrza i mebli, da nam 
wspaniałe efekty, tym cenniejsze, 
że nie drogie, a nowe, niezwykłe.

Dzisiaj razi nas rupieciarnia w 
mieszkaniu przeciętnego inteligen 
ta — jutro tandetne (sylowe?) 
graty fabrykowane na-urząd przez 
domorosłych „artystów" z Ochoty 
i Nalewek, będą wprost nie do 
zniesienia. Zamiast pseudo-grec- 
kiej wazy, wyrabianej seryjnie w 
specjalnych wytwórniach fałszy­
wych artystów — postawimy na 
elektrycznym kominku zwyczajny 
garnek gliniany, zdobiony ludowo 
— zamiast bibelotów i norymber­
skich świecidełek — kwiaty, całe

mnóstwo kwiatów. Prostota urzą­
dzeń domowych i mebli, pozosta­
jących w związku z ich funkcjo­
nalnym przenaćzemiem i architek­
turą wnętrza — dużo światła i 
kwiatów — oto nowoczesny wy­
kwint mieszkania, który rodzi się 
z konsekwencji i celowości tak 
charakteryzujących dzisiejszą epo 
kę.

W ostatnim czasie przyszli ar­
tyści do przekonania, że zagadnie 
nie wnętrza mieszkalnego wiąże 
się niewątpliwie z ogólnym wyra­
zem architektonicznym domu prze 
znaczonego na mieszkanie. Nie 
zawsze jednak zasadę tę da się 
ściśle zastosować w naszym stu­
leciu, które niestety przejęło w 
spadku bezstylowość architektury 
drugiej połowy ub. wieku niejako 
„z dobrodziejstwem inwentarza".

Sprzeczności te usiłuje pogodzić 
Studium Wnętrz i Sprzętu w. Po­
litechnice Warszawskiej, badając 
nie tylko formy współczesnego sty 
Iu architektonicznego wnętrz, lecz 
także iich formy tradycyjne. Chcąc 
oprzeć się na rodzimej tradycji, 
musieli tu architekci sięgnąć do 
przeszłości w sposób niezwykle 
ostrożny i przewidujący, aby po­
godzić ową przeszłość z teraźnlej 
szością z możliwym taktem i u- 
miarem i nie narzucić współczes­
nemu konsumentowi starodawnej 
tandeiiy, przenicowanej na mo­
dernizm krajowego chowu. Zdob­
nictwo mebli ogranicza się tu je­
dynie do opracowania materiałów 
w sposób zgodny z ich charakte­
rem, jak np. przez rozmaity układ 
fornierów, układ i wybór słoi 
drzewa, oraz przez odnowienie tra 
dycji staropolskiej intarsji w drze 
wie (intarsja =  mozaika w drze­
wie).

Wspomnieć tu również wypada 
o nader ważnym szczególe, zwłasz 
cza dla artystów malarzy. Oto 
wbrew przesadnym doktrynom nie 
których nowoczesnych architektów 
— zarezerwowano w tych wnę­
trzach miejsca na obrazy stalugo- 
we i dekoracje ścienne, które moc 
no ożywiają i podnoszą zbyt mo­
że skromną i surową grę zespoło­
wą urządzeń i mebli kolorowym 
akcentem swych jakości barwnych.

W ten sposób znajduje nowo­
czesna estetyka wnętrz mieszkal­
nych w malarstwie stalugowym 
swoje kolorystyczne niejako do­
pełnienie.

K. WINKLER.

k .

Rozmowa z Apollinem
Anatol Stern, rozmowa z Apollinem, Warszawa, 1938. 

Wydawnictwo F. Hoesicka, str. 56.
twarzy —

Al. BREUER — MEBLE NOWOCZESNE

Niepodobna spotkać się z nazwi­
skiem Sterna, aby nie przypomnieć 
sobie jego okrzyku z „Europy": 

„Lecz któż, lecz któż 
walczy o droższe od wszystkich 

Sląsków-świata, 
od wszystkich niepodległości 

droższe — 
wyzwolone serce człowieka!"

Słowo to napisane przed laty 
kilkunastu było zaledwie proro­
ctwem, dla niejednego zaś poety­
cką przesadą, ale dziś zyskuje w a­
gę tragicznej rzeczywistości. Co 
się stało ze światem w ciągu tego 
tragicznego kilkunastolecia? Co się 
stało z sercem poety, z jego wiarą 
w niedościgłą wartość wyzwolone 
go serca człowieczego? W ciągu 
dziesięciolecia potworniejącej mil- 
kliwości sumień i tego konformiz­
mu, który zawsze idzie z mocniej­
szymi, co się stało z autorem „Bie­
gu do bieguna"?

Odpowiada nam na to pytanie 
jego „Rozmowa z Apollinem", w 
której wraca piękny stary motyw 
serca wiernego człowiekowi i jego 
wolności. W pierwszym utworze 
tego zbiorku autor wypowiada go 
rące pragnienie:

„...ujrzeć walkę narodów 
o wolność człowieka — 
wędrującego przez tysiąclecia 

heioty —
miast walki ras!"

Cała ta „Rozmowa z Akademi­
kiem" jest w założeniu ironiczna, 
poeta drwi z mechanicznego, odko 
mendarowywanego apolłinaryzmu 
i z każdej postaci wielkości z mia 
nowań, w której najwyższym „wa 
lorem" jest zawsze konformislycz- 
ny apetyt.

„Dziś jest noc.
Dziś jest głuchy nienawistny 

wrzask..."
stwierdza rozmówca z Akadami 

kiem, i gotów jest podzielić los 
Marsjasza, byle tylko ujrzeć rze­
telne drgnienie życia w mandata- 
riuszu pustego i zimnego Olimpu. 
Apollo każe mu pogadać z se­
kretarzem bogów, który wszystko 
przewidział, wszyątko wie wszyst 
ko należycie ułożył. Ale ironia nie 
udaje się Sternowi. Pod jej po­
wierzchnią drży patos niecierpliwe 
go serca, któremu potrzeba blasku 
słońca, błękitu nieba i tego naj­
wyższego szczęścia, jaką jest wol­
ność.

W „Dou Juanie" bardzo zręcz­
nie wystylizowanym na dzjsiej- 
szość i pogłębionym trzechwieko- 
wem doświadczeniem ludzkości, 
mieści się skarb najpiękniejszego
ludzkiego poznania Z burzy
dzikich namiętności zmysłowych 
artystyczne glissando spowiedzi 
prowadzi w ciszę dobroci serca 
ludzkiego. Po haremie szałów zmy 
słowych i latach daremnego poszu 
kiwania przyczyn i tajemnic stra­
szliwych musów ciała przychodzi 
chwila osamotnienia i głodu. Po­
znikały wytworne panie i wyuzda 
ne dziewki, Don Juan jest sam ze 
swoim smutkiem. I wtedy przycho­
dzi do niego „taka" właśnie. ~te 
mająca imienia w społeczeństw^ 
aby przełamać się z nim ostatnią 
kromką chleba.

„Siedziała ze mną.
Patrzyłem na nią zbliska, 
alem jej nie tknął.
W tę noc ciemną

świecił mi obraz jej 
najsłodsza przystań".

Ten piękny wiersz możnaby na­
zwać „odkupieniem Don Juana" 
przez miłość, która „nie szuka 
swoich rzeczy". Jest tu takie samo 
krążenie materii ducha, jak w „Gło 
wie poety". Leży ta głowa zabite­
go poety, ciężarna tern, co nie zo­
stało wypowiedziane, co nie prze­
szło przez jego usta na wieki już 
zamilkłe. Ale w pobliżu rośnie zbo 
że, dynamit mózgu poety przejdzie 
w zboże i stanie się chlebem ży­
wych, aby w nich wybuchnąć nie- 
zmożoną myślą i wolą. Piękna sym 
bolika wjary w niezniszczalność e- 
nergii wolności.

„Piosenka o wagabundzie" to 
znowu motyw Marsjasza, który wo 
bec każdej postaci apolłinaryzmu 
mandatowego i komenderowane­
go zachowuje swe zdecydowane: 
Nie! W sposób bardzo prosty i pię 
kny poeta mówi tu o nieodpartym 
przymusie duszy wznoszenia się 
istnością swą ponad ułatwiony 
funkq'onalizm wegetatywny, po­
nad wyczuwanie świata „gładzi- 
zną brzucha", jak się wyraził Brzo 
zowski.

Stern nie umie być poetą indyfe- 
rentnym w naszych czasach tak 
całkowicie pozbawionych rewolu­
cjonizmu proroków, którzy zawsze 
odradzali świat objawicielskim sło 
wem, gdy wszystko zastygało w 
hieratyzmie sytego kapłaństwa. 
Nawet we „Wspomnieniu" i w 
„Snach", które zdają się być taką 
czysto poetycką wizją niekrępowa 
nego uczucia poeta widząc ohydny 
promiskuizm rzeczy i ludzi wysta­
wionych na sprzedaż, słyszy nagle 
wołanie:

„Tańcz! Tańcz!... Jak wszyscy!...
Ale on nie rozumie tego roztań­

czonego szaleństwa i zdziczałego 
tłumu.

Wielki psychoanalityk duchowe 
go mechanizmu społeczności ludz­
kiej pokazałby nam w „Atlanty­
dzie" i we „Fragmencie" jakieś 
prorocze s u b l i m a c j e  duszy, 
ginącej z pragnienia i głodu wol­
ności. „Atlantyda" leży pod płyn­
nym mrokiem bezwładu. Tylko nu 
rek gdy grąży się w tym milczeniu 
żywiołu, „usłyszy dziwną melodię: 
pieśń buntu i głodu..." We „Frag- 
menrie" widzimy gruzy czegoś, co 
było sztuką, architekturą, świąty­
nią duszy ludzkiej, a po czem zo­
stały tylko żałosne szczątki. W 
gruncie rzeczy masa materii jest ta 
sama, ale niema w niej ładu pię­
kna, dobroci i mądrości.

Nastrój tych wierszy stopniuje 
się jeszcze w cichej melancholii

wiersza „Śmierć poezjii". Były kie- 
dyś słowa pełne wiary i mocy, sło­
wa przekształcające serca i wolę, 
był cudowny trud dobywania z sie 
bie potężnych zaklęć. Ale słowa 
przebrzmiały, nie stał sdę oczekiwa 
ny trud, a mroczna rzeczywistość 
przewala się nad głowami ży­
wych, skazanych na daremne tę­
sknoty. W wierszu tym wyczuwa 
się wprost fizyczną mękę przeobra 
żania siebie i świata na obraz i po 
dobieństwo tego, co jest w nas, co 
musi się narodzić. To jasne i pro­
ste, szlachetne i dobre przebijać się 
musi przez mroki zła i nizoty.

Taka jest ta nowa książka Ster­
na. Nigdy nie chciał on być tylko 
poetą, jak tylu innych, obojętnych 
na wszystko, co jest poza ich ryt­
mami i rymami, ale zawsze widział 
najwyższą wartość w człowieku 
wolnym, prawdziwym, odpowie­
dzialnym za przyszłość świata. Nie 
człowiek jest dla świata, ale świat 
dla człowieka. Tak nauczał kiedyś 
Chrystus, że sabat jest dla człowie 
ka, a nie człowiek dla sabatu, jak 
po wszystkie czasy nauczała fary- 
zejska kazuistyka klerykalna czy 
polityczna. ,

Burza -i napór sprzed lat kilkuna 
stu mijają i przemieniają się w me 
lancholię bolesnych doświadczeń 
zejska kazuistyka klerykalna czy 
ostatnich lat. Duch, który zawsze 
tchnął kędy chciał został odkomen 
derowany do pełnienia obowiąz­
ków panegirysty. Ale atmosfera 
nie jest satyryczna, na śmiech zdo­
być się trudno. Poeta wyczuwa głę 
bokie skupienie tego „ducha, który 
leży pod męką ciał" i sam zamyśla 
się głęboko nad wielkością upadku 
kultury, która nie jest w stanie 
zmierzyć głębi własnego poniże­
nia.

Te wiersze osamotniałego dziś 
poety mogłyby otrzymać za motto 
piękne słowa Fryderyka Nietzsche 
go:

„Wysokom wzrósł nad zwierzę 
i człowieka,

a kiedy mówię, nikt nie mówi 
ze mną.

Nazbyt samotnie rosłem
i wysoko.

Czekam. Lecz na cóż ja właści­
wie czekam".

PAWEŁ HULKA-LASKOWSKJ

jtfiokćji mdcwdenie xajiewnla 
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K i
kowy osiągną? w czasie 10 lat 
swego Istnienia znaczne sukcesy 
artystyczne, to jest to dowodem 
trafnego Instynktu zarówno jego 
twórców, jak i odbiorców.

Szczęśliwie więc ani opera, ani 
nawet operetka w swej klasycznej 
formie nie weszły na ekran, który 
nie tolerując żadnej schematycz- 
ności formy, podkreśliłby tylko 
słabe strony opery: naiwny patos 
j '-zablonowość reżyserii. Nato­
miast bezpretensjonalna i beztros- 
joa komedia muzyczna święd w 
kinie prawdziwe triumfy od „Śpie­
waka Paryża" aż do „Pemsjonar-
ki“- \  ,

Lekka piosenka, pokrewna du­
chem owym starym piosenkom 
francuskim, które tak niegdyś cza
powały bywalców Montmartru,
p r z e m ó w i ł a  z  ekranu we wszyst­
kich możliwych formach: jako re­
fren, wkładka, motyw przewodni 
i cytat muzyczny- 

Bardzo szybko sięgnął film po- 
aa krąg muzyki popularnej; k l o ­

nowej i tanecznej. Zainteresował 
się operą, wykrawując z niej wy­
godne i „fotogeniiczne" o die ink i ;
„arie" i „balety" ; nje oszczędził
muzyki „absolutnej1; kameralnej i
symfonicznej. Nie chodzi tu o- 
czywiście o wprowadzenie na 
ekran całych sonat, czy symfonii. 
Wewnętrzne sprzeczności między
konkretną akcją fjimu a abstrak­
cyjną treścią muzyki nie pozwoliły 
i nie pozwolą nigdy ną fabularne 
sfilmowanie symfonii Beethovena, 
lub „Fugi" Bacha, jakkolwiek nie 
wykluczyły użycia muzyki beetho- 
venowskiej dla ilustracji filmu o
Beethoveme.

W miur? oddalaniia się od nie­
mowlęcych lat dźwiękowca, opa­
nowuje muzyka film coraz wszech 
stronniej.

Zamiast niedostrzegalnego, a ra 
czej niedosłyszalnego akompania­
mentu płyni’e Pełną falą bezpo- 
średnio z ekranu, staje się duszą 
i sercem filmu. Już nie drugo­
rzędni muzycy, ale wybitni kom­

pozytorzy budują montaż ilustra- 
cji muzycznej, złożonej z fragmen 
tów drgających zgodnym rytmem 
z wibracją taśmy filmowej, tłuma 
czących i wypełniających bez.resz 
ty braki i płycizny driaimatu cieni.

Idealnie wyraża się ten zabor­
czy funkcjonalizm muzyki w, fil­
mie rysunkowym. Groteskowe po­
stacie fantastycznych potworków, 
z których każdy okazuje się ja ­
kimś nieznanym instrumentem mu 
zycznym poruszają się w takt wy. 
dobywających się z nich tonów, 
Istnieją i żyją z  powodu i dla mu­
zyki. Zapewne — wszystkie mu­
zyczne perypetie tego grotesko­
wego światka nie są muzyką we 
właściwym tego słowa znaczeniu, 
reprezentują zaledwie niektóre 
składniki muzyczne, jak rytm i grę 
barw dźwiękowych. Gdy jakiś 
sentymentalny bocian zamienia się 
w saxofon, a rozkoszna Mickey- 
Mouse popisuje się wirtuozerią 
pianistyczną, gdy krzesła tańczą 
slow-foxa, a żyrafy chwieją się w

rytm tanga — to jest to tylko dow 
cipną imitacją wrażeń muzycz­
nych,, podobnie, jak karykatural­
ną analogią rzeczywistości jest ca 
-Ha ta  swobodna gra rysunków, po 
słusznych jedynie kapryśnym za 
chcemiom ręki i fantazji artysty. 
A jednak ten na marginesie pro. 
dukcjd filmowej rozwijający się 
żart filmowy urósł z dodatku fil­
mu fabularnego do znaczenia a- 
wangardy ekranu. Wolny od wię­
zów fabularnych i konieczności 
imitowania zjawisk empirycznych, 
wcielając linię, barwę i dźwięk, 
jako równorzędne czynniki swej 
akcji ukazał przed filmem fabu­
larnym nowe perspektywy i nowe 
drogi.

♦***
O związku muzyki i filmu, o e- 

stetyce i psychologii muzyki fil­
mowej ukazała się niedawno wy­
czerpująca, ze wszechmiar cenna 
i głęboko oświetlająca problemy 
ekranu książka p. ZOFII LISSY  
p. t. „Muzyka i film".

Wyszedłszy z ontologicznej 
struktury filmu i analizując z wy- 
jątkową wnikliwością podstawo­
we elementy filmu i muzyki, docho 
dzi p. Lissa do logicznej i jasnej 
syntezy wszystkich czynników fil­
mu dźwiękowego. Na podstawie 
genetycznego związku muzyki i fil 
mu, t. j. ruchu, uwzględniając rów 
nocześnie pokrewieństwo impresji 
nastrojów między różnymi galęzia 
mi sztuki rozwija autorka konsek­
wentnie wszystkie możliwości fun 
kej i sfery słuchowej, a w szczegól­
ności muzyki w dziele filmowym. 
Jest ich aż czternaście. A więc. 
podkreślanie struktury ruchów zja 
wisk wzrokowych, reprezentowa­
nie niewidzialnych części przestrze 
ni filmowej za pomocą zastępcze- 
go i assocjacyjnego działania zja­
wisk słuchowych, stylizacja szme- 
rów i odgłosów realistycznych, 
symbolizowanie i'pogłębianie tre­
ści psychicznych, jednoczenie for­
malne fragmentów sfery wzroko­
wej i t. d. i t. d.

Już tak sumienny i szczegółowy 
wgląd w utwór filmowy byłby wy­
starczającym walorem tej pierw, 
szej pracy o filmie dźwiękowym, 
a zważywszy, że autorka wyszła 
daleko poza sferę drobiazgowej 
analizy, że z masy filmów banal­
nych, głupich i przeznaczonych je ­
dynie na łatwą sprzedaż umiała 
wyłowić wartości istotne i pod­
kreślić ich właściwe miejsce w 
sztuce filmowej — to należy tę 
niewielką książkę uznać za zda­
rzenie w dziedzinie krytyki artys­
tycznej zgoła niepowszednie.

Zwięzła i logiczna, jest ta praca 
równie pożyteczna dla fachowca, 
jak i dla laika. Twórcy filmowe­
mu odda nieocenione usługi, jako 
doradca w waloe o świadome opa­
nowanie elementów filmu dźwięko 
wego, dla widza stanie się prze­
wodnikiem w wędrówce po labi­
ryncie problematyki sztuki współ­
czesnej.

JULIĄ PELCLINO.



Wanda W asilewska

W O D A M I  P O L E S I A
III. Kwitnące bagna

Dziś dajemy cały trzeci reportaż j ma.
Wandy Wasilewskiej o Polesiu, j
WazyBtko jest tak ze sobą zwląza-' , , ,  . . .  J ,
ne i pod względem treści i pod ^  Kiedy nagle odsłoni się

I są suche i chrupkie jak sło 
Zwodnicze, bagienne, kwaś

lgną

względem formy, że nie chcieliśmy 
rozbijać całości na odcinki poszczę 
gólne.

Reportaż czwarty pod wspólnym 
tytułem: „W niewodzie" ukaże się 
w tygodniu następnym.

RED.

Kiedy znikną w oddali wieże 
zamku Lubarta, miną pola pszeni 
cy i chmielu, kręty Styr wywinie 
się lśniącym wężem w miezmierzo 
ną roztocz 3ąk. Z jednej i drugiej 
strony, jak okiem sięgnąć, łąki, łą . 
ki i łąki. Różowym obłokiem stoi 
nad nkni mgła firletek, czystym 
złotem lśnią smugi jaskrów, bia 
tymi gwiazdami bujają kępy zło­
cieni, w wysokiej trawie trwa fio 
letowość dzwonków. Po łąkach, 
nad brzegiem wodiy kępy kalin. 
Kwitną jak wspaniate bukiety, 
pachnie świat kalinowym zapa­
chem. A.wyżej zrzadka wysok'e, 
potężne dęby, których korony nie 
bronią dostępń słońca. Małe, bru 
natne ropuszki siedzą w trawie, 
patrząc tępo przed siebie wypu­
kłymi oczkami. Na łąkach, na 
brzegu, na piaszczystych łachach, 
na wierzchołkach ułamanych przez 
burze i wichry dębów — bociany. 
Kalinami pachnie Styr, mieni się 
brzeg tysiącem kolorów, zdaleka 
płynie piosenka śpiewana dziecin­
nymi ustami:

— Ty koziacze mołodeńkij.. 
Brzęczą nad Jąkami pszczoły, 

gorącym oddechem paruje ziemia. 
Wysoko bujają kwiaty ponad tra 
wą. Niebieskie niebo i niebieska 
woda, a pomiędzy niebem a wodą 
grają, migocą, drżą tęczą kolorów 
łąki, łąki, łąki bez końca.

Nad Stochodem, kiedy się skoń­
czy ołszowy las, fantastyczna pusz 
cza zarosła na przemiany paprocią 
i trzciną, znów trwa zapach łąk i 
znów się mienią barwy. Delikatna 
mgiełka kit szczawiu nadaje im 
purpurowy odcień, który rozkłada 
się na poszczególne kolory dopie 
ro z bliska.

Nad Prypecią łąki po pas, pu­
szyste trawy biją w twarz wybu- 
jałymi kłosami, gąszcze miodunki 
pachną aż do zawrotu głowy, plą. 
czą się przytulie białe i żółte, or­
gią, przepychem, hojnością bez 
granic stroi się ziemia nad ciem 
ną, czerwonawą wodą. W trójką­
cie Prostyr — Strumień łąka jak 
dziewicza puszcza. Błądzę. Trud­
no odnaleźć kierunek — trawa po 
oczy, giną w niej kosmate zarysy 
brzegów obu rzek — pasma łozy. 
Oszałamia, otumania stojąca w 
upalnym powietrzu woń.

Ponad Horyniem — łąki. Nawet 
w olchowej puszczy nad Lwą roz- 
stępują się nagle drzewa, promień 
ną jasnością błyska dzień nad roz 
kwitłą łąką. Bujne, wspaniałe 
pachnące, rozrzutne.

A na piaszczystych łachach nad 
rzecznych stoją stada chudych, li 
chych krów. Stoją po kolana w 
wodzie, wilgotne oczy utkwione 
tępo w przestrzeń, wielkie pysk 
przeżuwają leniwie niewiadomą 
strawę. Widzi się te krowy sto­
jące bezczynnie o każdej porze 
dnia — rano, kiedy słońce nie pra 
ży jeszcze żywym ogniem połud 
nia, przed zachodem, kiedy gaśnie 
już jego złoty blask, śpieszą się, 
gnają pośpiesznie krowy do obór 
z wieczornym zmierzchem, rycząc 
tłoczą się w wąskich drzwiach. Po 
prostu i zwyczajnie są głodne.

Zwodniczy blask, zwodniczy 
przepych łąk trwa w naszych o- 
czach siedmiobarwną tęczą. Aie 
trzeba się łąkom przyjrzeć uważ­
nie, z bliska.

Pod chmurą kwiatów, pod zie- 
lonością trawy zdradziecki mech. 
Szaro - zieloną płachtą gęsto za- 
sniuwa ziemię. Teraz się widz! ~  
źdźbła trawy są rzadkie i sztyw. 
ne.

Zawierzywszy białym gąszczom 
miodunki nogi wpadają niespo­
dzianie w bagno. Pod osłoną roz. 
kwitłych splotów drzemie w głębi 
gnijąca młaka, moczar kisnący, 
błoto bulgocące wodą przy każ­
dym kroku.

Zielone, bujne kępy są w doty- 
bu sztywne i ostre. W tych miej­
scach, gdzie słońce miało więcej

suchy pagórek — można dopiero 
porównać. Sucha łąka zdaleka 
widnieje wśród kwitnącej równi­
ny, jako coś całkiem odrębnego, 
drogocenna łata wszyta w koloro 
wy, tandetny materiał. Z nad 
Wszystkich jezior i rzek pamiętam 
tę jedną jedyną suchą łąkę — 
skrawek ziemi nad Prostyrem, nio 
sący wspomnienie górskich łąk 

Nad szerokim obszarem, gdzie 
dęby rozpościerają szerokie ko­
nary ponad tęczą kwiatów i traw 
trwa świe»got ptactwa z kalino 
wych zagajów.

— Czyje to łąki?
— Heto? Batiuszki z Rafałówki.
— Pana Hordy.
— Hrabiny.
— To pańskie.
Po kolana w wodzie koszą 

sztywną trawę nad Stochodem. 
Równo, sprawnie przesuwa się ko 
&a i odrazu drewniane widły zbie­
rają pokos, układający się łukiem 
na powierzchni zielonkawej wody.

— Łąka wasza?
— Nie. To pańskie.
Wczesnym rankiem, późnym

wieczorem widzimy ludzi idących, 
pjynących łódkami, śpieszących 
się gdzieś. To wyścig za trawą. 
Kto przyjdzie do dworu pierwszy, 
temu dostanie się łąka. Kto się 
spóźni — nie wiadomo co ma ro 
bić. Nie starczy trawy dla wiel- 
kkh stad bydła. A bydło znaczy 
tu więcej, niż gdziekolwiek. To 
nie tylko mleko. To przede wszyst 
kim nawóz. Tutejsza ziemia bez 
nawozu nie urodzi nic. Nabywa­
nie krów oblicza się tu na ilość 
potrzebnego nawozu. Na trzy 
hektarowe gospodarstwo — trzy 
krowy. Mniej nie może być — bo 
nie będzie ani zboża, ani kartofli.

Ale krowa przez zimę zużywa 
trzy fury siana. Fura siana kosz. 
tuje 20 — 30 zł. A cena krowy 
nad Stochodem obecnie — 60 —
70 zł. Kiedy przyglądaliśmy się 
olbrzymiemu, paręset sztuk liczą 
cemu stadu nad brzegiem, zapy­
tany, czy jest tu jaka sztuka war- 
ta sto złotych, chłop namyślał się 
długo, aż wreszcie wskaza) nam 
jedną.

— Za tę może by i dostał sto 
złotych.

— I za którą jeszcze?
— Za inne nie...
Zjada więc krowa przez zimę

tyle paszy, ile sama jest warta. 
Nie można wobec tego liczyć na 
kupno. Trzeba sobie radzić ina­
czej.

I trwa dziki wyścig, pogoń, wę­
drówka za trawą. Warunki są róż 
ne, sposób wszędzie ten sam. 
Chłop kosi pańską łąkę, część za­
trzymuje dla -siebie, część wysu­
szoną, zgrabioną, odwozi panu na 
wskazane miejsce. Przeważnie 
dzieli się „na potowinu“. Ale cza­
sem bywa, źe chłop bierze trzecie 
część — dwie trzecie zostają dla 
właściciela. Zależnie od wartości 
łąki dochodzi jeszcze dop?ata 
Pięć, dziesięć, osiemnaście zło 
tych „za miejsce".

To samo jest z pastwiskami 
Bydło pasie się „na pańskim", 
chłop płaci gotówką albo robociz­
ną. Ceny różne — zależnie od o 
kolicy i jakości pastwiska,. Od 
5 zł. za bydlę za całe lato, do 5 z 
za miesiąc. Chłopu z Zarudcza za 
troje bydła wypadło 90 dni robo- 
cfiany — a pracuje się od szóstej 
rano do ósmej wieczorem.

Chłopi z Uhrynicz wędrują po 
50 ktlomerów, żeby zdobyć w ja 
kimś dworze prawo do koszenia 
łąki.

Tragicznie wygląda ta łąkowa 
gorączka. Wynędzniali ludzie, 
ciągnący przed ^iebie, wypytują­
cy niecierpliwie, chwytający się 
rozpaczliwie każdej wieści, jak 
zbawienia,

— U Kałłaura byli?
— Nie ma nic.
— U Hordy byli?
— Nie ma.
—  W Chojnacłt byli?
— Nie ma.
Z kawałkiem czarnego chieba 

za pazuchą, z zapasowymi łapcia-
dostępu, trawy stoją żółte, jak  sło mi z łoziny brną ch-Hopi przez ba

i piach dalekich dróg, żeby 
się dowiedzieć, że przyszli zapóź- 
no. Wypoczywają w gościnnej 
chacie odległej wsi. Snuje się 
przed nami epopea łąk, wyrasta­
jąca do tragicznych rozmiarów, 
stanowiąca kwestię życia i śm ier. 
oi dla tych ludzi, którzy przecież 
nie wszyscy chcą umierać.

W różnych wsiach różne dzieje, 
ale sens jest jeden i ten sam.

Były serwituty na łąkach dwor 
skich. Nie było planów ani do 
kumentów. W pewnym momencie 
dwór zabronił użytkowania. Po 
stanowili, że trzeba iść do „pana 
Filsudskoho". Nigdzie bliżej nie 
widzieli ratunku. Wybrali dele 
gację — stąd, z nad Stochodu 
trzeba było iść do Warszawy. 
Więc znów czarny chleb za pazu­
chę i zapasowe postoty.

Ale doszli tyłko do Kamienia 
Koszyrskiego. Czy przerazili się 
dalekiej drogi, czy wyperswado 
wano im to tak czy inaczej — tr j  
dno, nie mam zaufania do Kamie­
nia Koszyrskiego —. i zawrócili z 
powrotem. 1 teraz właśnie wypa­
da po 90 dni odrobku za troje by­
dła, przekarmionego przez lato.
A przecież jeszcze trzeba się po. 
starać o paszę na zimę — tu już 
odrobek i gotówka osobno.

Kiedy w majątku koło Uhrynicz 
rząd zabrał za podatki pewien 
obszar łąk, we wsi zawrzało. Po­
składali się chłopi na stemple 
wysłali podania, żeby ijn sprzeda 
no wspomniany kawałek grunm,

— Po dwa złote stempel —- po 
wtarzali kilkakrotnie, chcąc nam 
dobrze wbić w głowę, jakie ol. 
brzymie koszta musieli ponieść. 1 
te dwa złote rosły do niepojęiych 
rozmiarów, i przeliczali je widać 
na godziny dniówek, i na dni spta 
wiania drzewa, i na chude poło­
wy ryb, na wszystkie mozolne go 
dżiny, jakie w tej ziemi bez za­
robków trzeba zużyć, żeby wy. 
pracować, wydrzeć, wymozolić nie 
zmierną kwotę dwu złotych.

Na podania nie przyszła żadna 
odpowiedź. A raczej przyszła — 
ale niespodziewana i aż nazbyt 
konkretna. Nikt się nie wysilał, 
żeby pisać coś ciemnym chłopom 
z zapadłej wsi. Nikt nie zadał1 so 
bie trudu, żeby zważyć w rękach 
ciężar stempla za dwa złote i 
przeliczyć go na chłopski mozół, 
chłopski trud i chłopską lękliwą 
nadzieję. Ale przyjechał osadnik 
z pod Lubieszowa. Pod Łubie 
szowem mia ziemię —oddano mu 
łąki pod Uhryniczami.

Nie wiem, jak się czuje tamten 
osadnik, kiedy kosi swoją łąkę 
pod Uhryniczami. Chłopi nie do­
dali do swej opowieści żadnego 
komentarza. Ale czuło się tę chrnu 
rę nienawiści, jaka musi wisieć 
nad domem tamtego człowieka, 
towarzyszyć wszystkim jego kro 
kom, czyhać na niego w każdym 
momencie życia. Zabrał im prze 
cież łąkę — łąkę, którą już nie­
mal mieli w rękach. A łąka to 
trawa, a trawa to bydło, a bydło 
to nawóz, a nawóz to chleb, a

wędrował pieszo. I przez dwa la 
ta przechowywał starannie plany. 
Ogień strawił jego dom i wieś, 
zdarły się na dalekich drogach ło­
zinowe postoły, opadł z ramion 
brunatny „pindżak", plany zostały 
cale i nietknięte. Kiedy przycich­
ła burza wojny, wrócił na swoje 
bagno i piach. Miał w zanadrzu 
nieuszkodzone, nienaruszone pla. 
ny

Ale poczuł się już stary i zmę 
czony. Może się lękał, że wypu­
ści z rąk swój drogocenny skarb, 
że go już nie potrafi upilnować. 
Wezwał wnuka i przekazał mu pa 
piery. Nakazał strzec, jak oka w 
głowie, nie wydawać nikomu, 
czekać, aż okażą się potrzebne.

Potrzeba przyszła szybko. Kie­
dy rząd przystąpił do porządkowa 
nia spraw serwitutów, rozpoczęła 
się walka między dworem a wsią. 
Tu wieś była dobrze uzbrojona.
Kiedy dwór chciał, by oparto się 
na jego danych, kiedy dawał tyl­
ko świadków, a nie przedstawiał 
dokumentów — wieś wystąpiła z 
papierami. Okazało się, źe doty­
czą tylko jednej części spornego 
terenu. Ale wieś uparła się. Do­
szła ją wiadomość , że w wileń 
skim archiwum są jakieś dotyczą­
ce jej dokumenty. Wysiano list. 
Szybko przyszła odpowiedź. Do 
kumenty byty. Chodziło teraz o 
wydostanie odpisu. Pośpiesznie 
zbierano pieniądze — na norma! 
ną opłatę, wysłano. Okazało się, 
że termin rozprawy w Komisji 
Rozjemczej zbliża się szybciej, niż 
dokumenty mogą być dostarczone. 
Wieś jeszcze raz zdobyła się na 
nadludzki wysiłek, zebrała potrze 
bną kwotę by zapłacić kopiowanie 
aktów w godzinach pozabiuro- 
wych. I w ostatniej chwili papie 
ry przyszły.

Teraz zaczęły się wędrówki 
Właściciel majątku zaskoczony do 
kumentami zażądał odroczenia 
sprawy i komisji na miejscu. Przy 
echała komisja. 1 znów W arsza­

wa, i znów wieś, i znów wszelkie 
możliwe sposoby, żeby sprawę 
odwlec, zagmatwać, poplątać. Po 
wiele razy jeździł uparty sołtys 
do stolicy, bronił sprawy swojej 
wsi na komisji, wędrował pieszo 
z Brześcia do wsi i ze wsi do 
Brześcia po 72 kilometry na sta­
cję, aż wreszcie po siedmiu latach 
wieś wygrała, otrzymała swoją 
własność, 124 hektary dawnego 
„sewrytutu" i wieczną pamięć te 
go, jak to „pan senator Wańko­
wicz łupnął pięścią w stół", gdy 
dziedzic zaczynał znów kręcić.

Ale na to trzeba było takiego 
uporu, jaki miał sołtys, i tyle in 
teligencji i wiadomości, które on 
posiadał, zdobytych pobytem „w 
świecie". To jest jedyna zwy. 
cięska historia, którą udało nam 
się słyszeć.

Bo tuż zaraz, w sąsiedztwie, też 
szedł spór o sewrytuty". Chłopi 
z trudem tłomaczyli nam zawiłą 
historię, której przebiegu, w każ­
dym razie wyniku, sami zdaje się 
nie rozumieli. Wybrali delega
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chleb to życie. Osadnik wogóle tów, delegaci poszli omawiać spra
mógł nie wiedzieć o całej spra­
wie — ale przecież muszą na nie­
go patrzeć jak na tego, kto wyto­
czył z nich żywą krew.

Epopeje łąkowe nie zawsze koń 
czą się tak smutno. Czasami nie 
spodziewanie chłop odnosi’ zwy 
cięstwo.

Była nad Stochodem wieś i był 
nad Stochodem dwór. i były o- 
czywiście serwituty. Pasło się_ by­
dło chłopskie na dworskich pastwi 
skach i kosił chłop siano na dwor 
skich łąkach. Tak było od niepa 
miętnych lat.

I był we w»i stary chłop. Miał 
dawien dawna plany serwitu­

tów. Dokładnie, co i jak, wymie­
rzone, zanotowane, wyrysowane 
czarno na białym. Szły nad wsią 
ata, stary chłop chował plany — 

na wszelki wypadek — w najgłęb 
szej tajemnicy. Przyszła wojna. 
_ak wszędzie, tak i tu grzmiały 
strzały, płonęła wieś, a chłopi szli 
w niemiecki „pleń*. Poszedł i wła 
ściciel planów. Przez dwa lata 
pracował w Niemczech, chorował 
w barakach, tłukł się pociągami,

wę z dziedzicem. Wymyślono ja 
kąś kombinację zamiany grun­
tów, ale kiedy delegacja podpisa. 
ła dokumenty, okazało się, że dzie 
dzic ma prawo wypasu na chłop, 
skich łąkach, a wieś straciła pra­
wo do łąk i swoich i dworskich. 
Rozpoczęto starania, wybrano no 
wych delegatów, ale wszędzie jak 
nieprzebyta przeszkoda stawał pa 
pier podpisany przez dobrowolnie 
wybranych pełnomocników wsi, 
którzy tymczasem milczkiem ko­
rzystali a to z dworskiej paszy, a 
to z podarowanego buhaja, a to 
z innego jakiegoś przywileju. Przy 
sługa za przysługę.

BEZ I0 L U
SKUTECZNIE
U S U W A

ODCISKI
BRODAWKI

i z ó r u o i ó n i a
S K Ó  R  V
P  L  V  N

KLAWIOL
AP. KOWALSKI

Nowi delegaci są wybrani z bie 
doty wiejskiej. Na miejsce tam 
tych, bogatszych, którzy zdradzili 
wieś za dworskie ochłapki. Ale w 
ich opowiadaniu nie słychać ani 

[ jednego tonu nadziei, kiedy mó­
wią o swojej sprawie. Przeciw 
nim stoi potęga — dwóch i tych 
para „bogaczy", właścicieli 6 czy 
10 hektarów bagien. Bo reszta
wsi   to posiadacze od połowy
do trzech hektarów gruntu. Tutę 
szego gruntu.

Jeszcze gorzej wyszli na „sew- 
rytutach" chłopi pod Lubieszo 
wem. Przyjechał komisarz, by 
załatwić sprawę. Ktoś, czy z głu­
poty, czy ze świadomej złej woli 
rozpuścił po wsi wieść, że chodzi 
o podatki. Wezwano chłopów, 
by złożyli zeznania co do obszaru 
obciążonego przysługującymi im 
serwitutami.

Było tego paręset hektarów. 
Ale przecież chodziło o podatki... 
Chłopi podali cyfrę trzykrotnie 
mniejszą, opatrzyli zeznanie pod­
pisami. Dopiero potym okazało 
się, o co chodzi. Ale już było za- 
późno. Znów stanął w poprzek 
wszelkich starań dokument, przy 
świadkach przez prawomocnych 
delegatów podpisany. Dziś chłopi 
za pasanie na gruncie, który nale 
żał się im, pasą bydło za opłatą 
miesięczną 5 zł. od sztuki. — To 
przecie nasze — mówią, posępnie 
patrząc na obszar pastwisk, bez­
powrotnie stracony.

Kiedy wygrzeją się łąki od słoń 
ca, zaludniają się puste przed tym 
obszary, królestwo dzikich ka­
czek. Pluskają długie wiosła, od­
pychające od brzegu łodzie kosia­
rzy. Wędrują rzekami w dół, na 
łąki. Od bladego świtu, kiedy 
gwiazdy zaczynają tonąć w prze­
strzeniach nieba, zaczyna się pra­
ca. Monotonnie zgrzytają kosy. 
Roje komarów, roje wielkich much 
unoszą się z każdej ruszonej tra­
wy. Zapadający zmierzch kładzie 
kres robocie. Teraz robią z trzci­
ny, z gałęzi małą budkę, „bała­
gan" i tam przesypiają krótką, le 
tnią noc. Nie opłaca się wracać do 
odległego domu w odległej wsi.

Wrze po łąkach życie. Nad sze­
roką Prypecią, niedaleko ujścia 
Cny, zda się, że noc wogółe nie za 
pada. Stary przewoźnik bez przer 
wy wędruje dużą łodzią przez rze 
Rę tam i z powrotem. Płyną Ju­
dzie na łąki .1 z łąk, wracają 
pracy i do pracy się śpieszą, za 
ciera się granica wieczora i świ­
tu, bez przerwy połyskuje mały 
ogieniek na brzegu i bez przerwy 
pluska wiosło. PJoną ognie po „ku 
reniach", nad Horyniem, gdzie w 
skleconych niedbale szopach spę 
dza lato bydło na pastwiskach 
zbyt odległych od wsi, a właści­
ciele przychodzą na całe dnie ko 
sić łąki. Ogniami połyskuje krót­
ka, czerwcowa nóc, i nim zdoła 
wygasnąć czerwony żar, kiedy ni 
kną gwiazdy, i ptasi okrzyk zwia 
stuje nastanie dnia.

Pachnie siano nocną porą, i pa 
chnie siano gorącem południem, 
schną kwiaty firletek i jaskrów, 
kuczy się, czernieje w promieniach 
słońca miodunka, sucho szeleócl 
trawa, sucho szeleści trzcina, nad 
którą będzie w zimowe miesiące 
smętnie stało głodne bydło, żując 
leniwie ostre, przepojone krze­
mionką źdźbła.

Koszą, suszą, grabią, składają 
w stogi. Szczęśliwiec z Sudczy, 
któremu udało się zawrzeć umowę 
z dworem na dwa hektary łąki, 
kosi ją  dwa dni, suszy i składa 
dwa dni, połowę odstawia do dwo 
ru, co zajmuje znów jeden dzień
 i wtedy ma prawo do zbioru z
połowy, to znaczy z jednego hek- 
tara. Ale na zwózkę trzeba jesz­
cze czekać zimy. Wtedy znów za­
ludnią się białe pustki nad Styrem, 
nad Białem Jeziorem, nad Prype. 
cią, do których teraz trzeba brnąć 
przez moczary.

Przez jezioro Nobel płyną wiel­
kie łodzie, kopiato naładowane 
sianem. Tu szczęśliwiej, da się 
przewieźć cenną zdobycz już w 
lecie, i bezpiecznie przechować w 
szopie. Powoli, ostrożnie płyną 
wielkie łodzie, zielone kopice wy 
rosłe nagle na lazurowej wodzie.

Powoli, ostrożnie suną naładowa­
ne trawą łodzie po Turii, żeby sko 
szoną na moczarach trawę prze­
wieźć na drugi brzeg, suchszy, 
gdzie będzie mogła wyschnąć.

Dziwoni brzęk kos, z krzykiem 
alarmu podrywają się dzikie kacz­
ki, zaniepokojone niezwykłym ha­
łasem. Małe, czarne kurki wodne 
zmykają prędko w trzciny, cały 
drobiazg ptasi pośpiesznie chro­
ni się w nowe kryjówki. A ponad 
głowami ludzi z krzykiem krążą 
czajki, bekasy i rybołówki, soli­
darnie i zgodnie występując w ob 
ronię maleńsiiw, które teraz właś­
nie próbują pierwszych kroków 
poza rodzinnym gniazdem, świe­
żo opuazczonom. Łysieją, tracą 
kolory wielkie przestrzenie ponad 
rzekami. Alt szybko z nagiego 
rżyska trzcinowatej trawy rośnie 
zielona otawa, wysuwają się drób 
ne listeczki, zakwita tu i tam ni­
ski kwiatuszek. Wielkie, potężne 
stogi wyrastają na horyzoncie, jak 
góry, których tu zabrakło. I znów 
następuje odpływ ładzi — znów 
dziczeją pustkowia, zmów głośniej 
brzmi ptasia wrzawa, znów w 
ściszoną noc słychać tylko rechot 
żabi i uparte, monotonne skrzypie 
nie jakiegoś ptaka przysiadłego 
nisko w trawie, który nie odpocay 
wa chyba nigdy, bo słychać go nie 
mai całą dobę.

Zielony sezon jest skończony. 
Teraz może bydło przejść z wyje­
dzonych doszczętnie, zdeptanych 
setkami racic pastwisk na poko­
szone łąki, gdzie da się jeszcze 
coś uskubać gorliwym pyskiem.

I teraz przychodzi czas na obli- 
ozanle ,iłe zebrało się z łąk- I roz­
ważania mozolne i długie — co 
rocząć, jak załatać niedobór. 
Przez cały czas problem paszy, 
problem łąki i pastwiska wisi nad 
wsią zieloną chmurą, wiecznym 
niepokojeni, wieczną zgryzotą. ,W, 
jednym tylko miejscu — nad je- 
ziorem Nobel, gdzie na 12 hekta. 
rów ziemi 10 było łląki, powiedzia- 
no nam, że mają dość paszy dla 
bydła. I potem te rozliczenia. Ile 
jest, a ile powinno być. Ile hra. 
kuje. Ile mogłoby być, gdyby 
wliczyć to, co się należało z „se- 
wirytutu", gdyby po parcelacji mo­
gli kupić ziemię chłopi, a nie do­
stał jej osadnik, gdyby... gdyby... 
gdyby... Osiada na sercach war- 
stwa goryczy.

Złudny, kłamliwy, oszukańczy 
jest czar poleskich łąk. ZSudna i 
oszukańctzia iich wielkość i bogac­
two. Nie wystarczają na czysto 
hodowlane gospodarki, gdzie by­
dło jest właściwie jedynym pro- 
duktem i jedynym dochodem, i 
śmiesznie mała Ich cząstka nale­
ży do wsi —■ te wszystkie kwitną- 
ce, czarujące, oszałamiające blas­
kiem i wonią obszary należą do 
dworów. Kupić łąki właściwie nie 
można. Nad Styrem, gdzie hek­
tar ziemi kosztuje 200 zł., za hek. 
tar łąki pJaci się 500 — 600 zło- 
tych. A krowa, jedyne, coby chłop 
mógł sprzedać, osiąga cenę fan­
tastycznie niską. Za 200-kilogra- 
mową, nieźle się jeszcze dojącą 
krowę, dają na jarmarku 40 —
50 złotych.

Kiedy płyniemy Horyniem, jesz­
cze tu i owdzie kwitną łąki, nie. 
tknięte kosą. Ale teraz patrzę na 
nie inaczej.

Kiedy patrzeć z kajakai, złoci 
się, mieni, migoce w słońcu wspa­
niały płaszcz ziemi, strojna szata, 
haftowana żywą tęczą. Ale po 
orzez jaakrawą zieleń, po przez 
kwiecisty gąszcz patrzy w nas 
spocona, naznaczona wieczystym 
piętnem smutku twarz poleskiego 
chłopa, do którego te łąki nie na­
leżą, i któremu nie mogą dać do­
syć paszy.

Gorzko pachną poleskie łąki, o- 
szukańcze, zwodnicze łąki na bag 
mach, podszyte mchem, porosłe 
kwaśną trawą, pozornie hojne, w 
rzeczywistości skąpe i surowe — 

wcale nie chłopskie, choć tylko 
chłopskie łapcie brodzą po nich, 
i tylko chłopska kosa brzęczy po 
nich żałosnym brzękiem, i tylko z 
chłopskiego czoła spływa pot na 
rozkwitłe firletki, i tylko chłopskie 
ręce dorabiają się na nich stwar­
dnień i zgrubień od kosiska, grab! 

wideł.



„Legia sudecka"
Wielki liberalny dziennik an­

gielski „M anchester G uardian" 
przynosi następujące szczegóły o 
przenikaniu niemieckich oddzia­
łów szturmowych na terytorium 
Czechosłowacji.

Liczni członkowie „szturmó-
wek“ niemieckich, przebrani po cy 
wilnemu, wysłani zostali na ob­
szar sudecki. Obecność ich nie 
może mieć innego celu jak  o rga­
nizowanie i prow adzenie akcji za­
czepnej przeciw władzom czeskim 

w w  w ypadku otw artego  konfliktu, 
albo może naw et przygotowanie 
samego konfliktu.

Z drugiej strony utworzono nie. 
miecfcą iegię sudecką na wzór da 
wsiej legii austriackiej, a  złożoną 
z dezerterów  z armii czeskosło- 
wackiej. Cel tej legii jest taki 
sam co b. legii austriackiej: współ 
praca z wojskami regularnymi w

czasie inwazji i pomoc przy kon­
troli obszaru po inwazji.

Legia składa się z 8 pułków, 
znanych z nazwy „sztandar". Naj 
ważniejszym z tych pułków jest 
pułk drugi, zakw aterow any w Dre 
źnie. Oddziały jego znajdują się 
w Zwickau, Zittau, Bautzen, M eis. 
sen, Plauen, Lipsku, Chemnitz. Le 
gionerzy noszą specjalny uniform: 
czarne buty, czarne spodnie, sza­
ra koszula.

Szefem sztabu legii jest Krebs, 
b. sekretarz generalny partii hitle­
rowskiej w  Czechosłowacji, roz­
wiązanej w r. 1933, a zastąpionej 
następnie przez partię niemiecko- 
sudecką z Henleinem na czeie. 
Krebs wówczas uciekł do Niemiec 
i choć zachował obywatelstwo 
czesko _ słowackie został posłem 
do Reichstagu niemieckiego i zaj. 
muje wysokie stanowisko w ad­
ministracji Trzeciej Rzeszy.

Walka Goeringa
z przemysłowcami

mm turom  w
prowokują pracowników

Jeszcze w  maju r. b. Związek 
Pracowników Komunalnych i In­
stytucji Użyteczności Publicznej w 
Polsce zwrócił się do Zarządu E- 
lektrowni M aurycego hr. Potoe 
kiego w  Jabłonnie pod W arszaw ą 
o zawarcie umowy zbiorowej dla 
pracowników fizycznych i umysło 
wych.

Tymczasem mija już czwarty 
miesiąc a sprawa umowy nie o 
wiele posunęła się naprzód. Kie­
rownicy Elektrowni pp. inż. Jere. 
micz i inż. Skolimowski wszelkimi 
sposobami odw lekają podpisanie 
umowy a jednocześnie szykanują 
pracowników, walczących o po. 
prawę swego bytu, pogarszają re­
gulamin pracy, zmieniają warun­
ki wynagrodzenia a także pozwą 
łają sobie na niewłaściwe zacho. 
wanie się wobec pracowników.

Od m aja odbyło się siedem kon 
fereacji przedstawicieli Związku z 
Zarządem  Elektrowni, które nie 
dały konkretnych wyników.

W yznaczona na wczoraj konfe- 
tencja nie doszła do skutku, po 
nieważ tym razem pp. kierownicy 
zasłonili się siłą wyższą, t. j. u- 
szkodzeniem transform atora. W y­
padek ten zdarzył się jednakże 
już przed... dwoma tygodniami i 
było chyba dość czasu na napra­

wienie wadliwości, a  odłożenie te . 
go na dzień konferencji świadczy 
o nieudolności albo o złej woli.

Oczywiście tego rodzaju postę­
powanie wytwarza zbędny, ogrom 
ny ferment wśród pracowników, 
zdenerwowanych czteromiesięcz­
ną zwloką w podpisaniu umowy, 
prowokowanych obniżaniem w a. 
runków pracy i płacy i wystaw io­
nych na liczne przykrości.

Sądzimy jednakże, że znajdzie 
się czynnik, który udowodni, że 
Jabłonna łeży pod W arszaw ą a 
nie w afrykańskiej dżunglii.

Zburzenie kapliczki 
prawosławnej

W nocy z czwartku na piątek 
nieznani sprawcy przy pomocy ma 
teriałów wybuchowych wysadził 
w powietrze kapliczkę prawosław 
ną w Mołodecznie, zbudowaną w 
r. 1776 przez ks. Ogińskiego. Sil­
na detonacja przy wybuchu była 
słyszana w  całym mieście. W 
związku z tym zamachem na miej 
see przybyli przedstawiciele władz 
śledczych, komendant policji pań­
stwowej i prokurator. Wszczęto 
energiczne dochodzenia.

Wiadomo już naszym czytelni­
kom, że marsz. Goering od czasu 
jak został szefem „czterolatki", 
znajduje się w ciągłej walce z prze 
mysłowcami, zarzucającymi Goe- 
ringowi, iż prowadzi przemysł nie 
miecki do katastrofy.

Jednym z epizodów tej walki 
była konferencja, odbyta w domu 
Goeringa 17 b. m., z przemysłow­
cami.

Przemysłowcy oświadczyli Goe- 
ringowi, że stan przemysłu pogar­
sza się i że niektórym gałęziom 
grozi ruina. „Planowość" gospo­
darki goeringowskiej doprowadzi­
ła do tego, że wielkie koncerny 
przemysłowe nie mają dostatecz­
nie sił roboczych ani surowców, 
które się zastępuje bezwartościo­
wymi namiastkami.

Przemysł jest pozbawiony pie­
niędzy. Podatki ściąga się punktu­
alnie, ale Rząd zalega z p łatno­
ściami. Koszta rosną, mimo że ce­
ny są przez Rząd kontrolowane.

Szczególnie ciężka jest sytua­
cja przemysłów wywozowych i 
goeringowska „czterolatka" sama 
zdaje się sobie szkodzić. W brew 
zakazom , import do Niemiec roś­

nie, a eksport spada. Przyłączenie 
Austrii nie poprawiło sytuacji.

Produkcja niemiecka jest przy 
tym coraz gorsza co do jakości.

Przemysłowcy domagali się ob­
niżenia stawek podatkowych, ob­
niżenia płac, zmian w planie „czte 
rolatki", rozluźnienia kontroli pań 
stwowej, zaprzestania partyjnego 
w trącania się do kierownictwa 
produkcji.

Goering, jak dotąd nie dawał 
posłuchu skargom przemysłow­
ców, tak też nadal, zdaje się, bę­
dzie kroczył drogą swojej „cztero­
latki", która części przemysłowców 
istotnie nie jest na rękę, a cały kraj 
pcha w szybkim tempie ku woj­
nie. „Czterolatka" goeringowska 
jest bowiem „planowym samobój­
stwem..."

Terai prasa hitlerow ska
milczy

W  dniu 19 lipca r. b. w sudec­
kiej miejscowości Nieder-Remaus 
(okręg Koniginhof) popełniono ta­
jemniczą zbrodnię, której ofiarą 
padł urzędnik miejscowej spółdziel 
ni socjalistycznej W enzel Brich, za 
bity w lokalu spółdzielni.

Urzędnik Spółdzielni otrzymał 
śmiertelny cios w tył głowy. Po­
nieważ w kasie spółdzielni brako­
wało 4000 koron, spraw a w ydaw a­
ła się pozbawioną wszelkiego po­
smaku politycznego.

W yglądało to odrazu na mord 
rabunkowy.

Policja i żandarm eria wszczęły 
energiczne śledztwo, które dopro­
wadziło dopiero w tych dniach do 
wykrycia sprawcy zabójstwa.

Aresztowano go właśnie tuż 
przed odjazdem do „Trzeciej" Rze

?

szy. Jest to członek Partii Sudec- 
ko-Niemieckiej (Henleina) Józef Lo 
renz.

Niedawno prasa hitlerowska 
wszczęła wielką wrzawę, gdy przy 
kieliszku doszło do kłótni między 
hitlerowcem i przeciwnikiem hitle­
ryzmu i hitlerowiec padł ofiarą 
karczemnej bójki.

Obecnie prasa hitlerowska na- 
pewno głosu nie zabierze. Nie 
może przecież w ydarzenia tego 
użyć, jako argumentu w propagan 
dzie przeciw Czechosłowacji, jak 
to było z ową karczemną bójką.

Przecież ofiarą zajścia jest 
„m arksistowski pod-człowiek“ (Un 
termensch), zaś sprawcą — „to­
warzysz partyjny" z bratniej orga 
nizacji sudeckiej.

O S T R Z A

E G Z E M Ę ,
liszaje, krosty, pryszcze, zmarszczki, 
plamy, piegi, oparzenia, odparzenia, 
szorstkość, czerwoność, swędzenie 
skóry, usuwa bezwzględnie działa­
jący wszechstronnie „Krem regene­
racyjny". Tuba złoty 1.50, 3.00. La­

boratorium Magistra Grabowskiego, 
Warszawa, Aleja 3.go Maja 2. Te­
lefon 2-16.72. Żądać: Apteki, Dro­
gerie, Perfumerie, lub bezpośrednio 
za pobraniem złotych 3.50.

Rozrywki umysłowe

S A M O Z A T R U C I E
NA TLE WĄTROBY

Samozatrucie bywa p r z y c z y n ą  
wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcie, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do ob­
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język 
obłożony). Trucizny wewnętrzne wy 
twarzające się we własnym organi- 
źmie, zanieczyszczają krew, niszczą 
•rganizm i przyśpieszają starość. 
Wątroba i nerki są organami oczy­

szczającymi krew i soki ustroju. 
20-letnie doświadczenie wykazało, ze 
zioła lecznicze „CHOLEKINAZA ‘ 
H. NIEMOJEWSKIEGO jako żółcio- 
moczopędne są naturalnym czynni­
kiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszu­
ry otrzymywać można w labora­
torium flzjologiczno - chemicznym

„ C H O Ł E K I N A Z A "
HL NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa,Nowy Świat Nr. 6. 445

ZADANIE Nr. 56 
Logogryf 

ul. F. L. Kraków

W powyższą figurę wpisać 20 wy­
razów d-ro literowych o podanym 
znaczeniu i wspólnej ostatniej lite­
rze. Litery początkowe dadzą rozwią 
zanie, które należy nadesłać bez wy­
razów pomocniczych.

Znaczenie wyrazów: 1. koszt cze­
goś. 2. Zamieszki. 3. Sznur. 4. Cho­
roba zakaźna. 5. Narzędzie używane 
do cięcia drzewa. 6. Narzędzie uży­
wane do szycia. 7. Porada. 8. Zakaź-

in n ° !  eił m?skich uzyska Pan, — 
IU U  jo stosując aparat Nr. 111. 

Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

na choroba dzieci. 9. Duma, zarozu­
miałość. 10. Uprawa ziemi. 11. Wa­
ga opakowania. 12. Część ciała. 13. 
Myśi, światopogląd. 14. Ptak domo­
wy. 15. Przegroda, przeszkoda. 16. 
Zabieg lekarski polegający na wpusz 
czaniu powietrza do opłucnej. 17. 
Wynik dodawania. 18. Imię żeńskie. 
19. Ławka. 20. Korab Noego.

Nagroda: książka.

ZAGADKA Nr. 57 
Wizytówki

Z. STOSOLIN 
B. RZEC

Jaki jest zawód tych osób?
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadania Nr. 54:
Zadania Nr. 55: 1. Akt-ska, 2. Sęk- 

kęs, 3. Targ-grat.
Nagrody wylosowali:
1. K. Szczelina, Jaworzno, Stara- 

Huta 486.
2. Anna Glezer, Warszawa, Lesz­

no 6 m. 48.
3. Nagrodę pocieszenia wylosował: 

Zieliński Fryderyk, Zaworzne, pow. 
Stryj.

* **
Rozwiązanie zadań z tego N-ru 

należy nadsyłać do dnia 25.8. na a- 
dres naszej Warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

r *  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIŁKA N0ZNA

POLONIA — SYRENA 5:0
Na boisku Syreny rozegrany został 

treningowy mecz piłkarski pomię­
dzy Polonią i Syreną, wygrany 
przez Polonię 5:0 (1:0). Bramki dla 
Polonii zdobyli Nawrot 2, Pazurek, 
Kisieliński i Jaznicki.

T E N I S
LWÓW PROWADZI 2:0

Z ZAGRZEBIEM
W piątek rozpoczął się we Lwowie 

międzynarodowy mecz tenisowy Za­
grzeb — Lwów. W pierwszym dniu me­
czu, rozegrano dwie gry ęojedyńcze:

Baworowski wygrał lekko s Kovao 
sem 6:3, 6:4, 6:2.

Spotkanie Hebdy z Miticem miało 
przebieg zupełnie odmienny. Walka by­
ła bardzo zażarta, - szczególnie zacięty 
przebieg miał set pierwszy, który za­
kończył się zwycięstwem Hebdy 7:5. 
W diwuch następnych setach Hebda za­
grał lepiej, wygrywając kolejno 6:2 
i 6:0.

AUSTRALIA PROWADZI 2:0 
Z NIEMCAMI

W Brooklinie rozpoczął się fina- 
.owy mecz międzystrefowy o puchar 
Davisa, pomiędzy mistrzem strefy 
europejskiej Niemcami i mistrzem 
strefy amerykańskiej Australią. 
Pierwszego dnia Australijczycy od­
nieśli dwa zwycięstwa i prowadzą 
2;0. Bromwich pokonał Henkla 
6:2, 6:3, 6:8 a Quist wygrał z Me- 
taxą 6:3, 6:2, 6;1.

PŁYWANIE
PŁYWACY WĘGIERSCY 

PRZEGRYWAJĄ. W KATOWICACH
Międzynarodowe zawody pływac­

kie, prządzone w Katowicach przez

P o ł  x n ik
Pud

•AP.KOWAISKI

n

Pcgoń, nie wzbudziły większego za­
interesowania. Goście węgierscy zre­
sztą nie wykazali swojej wielkiej kia 
sy i dali się zdystansować zawodni­
kom polskim. Pojedynki były bar­
dzo interesujące i przyczyniły się do 
ustalenia nowych rekordów Polski.

Wyniki techniczno zawodów są na 
stępujące:

40 mtr. stylem dowolnym panów: 
1) Jędrysek (Giszowiec) 5.21, 2), — 
Weggazy (Budapeszt) 5.21.

100 mtr. na wznak pań: 1) Fonfa- 
równa (EKS. Katowice) 1.31, 2) Ba 
naszewska (AZS. Warszawa) 1.32,4. 
Młoda zawodniczka katowickiego 
EKS. zwyciężyła po raz drugi nie po 
konaną od 6-ciu la t rekordzistkę Pol 
ski Banaszewską.

100 mtr. stylem klasycznym pa­
nów: 1) Heidrich (DAB Katowice)! 
1.17,5 (nowy rekord Polski), 2) Dosz 
poli (Budapeszt) 1.17,6.

100 mtr. stylem dowolnym pań: 1) 
Krotochwilówna (AZS. Warszawa) 
1:16,8, 2) Hallerówna (EKS. Kato­
wice) 1:20,2, 3) Matterówna (DĄB 
Katowice) 1:23,8, 4) Fonfarówna — 
(EKS. Katowice) 1:23,8.

100 m tr. na wznak panów: 1) Ko­
walski (Cracovia) 1.20.

100 mtr. na wznak pań: 1) Bana­
szewska (AZS. Warszawa). Uzyska­
ła ona czas 6.ó7, co lest nowym re­
kordem Polski, lepszym o 12 sek. od 
dotychczasowego.

Sztafeta 6x50 mtr. st. dowolnym 
panów: 1) Śląsk 3:02 przed Budape­
sztem 3:04.

Na zakończenie zawodów odbył 
się mecz waterpolowy pomiędzy re­
prezentacją alaska wzmocnioną Zu­
bowiczem z Legii Warszawskiej I 
MTK. Budapeszt. Mecz zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem go­
ści w stosunku 8:2 (5:2).

WATERPOLISCI I.EGII 
SA JUŻ W FINALE

Kierownictwo sekcji pływackiej 
Legii otrzymało od wileńskiego E- 
lektritu wiadomość o rezygnacji i 
rozegrania półfinału o wejście do ligi 
waterpolowej Elektrit — Legia 21 
b. m. Dzięki temu Legia przeszła do 
finału walkowerem.

p o t :  W O N

p . <ś. W 0 D E H Q U S E

STARYM DWORZE
ź  ang. e h  kiego  prze łożyła  

B . X O P E L U W H A

No tak, rozumie się, że pan nie słyszał. Skąd- 
że by?

— Co miałem słyszeć?
— Że ten człowiek szuka z papierami pańskiego 

brata.
— Z papieram i?

Tak, z papierami, z papierami... .Wielki Boże, 
wie pan przecież, co to znaczy? Ma mu je doręczyć, 

ozew w tej sprawie o złamanie obietnicy małżeń­
stwa i o krzywdę moralną.

Ni„ rozumiem.

Oczywiście, nie może pan rozumieć. Ciągle z a ­
pominam, że pan nic nie wie. Moja sekretarka, p a n ­
na nittaker, zaskarżyła pańskiego brata  o złama-

ce, ale teraz Józio był w stanie zrozumieć jego wzru 
szenie,

— Do diabła! — rzekł.
— Właśnie, Okropna sytuacja! Co powie księż­

na, jeżeli temu człowiekowi uda się doręczyć papie­
ry i b rat pański stanie przed sądem? Pan nie zna, 
oczywiście, księżnej Dworniczek?.,, Ależ nie, musi 
ją pan znać!... O czymże ja też myślę? Jeżeli ten 
chłopiec jest pańskim bratem, to  ona jest pańską m a­
cochą!

— Tak, tem u nie da się zaprzeczyć,
— .Więc pan wie, jaka to okropna kobieta... Prze­

praszam, nie powinienem był tego mówić.
— Przeciwnie — zapewnił go Józio gorąco — sło­

wa pańskie są, jak muzyka, dla mych uszu.
— Nie lubi pan księżnej?
— Uważam ją za kamień na szyi topielca-
— Doskonałe określenie. W zupełności się z p a ­

nem zgadzam. Ale najgorsze z tego jest, że ona w łaś­
nie miała kupić mój dom, a  jeżeli się dowie, że jej 
pasierba skarży moja sekretarka o złamanie obiet­
nicy małżeństwa i o krzywdę moralną — nie ma■ nj,:pł_- j .  ' — 1---------- “ --------  i o itrzyw aę moram^ —  ma

‘b h cy 1113 zeństw a i o to  przyjechał komor- mowy o tym, aby uskuteczniła kupno. Natychmiast
ni ■> a y mu ręczyć pozew sądowy. Gdy pana tu  zerwie rokowania... Widzi pan, jestem wobec teg?
zobaczyłem, był to dla mnie piekielny wstrząs. P0~ chłopca jakgdyby „in loco parentis". Gdy ta  kobieta
myślałem, że brat pański jest tu  razem z panem — _  panj Dworniczek...
pod gołym niebem, gdzie ten  człowiek może każde: _  Gdy ta zaraza -  pani Dworniczek...

wi i na mego wpa„c. — W łaśnie. Dziękuję panu. Gdy ta zaraza —
Baronet znowu zaczął m ajstrować coś przy chust- pani Dworniczek wpakowała mi pańskiego brata,

dała niedwuznacznie do zrozumienia, że będę za nie 
go odpowiedzialny, — że muszę pilnować go ba.cz- 
nie, gdyż ma słabość do kobiet-..

— Tubby zawsze odznaczał się pewną wrażliwo 
ścią. Podczas, gdy inni mężczyźni lubią oddawać się 
miłosnym marzeniom, gdy nadchodzi wiosna — on 
skory jest do tego przez cały okrągły rok. Tubby 
nie czeka, aż gołębie zaczną gruchać...

— To właśnie miałem na myśli. Powiedziała, żz 
polega na mnie, iż dopilnuję, aby Tubby nie wpadł 
w jakieś tarapaty . Roześmiałem się z tej obawy. 
Drwiłem sobie z niej... Zapewniłem księżnę, że tutaj 
Tubby nie może wpaść w żadne tarapaty  tego ro­
dzaju. A  tymczasem stała się taka historia!

— To źle.
— Nie może być gorzej. Żona moja powtarza, że 

według niej wszystko będzie dobrze, ale pojąć nie 
jestem w stanie na czym opiera to przeświadczenie. 
Jak  dalece mogę się zorientować, dziewczyna ma 
murowaną sprawę.

— Czy jest pan tego pewny?
— Naturalnie. Brat pański niewątpliwie był z nią 

zaręczony.
— Tak, ale...
— I zerwał.
— Tak, ale...

A co więcej, ona ma listy, k tóre to potw ier­
dzają. Każdy sędzia, bez zastanawiania się, przyzna 
jej odszkodowanie.

(D.  c. n.J ,

ZAWODY BOKSERSKIE 
O 31ISTRZOSTWO ALASKA

W drugim meczu bokserskim o ml 
strzostwo śląska, drużyna IKB. — 
Świętochłowice, pokonała w Nowym
Bytomiu miejscowy BKS. 8:6.
ORKAN POLONIA 9:3 W BOKSIE

Na otwarcie sezonu bokserskiego 
w Warszawie rozegisny został mecz 
pomiędzy Orkanem 1 Polonią, zakoń 
czony zwycięstwem Orkanu w sto­
sunku 9:3.

Dr.
•ned.

(JfiŁOSZEWA LEKARSKIE

‘ K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektroleczenie.
Przyjmuje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wiecz.

Or.
tied . GR0 S GL I K

WENERYCZNE I  PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
od 9 r. do 1 pp. 1 od 4 pp. do 8 w. 

Kobiety przyjmuje lekarka.
Dr. ZOFIA GROSGLIKOWA

BANDAŻE PRZEPUKLINOWE
i BRZUSZNE

wyrabia f-a N . FREILICH
1 W 0 W .  G r ó d e c k a  3 5 .
Zakład ten stoi pod kierownictwem 

lekarza
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Polskie wyprawy naukowe
Polarna ekspedycja bada stan lodów pod Biegunem

Jak już podaliśmy, na Spitz­
bergen wyruszyła polska eks­
pedycja polarna, która ma za­
poznać się ze stanem i ruchem 
lodowców pod Biegunem. Do 
celu swej podróży polscy uczeni 
dotarli w lipcu, lądując w punk 
cie z góry obranym, mianowicie 
na równinie Kaile Oyra, na za­
chodnim pobrzeżu Spitsberge 
nu, pomiędzy Fiordem Lodo­
wym (Ice Fiord) a Zatoką Kró­
lewską (Kings Bay).

Kafle Oyra przedstawia plas 
ki, pokryty tundrą, wąski pas 
terenu (szerok- ok. 3 km,, dług. 
od 12 km.), ograniczony od pół­
nocy i południa wielkimi scho­
dzącymi do morza lodowcami 
Aavatsmark i Dahla, cd wscho 
du zaś silnie postrzępionymi 
wyniosłościami o ostrych gra 
niach i szczytach i bardzo stro 
mych, pożłobionych zboczach. 
Wyniosłości te średnio wznie­
sione na ok. 500 do ok. 700 m. 
cddziciają szereg dolin wypeł­
nionych lodowcami typu alpej­
skiego, z których największy lo 
dowiec Elizy dosięga ok. 3 km. 
szerokości u czoła. Powyżej 
wymienione lodowce oraz ich 
przedpola stanowić będą przed 
miot szczegółowych badań eks­
pedycji, w skład której wcho 
dzą: dr. Br. Halicki, dr. M. Kli­
maszewski, L. Sawicki i inz. 
Stefan Bernadzikiewicz.

Pierwsze dni upłynęły na zor 
ganizcwaniu bazy ekspedycji, 
a następnie przystąpiono do 
prac właściwych. Dr. Halicki i 
L. Sawicki dokonali szeregu wy 
cieczek, celem zaznajomienia 
się z terenem, zaś inż, Stefan 
Beroadzikaewcz w tym czasie 
wykonał niezbędne urządzenia 
dla instalacji instrumentów, wy

pożyczonych przez Państwowy 
instytut Meteorologiczny, aby 
przystąpić do systematycznego 
prowadzenia obserwacyj meteo­
rologicznych.

Po dwuch tygodnach pobytu 
członkowie ekspedycji otrzy­
mali do swego rozporządzenia 
łódź motorową, którą, mimo róż 
nych trudności udało się wyna­

jąć wraz z obsługą. Pozyskanie 
tej łodzi wybitnie ułatwiło pra­
cę, dając znaczną oszczędność 
czasu, oraz możność docierania 
do objektów bardziej odległych

mei w zwykłych warunkach 
dostępnych.

Znaczną przeszkodę w pra­
cach ekspedycji stanowi bardzo 
zła w tym roku pogoda, ciągle

Odkrywcze wyprawy geograficzne
Polskie nazwy na globusie

Łańcuchy gór, wyspy, przylądki i jeziora odkryte przez Polaków
Spoglądając na kręcącą się ku 

lę globusa, widzimy przeważnie 
poza własnym krajem obce naz­
wy geograficzne. Na bezmiarach 
Afryki,, Azjf czy obu Ameryk, do­
minują nazwy nadane przez zdo­
bywczą rasę Anglosasów. Czy 
natrafia się jednak w tym dorob­
ku i na udział Polaków?

Poza lądem północno .  amery­
kańskim, gdzie w U.S.A. i Kana­
dzie napotkamy na liczne miasta! 
osiedla o rdzennie polskich naz­
wach, jak Kraków, Warszawa, 
Toruń, Lwów, Wilno, Poznań, Po 
lonia, Kościuszko, Batory, W an­
da, Jadwiga, i t. p., nadanych 
przez Skupienia wychodźtwa pol­
skiego i poza lądem południowo­
amerykańskim z Brazylią — poi 
skie nazwy geograficzne dość 
rzadko zdobią atlasy.

Ale spróbujmy zsegregować te 
nazwy. Miasta, jak wspomnieliś 
my, o ile posiadają nazwę polską, 
zawdzięczają to skupieniom emi­
grantów polskich, zamieszkują­
cym te osiedla w przeważającej 
liczbie, stąd też i nazwa nadana

Obóz alpinistów polskich
w masywie Mont Blanc

Klub W ysokogórski Polskiego 
Tow arzystw a Tatrzańskiego zo r­
ganizował w roku bieżącym obóz 
treningowy dla polskich taterni­
ków w  masywie Mont Blanc.

JEDEN ZE SZCZYTÓW 
ALPEJSKICH

W  obozie biorą udział najmłod­
si taternicy polscy, którzy pod kie 
rownictwem doświadczonych in­
struktorów  przechodzą elementar- 
ne przeszkolenie w  technice poru­
szania się po lodowcach i terenie 
śnieżno - lodowo - skalnym. Jest 
to jakby uzupełnienie techniki wspi 
naczki skalnej, którą taternicy poi 
scy posiedli w  wysokim stopniu w 
Tatrach. Tego rodzaju przeszkolę 
nie, systematycznie stosowane od 
kilku lat przez klub wysokogórski 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego, po 
zwoli na stworzenie pełnow arto­
ściowej kadry alpinistów polskich, 
zdolnej do atakow ania egzotycz­
nych kolosów górskich.

S tacją dojazdową obozu jest 
Couvmayer, - miejscowość italska 
na południowych stokach Mont 
Blanc.

Kierownikiem obozu jest doświa 
świadczony, mimo młodego wieku 
alpinista —  W awrzyniec żu ław ­
ski, poza tym ze znanych alpini­
stów biorą udział: Zbigniew Koro- 
sadowicz (góry Atlasu, obozy w 
Alpach w r. 1936 i 1937) 1 Tadeusz 
Pawłowski (Alpy w 1937 r.) Pozo­
stałymi uczestnikami obozu są: 
Ludwik Januszewicz i W itold Or- 
łowski z W arszaw y oraz W łodzi­
mierz Gocławski z Krakowa.

ą

została za zgodą większości miesz 
kańców osady czy miasta. Wy­
chodźcy polscy z krakowskiego 
zakładali na lądzie amerykańskim 
osadę Kraków z Mazowsza —  
wznosili zręby pod przyszłą ame­
rykańską Warszawę. Mieszane 
skupienia nadawały nazwy wzięte 
od bohaterów narodowych, jak: 
Kościuszko, Pułaski i t. p.

Poza nazwami miast i osiedli 
wychodźczych nauka polska o- 
chrzciła nazwami polskimi szereg 
łańcuchów górskich, wysp, przy­

lądków 1 jezior. Któż nie słyszał 
o górze Kościuszki w południowej 
Australii, na której ośnieżonym 
szczycie pierwszym, który zatknął 
polski sztandar, był Polak — 
hr. Strzelecki, od którego nazwis­
ka noszą również nazwę w Austra 
lii góra i potok.

Najwięcej jednak odkrywczych 
podróży dokonali Polacy w Azji, 
a szczególnie na obszarach Sybe­
rii i Tybetu. Znane więc są sy 
beryjskie góry Czerskiego i Cze- 
kanowskiego, tamie góra Polaka

Przed najcięższym z adanym  naszych alpinistów

Wyprawa w Himalaje
na najwyższe szczyty świata

w ®

MASYW MONT BLANC

HIMALAJE

W roku przyszły m odbędzie się pierwsza polska wyprawa w Hi­
malaje na najwyższe szczyty świata. Wszystkie tegoroczne wyprawy 

alpinistyczne mają na eelu przygo towanse naszych zawodników do 
tej wyprawy.

W góry Korsyki
Pierwsze wyprawa polskich alpinistów
Ekspansja polskiego alpinizmu 

zatacza coraz szersze kręgi. O- 
prócz organizow anych co pewien 
czas w ypraw  w  góry egzotyczne 
(Andy, Atlas, Kaukaz, Szpitzber- 
gen) i prowadzonych co roku obo 
zów treningowych w Alpach, po­
szczególni członkowie klubu wyso 
kogórskiego P. T. T. dokonywują 
na własną rękę wyipraw w mało 
zbadane tereny górskie.

Niedawno wyruszyła z W arsza­
wy pierw sza w ypraw a polskich 
alpinistów w góry Korsyki. W 
skład dwuosobowej ekspedycji we 
szli: Zofia Bernadzikiewiczówna, 
uczestniczka zeszłorocznej w ypra­
w y alpejskiej klubu w ysokogór­
skiego i dr. Tadeusz Bernadzikie­
wicz, który brał udział w kilku w y 
praw ach klubu w  góry obce.

Jak  wiadomo, góry Korsyki są 
nieco wyższe od T a tr (najw yższe 
wzniesienie Monte Cinto 2.710 
m .), o wiele bardziej dzikie i 
mniej schodzone. W spaniałe g ra . 
nitowe urwiska Korsyki po dziś

dzień w znacznej części oparły się 
działalności zdobywczej wysoko- 
górców, aczkolwiek Korsyka od­
wiedzana jest dość często przez 
alpinistów z szeregu krajów  euro­
pejskich.

Działalność alpinistyczna na Kor 
syce była specjalnie intensywna w 
latach przedwojennych. Po wojnie 
większe ożywienie wykazuje rok 
1937, w którym zw iedzają Korsy­
kę: dwuosobowa w ypraw a nie­
miecka (wśród jej uczestników J. 
Schmidtbauer, uczestnik drugiego 
przejścia słynnej północnej ściany 
M atterhornu), czteroosobowa w y­
praw a austriacka i dwuosobowa 
w ypraw a alpinistów włoskich (m. 
in. znany himalaista i podróżnik 
inż. p. Chiglione).

W ypraw a polskich alpinistów 
czynna będzie na Korsyce do w rze 
śnia. Program  w ypraw y przew i­
duje eksploatację szeregu najmniej 
zbadanych i najbardziej dzikich 
gniazd górskich Korsyki.

Mollessona } Wanda. Na Kam­
czatce góra Dybowskiego i przy­
lądek Sułkowskiego. W Tybecie 
góry Przewalskiego i grzbiet gór 
ski Bogdanowicze. U brzegów Ko 
rei napotykamy wyspy Potockie­
go, a po wyprawach podbieguno­
wych ukazały się na mapach lo­
dowców północnych: rzeka Nał­
kowskiego, wodospad Haliny, 
oraz góra i lodowiec Arctowskie- 
go. U brzegów Alaski widzimy 
aż pięć polskich nazw geograficz 
nych: wyspę Kościuszki, Zarem­
by i Wojewódzkiego, oraz rafę 
Wiśniewskiego i lodowiec Rome­
ra. W Kanadzie jest jezioro Obal 
skiego, w południowej Ameryce 
góry Domeyki, przylądek I zatoka 
Polonia, a niżej, pod Ziemią Og­
nistą, u brzegów polarnego koła 
południowego bieguna Nunatak 
(wyspa), polskiego badacza i od­
krywcy Arctowskiego.

Na czarnym afrykańskim lądzie 
znajdziemy jedną tylko polską 
nazwę geograficzną — fort Mo- 
tyliński we francuskim Sudanie.

wiatry, mgła f drobny deszcz, 
które na niczym nie osłoniętej 
równinie KaHe Oyre dają się 
poważnie we znaki. Tempera­
tura waha się w granicach i 
do 7 st. C.

Również pewną trudność 
sprawia brak dogodnego porta 
dla łodzi motorowej, gdzie mo­
głaby ona znaleźć schronienie 
w czasie sztormów. Myśliwy 
Norweg, Jacobsen, zaangażowa 
ny na Spitsbergen dla obsługi 
łodzi motorowej, uległ wypad­
kowi złamania ręki, tak, iż mu­
siał być odesłany do Norwegii.

Dnia 29 lipca członkowie wy­
prawy przejechali łodzią moto­
rową do dawnej osady kopal­
nianej Ny Aalesund w Kings- 
bay (znanej ze startu w r. 1925 
sterowca Norge z Amundsenem 
do lotu do bieguna północne­
go) w celu przewiezienia do o- 
bozu głównego i miejsca pracy 
wyprawy dr. Mieczysława Kli­
maszewskiego, czwartego u- 
czestnika wyprawy, który przy 
jechał w tym dniu z Norwegu 
i Finlandii, gdzie prowadził wy 
cieczkę Instytutu Geograficzne 
go Uniwersytet Jagiellońskie­
go-

W roku bieżącym, podobnie 
jak i w ostatnich lotach,, Spits­
bergen jest terenem pracy sze­
regu wypraw naukowych.

W początku lipca b- r. jeden 
ze statków łowieckich z Trom • 
soe (w Norwegu) odnalazł na 
wybrzeżu północno - wschod­
niej wyspy Spitzbergen szcząt­
ki obozu i zwłoki uczestników 
niemieckiej wyprawy Schroe­
der Straza, którzy zaginęli bez 
wieści w roku 1912, a więc 
przed 26-ciu laty.

W yprawa do Islandif
Kierownik zeszłorocznej wy­

prawy na Grenlandię badacz lo­
dów, prof. Aleksander Kosiba u- 
dał się ostatnio w podróż nauko­
wą na Irlandię celem przeprowa­
dzenia badań glacjologiczmyoh po 
r jwnawc.y eh do badań prowa­
dzonych w latach poprzednich na 
Grenlandii 

Pola lodowe Islandii stano­
wią niezwykle cenny teren dla ba 
dań porównawczych nad zlodowa­
ceniem naszej ziemi, które 
i dla zlodowaconyoh obszarów 
Polski dostarczają wiele analogii 
z okresu dyluwiałnego. Obserwa­
cja niektórych lodowcowych zja­
wisk w Islandii daje możność re­
konstrukcji podobnych procesów 
w Polsce w okresie dyluwium i 
wyjaśnienia genezy krajobrazu po 
chodzenia dyluiwiainego, który 
znamionuje północną i środkową 
Polskę i sięga fragmentarycznie 
aż po K arpaty zachodnie.

Jak wiadomo okres dyluiwialny 
poprzedził bezpośrednio obecny 
okres dziejów ziemi. Cechą chara­
kterystyczną okresu dełuwialne- 
go było zlodowaceniem znacznej 
części naszego globu

Islandia jewt krajem nie­

zmiernie interesującym, zresztą 
nie tylko w dziedzinie glacjologii, 
ale również i pod względem przy­
rodniczym.

MASYW SKALNY W ISLAND#
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OBRAZEK Z ISLANDIL
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Autobusy powiatowe pow. warszawskiego
na now ej drodze

Pasażerowie linii eksploatowa­
nych przez „Autobusy Powiatowe' 
powiatu warszawskiego zauważy­
li, że nastąpiła obecnie znaczna 
poprawa obsługi linii. Regularność 
rozkładów, dostarczanie wozów  
dodatkowych w każdej chwili — 
gdy zajdzie potrzeba, ograniczenie 
do minimum postojów na linii z 
powodu uszkodzeń wozów i na­
tychmiastowe spełnianie życzeń 
pasażerów przez obsługę — to naj 
ważniejsze zmiany.

Ale najbardziej dają się zauwa­

żyć zmiany w  wyglądzie i zacho­
waniu personelu. Dotychczas przy 
gnębieni z myślami o czekającej 
redukcji — pracownicy, obecnie z 
zapałem spełniają swoje obowiąz 
ki, bo widzą, że wysiłki ich zo­
stają ocenione, że przedsiębiorst­
wo musi się rozwinąć.

Autobusy Powiatowe są własno 
ścią Warszawskiego Powiatowe­
go Związku Samorządowego. Po 
wstały jako rezultat zdrowo poję­
tej myśli, że samorząd obowiąza 
ny jest zaspokoić także potrzeby

Na Górnym ŚlasKu

Sukces robotników
Zakładów Wapiennych w Nokrem Śląskiem

Po blwko dwumiesięcznych per­
traktacjach prowadzonych przez 
przedstawiciela Centralnego Zwią­
zku Robotników Przemysłu Che­
micznego w  R. P. z Dyrekcją Za­
kładów Wapiennych „Wap" w Mo 
krem Śląskim, podpisano wreszcie 
dnia 6 b. m. układ zbiorowy pra­
cy z mocą obowiązującą od 1-go 
sierpnia 1938 roku.

Robotnicy uzyskali od 20 — 30 
proc. podwyżki dotychczasowych 
zarobków.

Na szczególną uwagę zasługuje 
również fakt, że w myśl przepi­
sów układu zbiorowego młodszy 
wiekiem robotnik, otrzymać może 
zarobek starszego w  wypadku wy

konywania pracy starszego robot­
nika.

Nadmienić wypada, że firma 
„Wap" to jeden z największych 
zakładów wapiennych w  Mokrem 
śląskim.

Poza nim na terenie tejże gmi­
ny istnieje wiele mniejszych zakła­
dów, w których układ dotąd nie 
obowiązuje.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chemicznego czyni sta­
rania, aby móc obowiązującą u- 
kładu rozszerzyć na wszystkie za­
kłady, co niewątpliwie w niedłu­
gim czasie nastąpi skoro tylko ro­
botnicy tych zakładów zorganizu­
ją się.

f
H  ogłasza nowy film włoskiej pro- 
‘ I drakcji, odtwarzający dramat, o- 
<v| snuty na de powieści Stefana 
|  Kiedirryńskiego p. t.
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LEO-FILM

DZI EŃ 
UPRAGNIONY

Reżyseria: HENRYK SZARO.

“  STANDARD-FILM "
startuje w sezonie 1938/39 wiel­
kim filmem obyczajowo . salo­

nowym prod- G. Rabinowkaa

BYŁAM
AWANTURNICA
R eżyseria: Raymond Bernard.
Role główne Edwige Fenillere, 

Jean  M arat.

SKWARA — W IE L K A  2
T A N I A  S P R Z E D A Ż  
P A L T  I S U K I E N

komunikacyjne mieszkańców. Kie­
rownictwo tej pionierskiej placów 
ki poprzednio pozostawało nieste­
ty w niewłaściwych rękach. Dość 
powiedzieć, że na czele Zarządu 
stał aptekarz, a kierownikiem był 
budowniczy mieszkaniowy. Brak 
czynnika fachowego w  kierownic­
twie nie był najgorszym złem, w o­
bec należycie przygotowanego 
personelu obsługowego.

Wobec ciągłych redukcji perso­
nelu, a co za tym idzie ograniczeń 
liczby wozów rozkładowych, pasa 
żer nie chciał wyczekiwać godzi­
nami na autobus i później w  ści 
sku odbywać podróż, szukał więc 
innego środka komunikacji. Rezul­
tatem był spadek frekwencji, no­
we redukcje, nowe zatargi |  t. d. 
aż do perspektywy likwidacji.
Nowe kierownictwo przedsiębior 

stwa rozpoczęło pracę od zebra­
nia załogi pracowniczej i wysłu- 
ochania uwag łych, którzy bezpo­
średnio stykając się z pasażerami, 
znają wszystkie ich życzenia. Fa­
chowe opracowanie i wprowadze­
nie w  czyn wysuniętych projek­
tów dało doskonałe wyniki. Pasa­
żer zauważył, że autobusy są na­
prawdę dla niego, pracownik do­
brze traktowany z nową energią 
wziął się do pracy. Nastąpiło zwię 
kszenie frekwencji, zwiększenie 
wpływów kasowych.

Mówi się już obecnie o nowym 
taborze. Są bardzo ładne pomysły 
w rodzaju wprowadzenia „autobu 
sów teatralnych" i co najważniej­
sze są dążenia rozszerzenia zasię­
gu w postaci nowych linii.

Pracownicy wykazali, że są ele­
mentem pełnowartościowym; trze­
ba tylko, aby wysiłki tego najwa­
żniejszego czynnika w każdym 
przedsiębiorstwie, były należycie 
oceniane 1 koordynowane.

Związek Zawodowy Transpor­
towców, w którym pracownicy są 
zorganizowani niemal w  100 proc. 
zawsze odnosił się z sympatią do 
tego przedsiębiorstwa. Obecnie 
widząc właściwy stosunek do pra­
cowników oparł twórcze dążenia 
kierownictwa na fundamencie zau­
fania i zapału do pracy.

Autobusy Powiatowe weszły na 
nową drogę.

St. B. S.

Wiadomości z cafe] Polski
NIELUDZKI GOSPODARZ.

W Cięcinie, pow. żyw iec naje­
chał gospodarz Andrzej Kuś z Cie 
śca na rowerzystę, 16-letniego St, 
Ciućkę, który doznał ciężkich po- 
kaleczeń rąk, nóg i głowy. Kuś 
zamiast udzielić pomocy chłopcu, 
zdjął go ze szosy ł położył w  ro­
wie, pozostawiając go na łasce lo­
su. Dopiero przechodnie zauważy­
li rannego i przewieźli chłopca do 
szpitala. Sprawę skierowano do 
sądu.

KATASTROFA
SAMOCHODOWA.

W pobliżu Koronowa na szosie 
bydgoskiej samochód tranzytowy, 
kierowany przez Ericha Wodtke, 
przy wymijaniu furmanki ude­
rzył w barierę mostu i rozbił ją.

Samochód zawisł przednimi 
kołami nad tonią położoną poni­
żej o cztery metry, jednakże roz­
bita bariera przytrzymała samo­
chód za tylne koła.

Przy pomocy wezwanych rolni­
ków samochód wycofano z po­
wrotem na szosę. W samochodzie 
prócz szofera znajdowało się 3-eh 
pasażerów.
SAMOCHÓD SPADŁ DO RZEKI

Z Tarnowa donoszą: Wstrząsa­
jąca katastrofa automobilowa wy­
darzyła się w Jaworzn nad Wisło- 
ką. Właściciel dóbr inż. Pawłow­
ski jechał wraz z rodziną do swej 
posiadłości. W pewnej chwili 
pragnąc ominąć krowę, ini. Pa 
włowski skręcił gwałtownie w 
bok. Samochód przełamał barie­
rę mostu i spadł z wysokości 25 
m. do rzeki.

Cyganie pośpieszyli tonącym z 
pomocą, przy czym inż. Pawłów 
skiego, jego żonę, bratanicę i sy­
na udało się wydobyć z rzeki. Żo­
na i syn inżyniera odnieśli lek­
kie obrażenia, natomiast ini. Pa­
włowski doznał złamania czaszki, 
a jego bratanica jest ciężko ran­
na w ramię.

OLBRZYMI POŻAR MŁYNA.
W Rypinie powstał pożar mły­

na, należącego do miejscowego 
tow. rolniczo • spółdzielczego.

Pożar strawił doszczętnie młyn 
oraz nagromadzone w nim zapa­
sy mąki i zboża.

Przyczyna pożaru nie ustalona.

Rozwój spółdzielczości na wsi
W najświeższym numerze „Spó' 

dzielczego Przeglądu Naukowe- 
go" znajdują się ciekawe dane, 
dotyczące ruchu spółdzielczego 
na wsi. Ogólna liczba rolników 
w spółdzielniach związkowych 
wynosiła na koniec 1936 roku — 
2.009 ty*. Z tego 1.422 tys. nale. 
żało do spółdzielni polskich, 538 
tys. do ukraińskich, 42 tys. do 
niemieckich i 6 tys. do żydów, 
skich.

Do spółdzielni kredytowych roi 
ntczych należało 693 tys. rolni- 
ków, 299 tys. należało do spół- 
dzielni kredytowych powszech­
nych, 524 tys. do mleczarskich, 
292 tys. do rolniczo-spożywczych, 
127 tys. do spożywoów, 54 tys. do 
rolniczo-handlowych ł 17 tys. do 
innych.

Zwraca uwagę, że rolnicy ukra 
ińscy stanowią 26,7% ogófti roi- 
ników zrzeszonych w spóldziei- 
niach podczas, gdy odsetek naro­
dowościowy Ukraińców i Rusi­
nów wśród ludności wiejskiej, 
wynosi tylko 18%. Podobnie wy- 
gląda sprawa w porównaniu z 
Niemcami.

Terytorialnie najbardziej skoo- 
peratyzowane są województwa 
południowe i woj. śląskie. Tak

więc w woj. Tarnopolskim wy. 
raża się to odsetkiem 105,3 (wsku 
tek wielokrotnego członkostwa), 
w woj. Stanisławowskim — 100,1, 
w woj. Lwowskim — 93,7, śląs­
kim — 90,5, Poznańskim — 92,1, 
Krakowskim — 79,9 i t. d. Naj­
gorzej pod tym względem wyglą­
dają woj. wschodnie. Naprzykład 
woj. Poleskie wykazuje wskaźnik 
kooperatyzacjł 24,1.

K ą c ik  r a d io w y
PODWIECZOREK Z TERENU 

DOROCZNEJ WYSTAWY RADIOWEJ
W niedzielę, dnia 21.VIIL o godz. 

18-ej transmituję rozgłośnie radiowe 
dla słuchamy a całej Polaki podwie­
czorek x terenu Dorocznej Wystawy Ra­
diowej. Występ i tutaj zespół Stefana 
Rachonia oraz soliści: Anna Borey,
Maks Regois, Mieczysław Saieoki i sio­
stry Burskie. Zarówno program orkie­
stry, jak i solistów przedstawia się in­
teresu jęc o i bogato, oo gwarantuje za­
równo publiczności zgromadzonej w 
gmachu Polskiej Y. M. C. A , jak  i ra­
diosłuchaczom przyjemne niedzielne po­
południe.

W GOŚCINIE U P. GENERAŁA. 
Audycja i  cyklu ^Kurant staroświecki“.

Rozgłośnia poanańska dnia 21.VIII. 
o godz. 16.30 nada audycję z cyklu 
Kurant staroświecki*4 w opracowaniu 

Stanisława Wasilewskiego. Tematem bę­
dzie wycieczka do Winno góry w Wieł- 
kopolsce, gdzie gen. Dąbrowski spędził 
drugą połowę życia, gdzie przyjmował 
gości z Warszawy, słyszał o sławie i 
tryumfach swego wielkiego rywala ks. 
Józefa Poniatowskiego i pocieszał się 
mówiąc: „A ja mam twojego mazurka". 
Audycja opracowana częściowo na pod­
stawie pamiętników córki generała, o- 
rozmaicona zostanie wstawkami muzycz­
nymi stylu epoki, skomponowanymi 
prznz R. Padlewskiego.

Radio w a rsz aw sk ie

Stowarzyszenie Dyrektorów Polskich Szkół Średnich
ZAWIADAMIA, ŹE EGZAMINY DO GIMNAZJUM I LICEUM po wakacjach odbywa! Sie bede od 3 Q  S i S T j i n i a  r. b.

PRYW ATNYCH
SAMORZĄDOWYCH

W szk o łach  żeńskich  ogó ln ok szta łcących
L iceum  H um anistyczne J.GAGATNICKIEJ iW .LANGE p '"TbtiJZT S enatorska 28/30

tel. 215-29
D yr. Zofia H erfu rtow a

G im nazjum  i Szkoła Pow szechna J .  GAGATNjCKIEJ pr,d we2waniemSw T eresy  od Dz. Jezus
Senato rska  30,

tel. 215-29
1 D yr. Zofia H erfu rtow a 
[Kier. B r. D obrzyńska

Liceum  H um anistyczne i  P rzy rodn i­
cze. G im nazjum  i Szkoła Pow szechna HALINY GEPflERÓWNY

-----------------—

M oniuszki 8, tel. 666-52 D yr. H alina  G opnerówna
Liceum  O gólnokształcące, 

G im nazjum  i Szkoła Pow szechna JADWIGI MICHALSKIEJ Chłodna 68 , tel. 224-11
D yr. M aria  U kie jska  
K ier. J a d  w. M ichalska

Liceum  H um anistyczne, 
G im nazjum  1 Szkoła Pow szechna J. P 0P IE L E W S K  EJ 1 J .  ROSZKOWSKIEJ B agate la  15,

tel. 8-07-87
D yr. dr. J .  Popielew ska 

K ier. J .  R oszkow ska

W szk o łach  handlow ych  żeńskich

N IED Z IE L A , 21 sierpn ia
W ARSZAW A I :  7.15 Pieśń. 7.20

K oncert po ranny  w wyk. O rk iestry  
Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. W ła­
dysław a Szczepańskiego. 8.00 Dzień' 
n ik  poranny. 8.15 A udycja  d la  wsi.
9.15 N abożeństw o z  kościoła św. A n­
toniego w Chorzowie. 10.55 M uzyka 
(p ły ty ). 11.45 P rzeg ląd  kulturalny. 
11.57 Sygnał czasu  1 h e jnał z K ra ­
kowa. 12.03 P o ranek  sym foniczny w 
wyk. Ork. P . R. pod dyr. G rzegorza 
F ite lberga . W  program ie  utw ory 
P io tra  C zajkow skiego. 13.00 „Dwie 
m iłości C ypriana N orw ida" — szkic 
lite rack i Zdzisław a H ierow skiego.
13.15 M uzyka obiadow a (z P ozna­
n ia ) . 15.00 A udycja  d la  wsi. 16.30 
„W  gościnie u  gen era ła  D ąbrow skie 
go“ — k u ra n t starośw ieck i w oprać. 
S tan isław a W asylew skiego. 17.00 S ta  
nisław  M oniuszko: I I  K w arte t 
Sm yczkow y F -d u r (z K rakow a). 
17.30 Tygodnik dźwiękowy. 18.00 
Podw ieczorek z te ren u  Dorocznej 
W ystaw y Radiow ej ( tran sm is ja  z 
gm achu Polskiej YM CA). W prze­
rw ie o g. 18.55 C hw ila B iu ra  Studiów. 
20.00 P ro g ram  n a  następ n y  dzień. 
20.05 D uety  fortepianow e (p ły ty ). 
20.40 P rzeg ląd  polityczny. 20.50 
D ziennik w ieczorny. 21,00 „M igawki 
am erykańsk ie". W esoła S yrena w 
oprać. H en ryka K a tap u lty  (p ły ty ).

1.40 W iadom ości sportow e ze 
w szystk ich  R ozgłośni P . R. 22.00 „W 
m uzykalnym  pensjonacie" — audy­
c ja  z cyklu „W  le tn i w ieczór". W 
oprać. Jerzego  H ara ld a  (z K atow ic). 
‘ 3.00 O sta tn ie  w iadom ości dziennika 
w ieczornego i kom unikat m eteorolo­
giczny.

L iceum  H andlow e Żeńskie

P ry w a tn e  żeńsk ie  L iceum  H andlow e

Liceum  H andlow e żeńsk ie
______ 1 G im nazjum  K upieckie
Jednoroczna Szkoła P rzysposobienia 
A dm inistracyjno-H andlow ego im . Sen. 
B ru n a  i d. Szkoła H andl. W ieczorna

J . PO PlELEW SK IEJ I J . ROSZKOWSKIEJ
(dawniej KURSY" h a n d l o w e

Ż E Ń S K IE ) T. RACZKOWSKIEJ
JULII Z JANKOWSKICH SIA TK O W SK IEJ

z g r o m a d ź , k u p c ó w  m . s t . w a r s z a w y

B agate la  15, teL 807-87

W spólna 41 
tel. 9.27-40

N ow ogrodzka 58
tel. 9-90-80

tel. 6.79-03P ro s ta  11,
6.12-92
5.01-66

D yr. L uc ja  L enk

D yr. S t. P lenkiew icz

D yr. Dzięciołow ska 
M aria

Dyr. K o n stan ty  K ordasz

W szk o łach  m ęskich ogóln okszta łcących
L iceum  H um anistyczne i M atem a­

tyczno - F izyczne i G im nazjum TOW. SZKOŁY ŚREDNIEJ „COLLEGJIJM" Leszno 84
tel. 11.69-45 D yr. Apolln. R udnicki

Liceum  M atem at.-F iz . i H um anist. 
G im nazjum  i Szkoła Pow szechna IM. A. KRECZMARA W ilcza 41, tel. 8.75-31 D yr. M ichał K reczm ar

L iceum  M atem at.-F iz . i H u m an is t 
G im nazjum  i Szkoła Pow szechna im . T o m a s z a  M a l e w s k i e g o Złota 58, tel. 2.37-93 D yr. Zygm. N iklew ski 

K ier. Czesł. Z aw adzki
Liceum  H um anistyczne, M atem .-F i- 

zyczne i G im nazjum ZRZESZ. NAUCZ. „O ŚW IA TA " S-to K rzyska  27
tel. 2-80-41 D yr. M aurycy Bodalski

L iceum  H um anistyczne i G im nazjum IM. BOLESŁAW A PRUSA Ja sn a  10, tel. 5.02-80 D yr. C. L. Jęd raszko
-.u li n u m a n . i M atem .-F izyczne 

g im n a z ju m  i Szkoła Pow szechna IM. MIKOŁAJA REYA ZBORU E W .-A U G S B . P lac  M ałachow skiego 1 
tel. 6.66-58 i 3.35-25

D yr. A dolf R ondthaier 
Kier. Leon R ygier

stvczne lzyc2ne i H um anl- 
^ m  i t t  Sem estr- G imna-zjum  i szk o ła  P nM ^ nfl

1 toeum M atem  T F --- -— ----------
P .  W. SW . KAZIMIERZA ST. OŚW. „UNIA“ P lac  T rzech K rzyży 8 

te l. 9-14-19
D yr. D r. Tad. Klimowicz. 
K ier. K az. E lw ertow ski.

H um anistyczne.
Pow szechna K oeduk™ r i „„ ° ła 

Liceum  H um anistyczno , -------
ZGROM. KUPCÓW M. ST. W ARSZAW Y P ro s ta  14, te l. 6.12-92 D yr. P aw eł O rdyński 

K ier. Edw . Lechowski

tyczno-Fizyczne. U im nkzTum &~ 
1 Szkoła Pow szechna IM. ST. ŻEROMSKIEGO T o w .P rzy j.P o l.S zk .f lr . M arszałkow ska 150,

te l. 6.16-58
D yr. dr. T. W ojeńskl 
K ier. F e lik s  Świszcz

W szk o łach  H andlowy ch Męskich
L iceum  nancuowe, u im n az ju m  K u­
pieckie. Jednoroczne Szkoły P rzyspo ­
sobienia K upieckiego 1 i  n  stopnia., 
in s ty tu t  P rak tyczne] w iedzy  HajT- 
dlow ej im . sen. S t. G. B ru n a  (wie-| 
nzorny) i  d. Szkoła H andl. W ieczom a|

z g r o m a d z e n i a  k u p c ó w
MIASTA STOŁ.

WARSZAW Y

P ro sU  14, teł. 6.79-03 

6.12-92 

501-66

D yr. A lojzy W ójtowicz 

D yr. M arian  Sekel 

D vr. K o n stan ty  K ordasz

W ARSZAW A H : 15.00 M uzyka

16.10 K oncert solistów. W ykonaw cy: 
M ieczysław  G rąbczew ski — baryton, 
H en ryk  T rzonek — altów ka. 16.55 
P ro g ram  n a  następny  dzień. 17.00 
P rzerw a. 22.00 B ry ty jsk a  O rk iestra

PO N IED ZIA ŁEK , 22 sierpn ia
W ARSZAW A I:  6.15 „K iedy ra n ­

ne w s ta ją  zorze". 6.20 M uzyka (pły­
ty ) .  6.45 G im nastyka. 7.00 D ziennik 
poranny. 7.15 K oncert po ranny  w 
w ykonaniu  o rk ie s try  w ojskow ej pod 
dyr. R udolfa  P ie tronca . 8.00 P rze ­
rw a  (P a trz  p ro g ram y  lokalne). 11.57 
Sygnał czasu  i H ejna ł z K rakow a. 
12.03 A udycja południowa, 15.15 
„W ypraw a po sk arb y "  —■ audycja  
d lad zieci s ta rszy ch  w  oprać. W andy 
Boye. 15.30 S k rzynka  techniczna — 
red. W acław  F renkiel. 15.45 WiadO" 
m ości gospodarcze. 16.00 K oncert W 
w ykonaniu  o rk ie s try  rozryw kow ej 
pod dyr. B ronisław a N agujew skiego 
(z Łodzi). 16.45 W śród rodaków  w 
B razylii — pogadanka  (z T o run ia ).
17.00 M uzyka taneczna (p ły ty ). W  
przerw ie: p rogram . 18.00 P ogadanka  
sportow a. 18.10 R ecita l k larnetow y 
L udw ika K urkiew icza. 18.30 A udy­
c ja  konkursow a Polskiego R adia.
19.00 „K aw aler sreb rne j róży" ■— o- 
p era  w  3-ch a k ta c h  R y szard a  S trau s  
sa. T ransm isja  z  F estiw alu  w  Salz­
burgu. W ykonaw cy: O rk ies tra  F il­
harm oników  W iedeńskich pod dyr. 
H an sa  K nappersbuscha. W  prze­
rw ie 1-ej ok. godz. 20.09 P ogadanka  
ak tu a ln a . W  przerw ie H . ok. godz. 
21.12 D ziennik w ieczorny i P ogadan  
k a  ak tu a ln a . 22.50 W iadom ości spor 
towe. 23.00 O sta tn ie  w iadom ości 
dziennika wieczornego. K om unikat 
m eteorologiczny. 23,05 P a trz  pro­
g ram  W arszaw y  n .

W ARSZAW A H : 13.00 K oncert
rozryw kow y (p ły ty ). 14.05 P a rę  in ­
fo rm acji. 14.10 P ro g ram  n a  ju tro . 
14.15 K oncert solistów . 15.00 W iado­
m ości sportow e. 15.05 M uzyka salo­
now a w  w ykonaniu  zespołu H en ryka 
K ow alskiego. 16.00 P rzerw a. 19.00 
P o g ad an k a  ak tu a ln a . 17.10 Form y 
tw órczości w ielkich kom pozytorów  
(p ły ty ). F eliks M endelsshon. 18.15 
M uzyka lek k a  i tan eczn a  —  p ły ty . 
W przerw ie: życie  k u ltu ra ln e  sto li­
cy. 19.00 P rzerw a. 22.00 „S ztuka, a r  
ty śc i i s ty l życia" —  szkic lite rack i 
T adeusza B ieży . 22.15 D uety  lekkich  
piosenek (p ły ty ). 23.35 M uzyka ta ­

neczna — (p ły ty ).

Zdrowe nogi zdrowy duch iII
M iliony ludzi cierpiących n a  różne 

dolegliwości nóg, często zniechęcają 
się do życia. K ażdy zdrow y człowiek 
m usi się chronić przed chorobam i,— 
a  każdy  chory  m usi je  leczyć. Czę­
sto  przez w łasne zaniedbanie, zm u­
szeni jes teśm y  udać się do lekarza  
specjalisty , n a raża jąc  się n a  s tra tę  
czasu, pieniędzy i n ieraz  pracy . — 
W szyscy c ierp iący  n a  dolegliwości 
nóg, i  Ci, k tó rzy  chcą się uchronić 
przed Jakim kolw iek schorzeniem  
nóg —  oto w skazów ki d la  W as...

Zwróćcie uw agę n a  zam ieszczone 
w  dzisiejszym  num erze ogłoszenie 
firm y  UNICUM , w łaściciel Bogdan 
Jurkiew icz, Poznań 5, is tn ie jącej od 
przeszło ćw ierć w ieku, znanej szero 
ko w ytw órn i chem icznej. Specjalno­
ści te j  firm y, to  w łaśnie środki do 
pielęgnow ania nóg, cieszące się jak  
na jlepszą  opinią ze sw ej sku teczno­
ści. — G dy cierpicie n a  odciski, zg ru  
bienie skóry  pod stopam i, brodaw ki 
itp . d z ia ła ją  i u suw ają  radykaln ie  i 
bez bólu U NICU M  p asta , p łyn  i go­
tow e p las te rk i, o raz  najnow szy  p re­
p a ra t  U NICU M  — B IA ŁA  m aść, 
k tó ra  w  efek tow ny sposób łuszczy 
w spom niane schorzenia. W szyscy 
sportow cy, tu ryśc i, harcerze, w oj­
skow i i inni n a  p o ste runkach  pracy, 
w inni stosow ać do kąpieli nóg Sól- 
tlenow ą UNICUM , k tó ra  usuw a

w szelkie spuchlizny, obrzm ienia, p a ­
lenia i w rażliw ości nóg. W  chwili, 
gdy zanużycie nogi w  Tlenow ej soli 
U nlcum , zapalenie znika, tk an k i są  
ukojone i odświeżone. N orm alny  o- 
bieg  k rw i przyw rócony i  w  nogi W a 
sze w stępu je  nowe życie.

C zęste kąp ieli nóg w  Soli U nicum  
nigdy nie zaw odzą i są  nieodzow ną 
ulgą dla cierpiących, k tó rzy  ju ż  
zw ątpili, że nie m a ra tu n k u  dla 
schorzałych nóg.

Pocenie nóg, rąk , pach  oraz n ie ­
m iłą  woń usuw a niezaw odnie U N I­
CUM —  CREM. P o t Jest bardzo 
p rzy k rą  dolegliwością, —  szczegól­
nie w  czasie upałów , ty m  bardziej, 
że w ystępu je  p rzy  ty m  niem iły  za­
pach, z raża jący  otoczenie, a  w  do­
d a tk u  osłab ia  organizm . —  K REM - 
UNICUM  usuw a n aw et na jbardzie j 
chorobliw e pocenie, Jest nieszkodli­
w y d la  o rganizm u i po użyciu za w a r 
tości jednego sło ika  po t ustępu je .

W ypróbujcie za tem  dziś jeszcze 
środków  do pielęgnow ania nóg  „U- 
NICUM ", a  sk u tek  będzie zdum ie­
w ający.

W szystkie p re p a ra ty  U NICU M  n a  
być m ożna we w szystk ich  ap tekach  
i d rogeriach  lub też, gdzie n a  żąda­
nie niem a, f irm a  w ysyła  bezpośred­
nio.

i
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Strajk pracowników Elektrowni
Mr. 232

w Jabłonnie
Jak donosiliśmy, w Elektrowni 

w Jabłonnie (własność Maurycego 
hr. Potockiego) powstał ostry za- 
targ na tle zwlekania przez dyrek­
cję Elektrowni z zawarciem umo­
wy zbiorowej. Związek Klasowy 
złożył dyrekcji projekt umowy, 
jeszcze w maju r. b., a dotychczas 
umowa podpisana nie została. Jed­
nocześnie kierownicy Elektrowni 
swoją niesłuszną taktyką tymbar- 
dziej rozjątrzyli pracowników, 
którzy postanowili zaprotestować 
przeciwko stanowisku dyrekcji.

Wczoraj odbył się strajk prote­
stacyjny pracowników. Strajk ob­
jął wszystkich pracowników fizy­
cznych i część umysłowych.

Do zatargu czvsto ekonom iczne­

go usiłowała wkroczyć miejscowa 
policja, ale nie złamało to pracow­
ników. Strajk trwa do godzin po­
południowych, aż do odwołania 
przez Zarząd Główny Związku 
Pracowników Komunalnych i In­
stytucji Użyteczności Publicznej 
w Polsce, na skutek interwencji 
p. Inspektora Pracy 7 Obwodu i 
zmiany stanowiska dyrekcji.'*

Na konferencji u p. Inspektora 
kierownicy Elektrowni zobowią­
zali się do zawarcia umowy zbio­
rowej do dnia 1 września r. b., 
przy czym najbliższa konferencja 
u p. Inspektora odbędzie się we 
wtorek.

Za strajk, oozywiście, potrąceń 
ani represji nie będzie.

U L IP S K I  @KTOP£SYCZNY
■ S a b i l  w i l l  W ARSZAW A — N O W O LIPK I 36. tel. 11.62-30. 

W ykonyw a w szelkie robo ty  szew eko-ortopedyczne. Obuwie do aparatów , 
k ró tk ich  nóg, cierpiących n a  p ła sk ą  stopę (P la tfu ss), nogi guzow ate, 
odciski, nogi n ieforem ne i  inne zboczenia, podług o sta tn ich  w ym agań  

ortopedii ch irurg icznej. Cęny przystępne.

Kronika organizacyjna
DZ. OCHOTA im. A. Struga — po­

siedzenie Komitetu Dzielnicy odbędzie 
się w pcniedzis’ek, dnia 22 b. m. o g. 
18.30.

DZ. PELCOWIZNA — Jabłonowska 
Nr. 6, w niedzielę, dnia 21 b. m. o godz. 
10 rano  odbędzie się Zebranie z refe- 
tem  tow . B arta .

PO SIE D Z E N IE  EGZEKUTYW Y 
W. O. K. R. p . p . s. 

odbędzie się w poniedziałek dn. 22 b. 
m. o godz. 6.30 p. p. ul. D ługa 21. 
W A RSZA W SKI W YDZIAŁ K OBIE­

CY P. P . S.
Posiedzenie W arsz. W ydz. K obiet 

w spólnie z de lega tkam i D zielnic od . 
będzie się we w to rek  dn! 23 b. m. o 
godz. 7 w. ul. D ługa 21.

M ło d z ież  P . P . S .
Posiedzenie O kręgow ego W ydzia­

łu  M łodzieży P . P . S. z  przew odni­
czącym i Kół, odbędzie się 23 sierpnia 
we w to rek  o godz. 7 w. w lokalu  O. 
K. R. ul. D ługa 21.

Zagrożony dom
W ła d z e  zos ta ły  z a a la rm o w a n e  

s tanem  d om u  p rzy  ul. W ło ś c ia ń ­
skiej 16 n a  Żo libo rzu .  W y d e le g o ­
w a n o  komisję ,  k tó ra  z b a d a  czy 
dom  ten będz ie  m us ia ł  u ledz roz­
biórce.

U  I T r n i l l  I I  m n  ŚT l ^ i r *  Pierwszorzędnych fabryk. Ceny (cifie hurtowe. WnATERIAŁi BIELSKIE .KUPONY OKAZYJNE.

Wielki wybór 
Front 
I piętro

HURT, DETAL.

w

FU T R A praw ie D A R M O
Bez zaliczki od 20 zło tych  m iesięcz­
nie. Męskie, dam skie. Lisy. W ielki

w ybór. L E S S M O  28

G A R D E R O B A
B LAZERV — najnow sze fasony. 

Spodnie — ro bo ta  solidna. Ceny 
n isk ie  — poleca K ac hen — K a rm e ­
licka 5, telefon 11-35-61. 660

M ajtańsze  źródło ubrań.

Od 35 zł. Z licy tac ji g a rn itu ry , je ­
sionki, pa lta , spodnie. O dpowiedzial­
nym  kredy t. Nowolipie 21,12. 834

M) ME
sklep.

B LE używ ane, gw aran to w a­
ne, n a jtan ie j. Sosnow a 8, 

594

M eble! U w aga! N ajtań sze  źródło 
gw aran tow ane, < w łasnej w y tw ór, 

ni. G raniczna 12, podwórze. 832

M eble kuchenne now oczesne lak ie . 
row ane. R obota solidna. T w arda  

3. K ronfeld (daw ny „M eblowanko") 
S en a to rsk a  6. 833

M EBLE nowoczesne, sypialnie, stoło- 
■ I we, dobrej roboty w e  ranki dogod­
n e, Twarda 27.

T A D f7 A U V  otom any, kozetki, 
I M r l J . M n T  klubowe, fotele— 

‘óżka w w ytw órni G rzybow ska 2 róg  
G ranicznej. 654

TAPCZANY
Sklep. T am ka 26.

otom any, kozetk i 
2.50 tygodniowo.

7 / 1  M I A N A  z u iy te j garderoby  
■ M I  I I H H H  n a  m a te ria ły  biel­
skie. N ajkorzystn ie j. „Z am iana" 
M arszałkow ska 108. F ro n t 1-e pię­
tro . Telefon 642-45.

KUPNO-SPRZEDAZ
A p a ra ty  radiow e używ ane z  roczną 

g w aran c ją  w cenie od zł. 30. Zo. 
rei, K rólew ska 23. Telefon 570-90.

M E B L E
M E BLE now oczesne: sypialnie, sto ­

łowe, rzeczy pojedyńcze. Nowe 
okazyjne n a jtan ie j. W arunk i na jdo­
godniejsze. Chłodna 30, róg  Żelaznej, 
tel. 3-43-91.

F OTEL - Łóżko, kanapa-jóżko, sy­
s tem  „U SA". Nowoczesne tapcza  

ny. M iodowa 27. Tel. 11.73-19. 836

łÓZKA żelazne> mosiężne, ni- 
■ V A R H  klowane, tapczany, wóz. 
k; dziecięce, meble lekarskie, m ate ­
race różcych system ów , odlewy że­
liwne, piece niklowane system u am e­
rykańskiego stałopalne. sprzedaje de. 
talicznie po cenach I | | a i i I a E « A  
hurtow ych fab ryka la  I l C l l l C l Q  

W arszaw a _  P raga , Brukowa 4 
tel. 10-14.66.

N A U K A  
I WYCHOWANIE

RADIO I TECHNIKA
A A A) RADIO ZŁ. 10.—
m iesięcznie bez zaliczki. Ju ż  na 
sk ładzie ultranow oczesne, rew elacy j­
ne radiodbiom iki sezonu 1939. Dzię­
k i rac jonalizacji produkcji p rzy  nie­
byw ałej zniżce cen, trzylam pow e mo 
dele 1939 od zł. 130. — Siedmioob- 
wodowa pełnow artościow a superhe- 
te rodyna w cenie dotychczas n iespo. 
tykanej. O ktoda, duodiadatrioda, dzie 
w ięciow atow a pentoda, A ntifading. 
F il tr  dźwiękowy. Zużycie p rądu  mini 
m alne. D ługoterm inow a gw aranc ja  
ulgi urzędnikom , pracow nikom  pań ­
stw ow ym , kom unalnym . W yłączna 
sprzedaż M ieczysław  K awa, H oża 
42. Salon dem onstracyjny. N atych ­
m iastow a dostaw a n a  wezwanie te .  
łefoniczne 8.06-16.

I f l l B C  radiotechniki, e lek tro tech  
A U l f  J  n ik i pod k ierow nictw em  
inżynierów  specjalistów . Z ajęcia  p rak  
tyczne. Nowoczesne laboratorium . 
W łasna pracow nia. In fo rm acje  zapi­
sy  od 15 sierpnia. P rzechodnia 5— 7 
od 8— 10 w ieczór. Telefon 11-61.44.

R O W E R Y
N A JTA Ń SZE źródło części row ero­

w ych kra jow ych  - zagranicznych. 
N alew ki 13 —  podwórze.

ROWERY
minium. Dogoc 
E lek to ra lna  telefon 689-30.

części — P la te ry  — 
W yżym aczki—A lu­

m inium . Dogodne sp ła ty  „JOTEK".

R OW ERY — części w szelkich m a­
rek . W ielki w ybór singli. P osia­

dam y na  składzie dużo nowości. 
G ross — Leszno 4. 566

R OWERY Aero i P ir a t  w specjal­
nymi w ykonaniu . Dogodne w a­

runk i. Jerzy Szylit, Z ielna 45. 457

R ow ery balonowe, wyścigowe, dam ­
skie i dziecinne różnych m arek  

n a  dogodnych w arunkach . Również 
radie odbiorniki w szystk ich  m arek  
„R ekord" św ię to k rzy sk a  25.

D A n i n  o  groazy io- JużH H I I I U  Mt dostarczam y ul­
tranow oczesne, rew elacyjne odbiom i 
ki. 3.1ampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnow artościow a 
superheterodyna — cena dotychczas 
n iespotykana. D ługo term inow a gw a 
rancja . Specjalne ulgi Urzędnikom , 
P racow nikom  Państw ow ym , K om u­
nalnym . W yłączna sprzedaż „Radio- 
P opu lar"  J a sn a  18/20, tel. 335-93. 
N atychm iastow a dostaw a na  wezwą 
nie telefoniczne.

ELEK TR O TEC H N IC ZN E
   _ pogotowie. Fachow a szyb­
k a  obsługa. A n teny  zbiorowe. T ele­
fon 6-19-99. N iedziela — św ięta 
11-61-44. T am k a  17.

-ap a ra ty , Z łotych 145— 10
_________  miesięcznie. N ajnow sze mo
dele 1939 „A N T E N A " M arszałków , 
sk a  137, w  podwórzu, tel. 3-25.85. 767

R a d i o a p a r a t y  - głośniki - g rze j 
niki. N apraw ia . Zam ienia. Tanio. 

„R adioton" — Leszno 54 sk lep , 
podwórze. O kazyjne rad io ap a ra ty  
30 złotych. 806

R O Ż N E

m a t u r a l n e  f .  a .  A sta  o p ro g ram ie  g im naz. 
jów  państw ow ych. Is tn ie ją  od 1921 r. W y k ład a ją  
ty lko  profesorow ie dyplom ow ani. W szystkie k la sy  

W T O oleg łe^ap isy  codziennie g. 5V2—8;/ w. Marszałkowska 153 i Praga-Targowa 15.
K U R S Y
równoległe. Z apisy  codzier

KURSY KOSMETYCZNE S e n J o r s k a ^ i i
ro z p o z n a ją  we wrześniu nowy semestr. Dyplom daje prawo otwarcia gabinetu.

Co grają w  teatrach?
T EA T R  NARODOW Y: punk t. 8

wiecz. „Zielony fra k "  św ie tna  korne 
d ia  C a illav e tta  i de F ie rs 'a .

T E A T R  PO L S K I: D ziś najnow sza 
kom edia J . D eval'a  p. t . „S u b re tk a" .

T EA T R  L E T N I: O 8 wiecz. punk t, 
świeżo w ystaw iona kom edia „Kłopo 
ty  B ourrachona".

T E A T R  M AŁY: D ziś kom edia A. 
B irabeau  „P an i N a tu ra "  w reżyserii 
Zb. Ziem bińskiego.

T EA T R  M A L IC K IE J: D aje  dziś o 
8.15 wiecz. kom edię m uzyczną „N a 
fa li e te ru" .

T E A T R  K AM ERA LN Y : D ziś wie 
czorem  kom edia B irabeau  „Z byt licz 
n a  rodzina".

TEATR „8.15“ . Codziennie ope­
re tk a  J a m o  „K rysia  Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i M essa 1.

PO POŁUD NIÓW K A  U M A LIC K IEJ
T e a tr  M alickiej da je  ju tro  dw u­

k ro tn ie  o 4.15 ppł. i 8.15 w. kom edię 
m uzyczną L eona B rodzińskiego i 
Św iętochow skiego „N a fa li e teru".

PO POŁUD NIÓW K A  W LETN IM
T e a tr  L e tn i g ra  w  niedzielę o go ­

dzinie 4 ppoł. p rzezabaw ną kom edię 
„K łopoty B ourrachona" z  M ichałem  
Zniczem  w  jego  popisowej roli głów  
nej.

POLSKA O PER A  LUDOW A
W niedzielę, dn ia  21-go sierpn ia  

o godz. 7.15 w ieczo rem ' w  T ea trze  
n a  W yspie w Łazienkach, opera 
St. M oniusuzki „F lis" w  now ej cie­
kaw ej inscenizacji S t. N arocz-N o- 
w ickiego.

AA) AKUSZERKA udziela 
Porady

bezpłatnie. N iezam ożnym  ustępstw o. 
Pom oc lek arsk a . Chłodna 38/11 4— 8

815

K UPON. Tuzin prezerw atyw  gwa. 
rautow anych 1 zł. W ysyłka zali. 

czeniem od 3 tuz. Perfum eria . K os­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon" Leszno 25 teL 11-53-43. 396

Lekarstw nie da je
Jed n ak  n a  cierp ienia w ew nętrzne i 
zew nętrzne pom agam . P rzy jdź! Je­
żeli cierpisz! P rzekonasz  się! J a k  
tw oje różne dolegliwości ustąp ią . 
R udziński, N owy św ia t 60 m ieszka­
nie 2. Godziny: 10—2 i 4— 7.

ZA M IENIAM Y  zu ży tą  garderobę 
m ęską na  w ykw intne m ate ria ły  

bielskie „A lbew a", A lberta  6 (N ie­
cała ) sk lep  podw órze, tel. 509-42, po 
7.30 w ieczór tel. 260-09. 661.

Z L IC Y T A C JI od 35 złotych, g a r .  
n itu ry , p a lta  m ęskie. Od 20 

p a lta  dam skie. N ow y św ia t 59/51.

ry randole  n a jtań sze  źródło. W y- 
■ tw óm ia . G urm an — Nowolipie 1.

835

Żyrandole, zegary , n a rzu ty , kapy, 
bielizna, naczynia. R a ty . „R adio­

ton". Leszno 52. 844

P o g ro m
w ózków  ulicznych

A kcja  l ikw idac ji  n ie lega lneg o  
h an d lu  u licznego  s p o w o d o w a ła  
za t rz y m a n ie  i z a re k w iro w a n ie  o- 
kolo 300 w ó z k ó w  ręcznych. 100 
w ó z k ó w  zna jd u je  się w  w y dz ia le  
p rze m y s ło w y m  z a rz ą d u  m iejsk ie­
go, r e sz ta  z n a jd u je  się w  p o sz c z e ­
gó lny ch  k o m isa r ia tach .  W ó z k a rz e  
b ę d ą  u k a ra n i  w  d ro dze  k a rn o  - ad  
m in is tracy jne j .  W ó z k i  b ę d ą  sp rze ­
d an e  z licytacji po  p rz e p r o w a d z e ­
niu o d p o w ied n ich  fo rm alnośc i i 
zakoń czen iu  akcji k a rn o  - admini 
stracy jne j.

Nasza rubryka
W OJEW ÓDZKIE BIURO FU N D U  

SZU PR A C Y  n a  m . s t. W arszaw ę za 
w iadam ia, że do w szelkich p rac  
s ta ły ch  i doryw czych zapośrednicza 
bezpłatnie pracow ników  fizycznych 
i n iew ykw alifikow anych robotników  
oraz w szelkiego rodzaju  rzem ieślni­
ków przez sw e oddziały, m ieszczące 
się p rzy  ul. Ciepłej 21, tel. 2-33-65, 
Jagiellońskiej 4, te l. 10.27-47, Pow ąz 
kow skiej 8, tel. 11.59.73, Leszno 142, 
tel. 5.88.52.

75 GROSZY GODZINA. M ATU­
RZYSTKA udziela lekcji w szystk ich  
przedm iotów , przygotow uje do egza­
minów. Uczę s ta rszy ch  u łatw ioną 
m etodą. C hętnie przyjm ę k ilkago . 
dzinną kondycję jak o  nauczycielka. 
Dzwonić 5.83.78. P rosić  nauczyciel­
kę.

K RA W IEC  DAM SKI kro jczy  mo 
delista  poszukuje odpowiedniej po­
sady  od zaraz . O ferty  „ P ra k ty k a  Za 
g ran icą". W arszaw a, Z ło ta 59 m. 11. 
N utkiew icz.

IN TRO LIGA TOR znajdu je  się w 
k ry tycznym  położeniu prosi o ja k ą .  
kolwiek pracę. Ł askaw e o ferty  p ro ­
szę kierow ać do R edakcji „R obotni­
ka", W arecka 7, pod J . Ł.

NAU CZY CIEL GIM NAZJALNY 
dyplom ow any m a tem a ty k  i fizyk, 
doskonały językoznaw ca, niem iecki, 
poszukuje odpowiedniej posady. P rzy  
go tu je  p ryw atnych  uczniów  do m atu  
ry. O ferty  do A dm inistracji „R obot, 
n ika" pod „N auczyciel".

Zemsta za „kapowanie na Kaźka“
„Mściciele"— rabusie za Kratą

PRYWATNE D0KSZTAMA1ACE KURSY

9 9

««
w K rakow ie, ul. P ierack lego  14 

przyjmują WPISY na nowy rok szkolny 
1938 39.

K ursy  p rzygotow ują n a  lekcjach 
zbiorowych w  K rakow ie oraz w dro­
dze korespondencji, za  pom ocą zupeł 
nie nowo opracow anych skryptów , 
program ów  i miesięcznych tem atów  
do:

1) egzam inu dojrzałości g im na­
zjum  sta rego  typu  (o s ta tn i ro k  przy  
go tow ania),

2) egzam inu ukończenia g im na­
zjum  ogólnokształcącego,

3) z zaa resu  I. i II. k lasy  gim n. 
nowego ustro ju ,

4) egzam inu z 7-miu k las szkoły 
powszechnej.

U w agą: Uczniowie kursów  k o res . 
pondeneyjnych o trzym ują  co m ie­
siąc oprócz całkow itego m ateria łu  
naukow ego, tem a ty  z 6-ciu głów ­
nych przedm iotów  do opracow ania. 
N adto  obowiązkowe egzam iny bada­
ją  3 razy  w ciągu  roku  szkolnego po 
stępy  uczniów. W ykłada ją  ty lko  w y . 
bitne siły fachowe.

ICOLOSSEUNŁ6̂ !
Dziś poranki

CHARLIE CHAN (Warner Oland)
w pościgu za  m ordercą 
i złodziejem  1.000.000 doi.

„ Z B R O D N I A
W M O N T E  C A R L O "

" S  KOMETA 89888
ui. Chłodna 49, tel. 6.48-51

Sekretarka jej męża
O na m iała  m ęża, k tó ry  przy jm o­
w ał dyktando  od sw ojej pięknej 
sek re ta rk i. W spaniały  kom edio, 
d ram at, k tó ry  obejrzeć pow inna 
każda żona i każda  k an d y d a tk a  

na  żonę.

Na s c e n ie  r e w ia

MIEJSKI P°cz. 6, 8. 10

111 l i
STAN LAUREL
O L I V E R  H A R R Y
Sala  idealnie chłodna. 

U l g o w e  w a £ n e .

oocz.
6, 8, 10MAJESTIC

Przebojow a kom edia m uzyczna

ISYMFONIA
M ŁO D O ŚC I

BALKON PARTKR

75 gr. 1 ih

Na W y b rz e ż u  G d ań sk im  około  
g odz .  2 1 .ej o n e g d a j  na  p rz e c h o ­
d z ą c ą  WTa n d ę  K., zam . p rzy  ul 
K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  Nr. 41, 
n a p a d ło  trzech  m ężczyzn ,  k tó rzy  
z o k rzy k ie m : „ Ja  ci dam  k a p o w a ć  
n a  K a ź k a !“ pobili  ją , m a s a k ru ją c  
tw a rz  i n a ru s z a ją c  kość  lew ej n o ­
gi. G dy  k ob ie ta  s t ra c i ła  p r z y to m ­
ność, z ra b o w a l i  jej w o re czek ,  w  
k tó rym  zn a jd o w a ły  się różne  d r o ­
biazg i o ra z  6 zł.

P rzech o d n ie  p o k a lec zo n ą  k o b ie .

tę d o p ro w a d z i l i  do  p rzy to m n o śc i  
i n as tę p n ie  w ezw a l i  P o g o to w ie  
k tó r e g o  lekarz  po  o p a t r u n k u  p rz e  
w iózł ją  do dom u.

U rz ą d  ś ledczy  w sz c z ą ł  e n e rg tcz  
ne d o ch o d zen ie ,  w  w y n ik u  k tó r e ­
go  a r e s z to w a n o  b ra c i  J a n a  i M a ­
r ia n a  M ś c ib o rs k ic h  (D łu g a  5 ) .  
T rzec i  s p r a w c a  n a p a d u ,  S ta n is ła w  
W ilk  (R y b a k i  12), u k r y w a  się. A . 
r e s z to w a n i  p rze s ła n i  zo s ta l i  do  
d y sp ozy c j i  p r o k u r a to ra .

Zaginiona tiziewczy
D nia 15-go b. m. w ysz ła  z dom u 

i do te j p o ry  nie w róc iła  8-le tnia  
H alina  B u z ia k o w sk a ,  zam ieszk a ła  
w  kolonii W y g o d a ,  gm. W a w e r .  
D ziew czynka  cierpi n a  k lep to m a

z dom u rodzic ie lsk iego .
J e s t  to ja s n o  - b lo n d y n k a ,  w zro  

stu ś redn ieg o ,  u b r a n a  w  sukn ię  
b ia łą  p e rk a lo w ą  w  c z a rn e  pask i ,  
b ia łe  ten iso w e  pan to f le ,  bez  p o ń -

nrę i już  k i lkakro tn ie  o d d a la ła  się czoch i b ez  n a k ry c ia  głow y.

A R S Z A Ł K O W S K A  4 | B 4
K U R SY  IS T N IE JĄ  OD 1921 r.

W y k ład a ją  profesorow ie cudzoziem cy Nowe Kom­
plety (do 10 osób). Zapisy codziennie godz. 5)(—8'/. w.

i ii. n  e r
m i n  ■ m u iiim mm  i

Przytomność maszynisty
ocaliła życie robotnika

N a d w o rc u  W sc h o d n im  lekarz  
P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  udzielił 
pom ocy, a  nas tęp n ie  p rzew ióz ł  do 
szp i ta la  P rzem . P a ń sk ie g o  W ik to ­
ra  S za m b u rsk ieg o ,  la t 35, r o b o tn i­
ka, zam . p rzy  ul. M aryw ilsk ie j  nr. 
68, k tóry  d o s ta ł  się p o d  ko ła  m a ­
n e w ru ją c e g o  po c iąg u ,  w sk u te k  cze

g o  d o zn a ł  ra n y  ciętej g ło w y ,  p o ­
t łuczen ia  k latk i p ie rs io w e j  i o g ó l ­
ny ch  o b raże ń .

S z a m b u r sk i  un ikną ł  śm ierc i  tyl­
ko dzięki p rzy to m n o śc i  m a s z y n i ­
sty, k tó ry  n a ty c h m ia s t  p o c ią g  z a ­
trzym ał.

Pofechał da pracy
i . . .z n ik ł

Do policji w  O tw o ck u  zgłosił  się 
Józef Orich , zam ieszk a ły  w e  wsi 
Z am lądz ,  gm. W ią z o w n a  i zam el-

,-POŁOŻNAA K U S Z E R K A
W, G u r m i z d w n a
przy jm uje panie: porady, badania, 
irrygacje , tam pony i inne zabiegi.

PORADY BEZPŁA TN E 
W arszaw a, Leszno 27, te l. 12-15-70. 

Godz. przyjęć 9—12 i 5—8 w.

d ow ał,  że p rz e d  k ilku dn iam i z g ło ­
sił się do jeg o  m ie szk a n ia  o sobn ik ,  
k tó ry  p o d a ł  się z a  K az im ie rza  K a ­
l in o w sk ie g o  z W a r s z a w y  i z a b ra ł  
ze  s o b ą  b r a t a  je g o  F e liksa  O richa ,  
la t  18, do  W a r s z a w y ,  g d z ie  miał 
r z ek o m o  d la  n iego  p o sa d ę .  O d  tej 
p o ry  w sze lk i  ś iad  po  ob u  z ag in ą ł  

K alino w sk i  liczy o ko ło  40 lat,  
j e s t  b ru ne tem  o k a rb o w a n y c h  
w łosach  i w y so k ie g o  w z ro s tu .  P o ­
licja  w szc zę ła  p o s z u k iw a n ia  za  z a ­
gin ionym .

IEZPŁATMIE NAW OW A SR0SZURA
Poco m ęczyć oczy porysow anym i, 

nieodpowiednimi od dłuższego czasu 
szkłam i, gdy m ożna je  zam ienić na  
nowe, naukow o opracow ane i dobie­
ran e  darm o w In s ty tu c ie  F ilto rex  de 
P aris , K redytow a 9. W szyscy odwie­

dzający  In s ty tu t  F ilto rex , o trzy m u . 
ją  bezpłatnie naukow ą broszurę, o 
szkłach  dw uogniskow ych, służących 
do p a trzen ia  w dal i zb liska jedno­
cześnie. D obieranie n a  m iejscu  g ra ­
tis.

] .  Z A W O D N I K AZakiatl Ortopedyczni
W ARSZAW A, LESZNO 35. Tel. 11-96-14 Rok założenia 1910
W ykonyw a: A p ara ty  lecznicze * system  H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
go rsety  pi osiu jące, bandaże rupturow e, pasy  brzuszne i  t .  p. Specjalny

oddział obuw ia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a się w edług 
o sta tn ich  w ym agań ortopedii chirurgicznej.

C o  w y ś w . e d a j ą  J i m a ?
ADRIA (W ierzbow a 9 ): „P ię tn a s to , 

la tk a" .
A TLA N TIC : „P rzygoda w S zangha. 

ju “.
AN T IN EA  (Ż elazna): „W ładca pod 

wodnego św iata".
ACRON (Ż elazna): „D aniel Boon".
AMOR (E lek to ra lna  4 5 ): „Serce I 

szpada" i „Śm ierć w dżungli".
AS (G rójecka 56): „Jedna n a  m i­

lion".
BAŁTYK : „R osalie".
B IS  (E lek to ra ln a  21 ): „Ręce zaw ini 

ły“ i „Św iat się śm ieje".
CASINO : „C zardasz".
C A PITO L: „W rzos".
COLO SSEU M : „Zbrodnia w M onte 

C arlo".
CZARY (Chłodna 29): „N ancy S tee­

le zaginęła".
E D E N  (M arszaik. 31a): „C órka gen. 

Panlu-atow a" i „N ieudana w izyta".
E L IT E  (M arszaik . 3 1 a ): „K rólestw o 

zakochanych*:‘ i  „D unia có rka  po- 
czm istrza".

E U R O PA : „D rapieżne m aleństw o".
F ILH A R M O N IA  (Ja sn a  5 ): „W ys­

pa  skazańców ".
FLO R ID A  (żelazna  61 ): „O sta tn ia  

sa lw a" i „D iabły w ybrzeży".
FO RU M  (N ow iniarska 14): „Z a cu­

dze w iny" i „K iedy je s te ś  zakocha 
na".

H E L IO S (W olska 8 ) t  „S k łam ałam ".
IT A L IA  (W olska 32 ): „R óża".
IM P E R IA L : „Życie we dw oje".
KOM ETA (Chłodna 4 9 ): „ S ek re ta r­

k a  je j m ęża" i rew ia.
M A JE ST IC : „Sym fonia m łodości".
M ARS (Ż oliborz): „S zesnas to la tka".
M ASKA (Leszno 70): „Z apom niana 

sym fonia".
M EW A  (H oża 8 8 ): „Zaczęło się w 

pociągu" i „T ajem niczy p rzeciw , 
n ik".

M IE JS K I (H ipoteczna 8 ) : „Za ku li­
sam i sław y".

MUCHA (D ługa 10): „B rzdąc" ł
„T ajny  agen t" .

NOW \  roM H O L A  (M arszaik . 3 4 ): 
„ P o rt R r tu r"  i „R om antyczny  m l.
Uoner".

PETIT TRIA N O N  (S ienkiew icza 8 ) : 
„K oniec pan i C heney" i  „T ró jk a  
h u lta jsk a" .

PA LLA D IU M : „R adość życia".
PA N : „P ierw sza  m iłość".
PO PU L A R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„B ohaterow ie m orza" I „T ró jk a  
hu lta jsk a" .

PROM IEŃ (D zielna 1 ) : „2 dni w  ra  
ju “ i „T ró jka  h u lta jsk a" .

PRAGA (T argow a 71): „Za zasło . 
n ą“.

PR A SK IE  OKO (Z ygm unt. 10 ): „Do 
dek n a  froncie" i  „B olek i Lolek**.

R A J: „O rdyna t M ichorow ski".
R IA LTO : „Blond niebezpieczeństw o"
R IV IERA  (Leszno 2 ) : „O brońcy

Rio G rande".
ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): „W ielki 

dzień".
ROXY (W olska 14): „P łom ienne se r 

ca".
SOKÓŁ (M arszaik . 6 9 ): „M oja m a­

leńka" i „W ielka m iłość Beethov*- 
na".

SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) : „M iłość 
i  łzy kob ie ty" i  „ Je j w ysokość ta ń  
czy".

STYi-OW Y: „Z grzeszyłam ".
STU D IO : „L a H abanera".
ŚW IT (N . św ia t 1 9 ): „M otyl h isz­

p a ń s k i" .
SW1AT (Żoliborz); „N iew idzialne

m ałżeństw o" i „D roga do Rio".
S F IN K S (S en a to rsk a  2 9 ): „T ajem ­

niczo prom ienie".
SO RRENTO  (K ry p sk a  3 4 ): „P an i 

m in is te r tańczy".
TON (P u ław ska  3 9 ): „K ościuszko

pod R acław icam i".
U CIEC H A : „M ilioner n a  tydzień".
U N IA  (D zika 9 ) :  „K siążą tko" l re - 

Wlflu
V ICTO RIA : „Pościg  za  kaw alerem "

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


